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„N aprzód d ru żyn o  strzeleck a!”
W ywiad z P rezesem  Związku Strzeleckiego adw. P aschalsk im

Franciszek Paschalski
adw okat, poseł na Sejm.

Jesteśmy w przededniu W a l­
nego Zjazdu Związku Strzelec­
kiego, który zwołany został na 
dzień 14 października b. r. do 
Katowic. Zbiorą się tam przed­
stawiciele okręgów i podokrę- 
gów tej największej w Polsce or­
ganizacji społecznej, której Pań­
stwo powierzyło wyszkolenie 
młodzieży przedpoborowej, aby 
mieć z niej nietylko dobrze przy 
sposobionego do służby wojsko 
wej młodzieńca, ale także przy­
szłego obywatela kraju, znające­
go swoje obowiązki wobec Pań­
stwa.

Zbyteczną jest rzeczą mówić 
na tych szpaltach i przed tymi 
czytelnikami, co to jest Związek 
Strzelecki, z czego powstał, jaka 
t r a d y c j ą  się szczyci, w myśl 
czyjej ideologji pracuje. Dość 
stwierdzić, że w wielkim szeregu 
organizacyj społecznych, stoją­
cych na tej samej platformie 
państwowej, nam, Federacji naj­
bliższymi byli i są strzelcy.

Skoro więc zdawać oni będą 
za dwa tygodnie przed społe­
czeństwem publiczny rachunek 
ze swojej pracy i skoro wkracza 
ją w nowy swój rok wyszkole­
niowy, którego wytyczne ogło­
sili — godzi się i trzeba, aby 
także szerokie sfery ib. wojsko­
wych zaznajomiły się z tym 
swoim młodszym bratem, strzel­
cem, z jego organizacją i progra­

mem, tem bardziej, że na na­
szych najniższych stopniach or­
ganizacyjnych strzelec i komba­
tant pracują zgodnie w myśl 
tych samych wskazań W odza 
Narodu.

❖

N a czele władz Związku 
Strzeleckiego stoi od dwóch lat, 
j a k o  p re z e s  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o ,  
znany w całym kraju mecenas 
Paschalski, poseł na Sejm.

Prezes Paschalski docenia na­
leżycie wagę drukowanego sło­
wa, docierającego do najdal­
szych naszych komórek komba­
tanckich i dlatego uzyskanie u 
Niego wywiadu dla „Narodu i 
W ojska"  nie natrafia na żadne 
trudności. Jedno zgłoszenie tele­
foniczne i w parę godzin później 
pełna uprzejmości rozmowa. In­
na rzecz, że powtórzyć jak naj­
wierniej to, co nam powie taki 
mistrz słowa, jak mecenas Pas- 
chalski, mający sławę pierwszo­
rzędnego mówcy — jest zada­
niem niełatwem. Trzeba jednak 
spróbować...

W iem y już o tem, że liczba 
członków Związku Strzeleckiego 
liczy się na setki tysięcy, że od ­
działów Związku jest około
8.000 — chodziłoby tylko o 
stwierdzenie, na jakich sferach 
opiera się głównie ta organizacja 
i takie też jest pierwsze nasze py 
tanie, skierowane do prezesa 
Związku Strzeleckiego.

— Osiemdziesiąt procent 
członków naszych to chłopi i ro­
botnicy — odpowiada mec. Pas­
chalski — widać stąd, że świado­
mość potrzeby obrony kraju co- 
raj bardziej przenika w społe­
czeństwo.

— A  sfery obywatelskie, daw­
niej obojętne dla sprawy Związ­
ku Strzeleckiego?

— Owszem, tu także jest wi­
doczna zmiana, na stanowiskach 
bowiem prezesów oddziałów i 
okręgów coraz więcej zaczyna­
my spotykać nazwiska ziemian i 
to nawet wybitnych.

— Jak naogół rozwija się p ra ­
ca Związku?

— Idzie pomyślnie. Najwięk­
sze zrozumienie znajduje ona w Prezydent R zeczypospolitej w śród strzelców -narciarzy

Małopolsce wschodniej, gdzie 
Związek Strzelecki spotyka się z 
poparciem całego polskiego spo­
łeczeństwa 'bez względu na prze­
konania polityczne. Jest to oczy­
wiście dobrze pojęty obowiązek 
solidarności narodowej, tak po­
trzebnej na kresach.

— Niewątpliwie — pozwalam 
sobie dorzucić — silną rolę od ­
grywa tu tradycja. Przecież M a­
łopolska jest kolebką Związku 
Strzeleckiego. À  jak idzie praca 
w innych dzielnicach, zwłaszcza 
w zachodniej Polsce?

— Również dobrze. Na Po­
morzu reprezentujemy bardzo

poważne siły, większe, aniżeli 
spodziewać się można było. 
Rozwój Związku Strzeleckiego 
zawdzięczamy tam wielkiej ży­
czliwości dowódcy O. K. V III  
gen. Pasławskiemu, który od 
szeregu lat wielką opieką otacza 
naszą organizację.

— Oczywiście — wtrącam — 
Związek Strzelecki ma także 
swoich przeciwników. Z jakich 
sfer oni pochodzą?

— Cała opozycja politycz­
na — odpowiada mec. Paschal­
ski — prowadzi walkę ze Związ­
kiem Strzeleckim. W  pewnym 
czasie mieliśmy także duże prze­
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szkody ze strony części ducho­
wieństwa, ostatnio jednak sto­
sunek ten wybitnie się poprawił, 
co wskazuje, że także i w tych 
kołach przyszło zrozumienie do­
niosłej roli, jaką Związek Strze­
lecki odgrywa.

W  tym momencie pozwalam 
sobie zauważyć, że opozycja a- 
takuje Związek Strzelecki głów­
nie dlatego, iż uważa go za ema- 
nację polityczną naszego obozu. 
Pogląd ten potwierdza także pre­
zes Paschalski i oświadcza uro­
czyście, że dążeniem władz na­
czelnych tej organizacji jest w y­
jąć Związek Strzelecki z pod p o ­
jęcia organizacji politycznych. 
Naturalnie — dodaje — mieści 
się on bez reszty i pracuje w ra­
mach ideologji Marszałka Pił­
sudskiego, co się samo przez się 
rozumie.

— Stoimy na stanowisku — 
stwierdza w dalszym ciągu mec. 
Paschalski, — że walka ze Zwiąż 
kiem Strzeleckim, z którejkol­
wiek byłaby ona strony, jest nie­
dopuszczalna, bo to jest to sa­
mo, jakby ktoś walczył z przy­
gotowaniem się do służby woj­
skowej, a tem samem z przygo­
towaniem się do obrony kraju. 
Wkorzenienie w społeczeństwo 
tego przekonania, że Związek 
Strzelecki ma taki właśnie cha­
rakter, a nie jest narzędziem j a ­
kiejś politycznej roboty, jest je­
dnym z kardynalnych zagadnień 
naszej pracy.

Po tych ogólnych uwagach 
rozmowa nasza schodzi na szcze­
góły organizacyjne. W iadom o 
jest powszechnie, że Związek 
Strzelecki u swoich dołów ma 
Oddzialv męskie i żeńskie, które 
potem łączą się w  powiaty, a 
Powiaty w Okręgi. Dowiaduję 
się przy tej sposobności, że licz­
ba kobiet, należących do Strzel­
ca i ćwiczących, wynosi mniej 
więcej 10% ogólnej liczby człon­
ków.

Okręgi pokrywają się z tery* 
torjum okręgów wojskowych. 
Jest także kilka podokręgów, 
wydzielonych z okręgów i im 
podlegających.

N a czele organizacji stoi Za­
rząd Główny, w którego skład 
wchodzi komendant główny 
Związku Strzeleckiego, miano­
wany przez Ministra Spraw 
W ojskow ych. Komendant głów­
ny jest równocześnie pomocni­
kiem dyrektora Państw. Urzędu 
W . F. i P. W .  i ma swój sztab, 
złożony z oficerów armji czyn­
nej, oraz oficerów strzeleckich, 
mających stopień oficera rezer­
wy.

Komendantami okręgów są 
również oficerowie zawodowi, 
którzy pełnią jednocześnie fun­
kcję inspektorów W . F. i P. W . 
na terenie okręgów korpusów, 
w ten sposób jest jiak najściślej­
sza współpraca wojska i Związ­
ku Strzeleckiego.

Czynnik społeczny ma swoją 
renrezentację obok Zarządu 
Głównego Z. S. także i w Ra­
dzie Naczelnej, do której wcho­
dzą prezesi okręgów i komen­
danci,

Wiceprezesami Z a r z ą d u  
Głównego są pip. pik. rez. A na­
tol Minkowski, który jest rów­
nocześnie prezesem Rady W y ­
chowania Obywatelskiego i płk. 
Dojan-Surówka, dowódca 21-go 
pułku piechoty.

Ministrem skarbu Zarządu 
Głównego jest płk. Gluth-No- 
wowiejski, którego zabiegom

zawdzięczać należy, że budżet 
Zarządu Głównego jest już cał­
kowicie uregulowany, podczas 
gdy dawniej ledwo można było 
związać koniec z końcem.

— Nas, jako Federację — 
wznawiam w dalszym ciągu py­
tania — interesuje przedewszy­
stkiem praca nad P. W ., iktórą 
Związek Strzelecki prowadzi. Co 
można w teji sprawie powie­
dzieć?

— Myślę — odpowiada pre­
zes Paschalski, — że najbardziej 
miarodajnem będzie to, co mó­
wili generałowie po inspekcjach.

przeprowadzonych na koncen­
tracjach Związku Strzeleckiego. 
A  ich opinja brzmi tak, że w y­
szkolenie wojskowe Z. S. jest 
dostatecznie wysokie.

— Jaki jest program pracy na 
rok bieżący?

— Znajdzie go Pan w tej bro­
szurze — mówi mec. Paschalski, 
wręczając sporą książkę p. t.

„Wytyczne i program pracy 
Związku Strzeleckiego".

Ze wskazań ogólnych, jakie 
są na samym wstępie tej broszu­
ry, wyjąć trzeba przedewszyst­
kiem najbardziej; nas interesują­
cy ustęp o stosunku do innych 
organizacji, który należy regulo­
wać w następujący sposób:

„Ze Związkiem Rezerwistów 
uzgadniać współpracę na zasa­
dach ustalonych przez P U W F  i 
P. W .  W  myśl tych zasad Z. S. 
grupuje w swoich szeregach 
wszystką młodzież przedpoboro­
wą oraz rezerwistów W . P., k tó ­

rzy byli członkami Z. S. przed 
odbyciem służby wojskowej".

Z dalszych kart dowiadujemy 
się, że pracę wychowawczo-wv- 
szkoleniową prowadzi Związek 
Strzelecki w następujących czte­
rech grupach:

1) Grupa Orląt, obejmująca 
najmłodszą młodzież pozaszkol­
ną od lat 14 do 16-tu.

2) Grupa Junaków P. W . 
szkoły młodszych i szkoły star­
szych, obejmująca młodzież w 
wieku 17 do 19 lat, oraz przed­
poborowych do lat 25-ciu niew- 
cielonych do wojska z kategorją
D.

5) Grupa. Junaków bez P. W . 
w wieku ponad 16 lat.

4) Grupa Strzelców z ukoń- 
czonem P. W . i rezerwistów.

Całość akcji wychowawczo- 
wyszkoleniowej obejmuje: a)
wychowanie obywatelskie, b) 
wychowanie fizyczne, i sporty 
specjalne, c) przysposobienie 
wojskowe, d) strzelectwo i łucz- 
nictwo, e) przysposobienie za­
wodowe, f) gołębiarstwo.

Przysposobienie wojskowe, 
prowadzone przez oficerów P. 
W ., nakłada na wszystkich 
członków Związku Strzeleckie­
go obowiązek jak najściślejsze­
go współdziałania z tymi ofice­
rami w pogłębianiu pracy wy­
szkoleniowej P. W .

„Dążeniem i ambicją komen­
dantów wszystkich szczebli or­
ganizacyjnych Z. S. — czytamy 
tam — musi być, by  cala mło­
dzież Z. S. przeszła przeszkole­
nie P. W ., by  cała młodzież po­
siadała odznaki junackie P. W . 
by  wszyscy komendanci i in­
struktorzy Z. S. posiadali odz­
naki instruktorskie P. W .“ .

W śró d  obowiązków komen­
dantów powiatu Z. S. jako eta­
towych zastępców powiatowych 
komendantów P. W . znajduje­
my także następujący ustęp: 
„Kierować organizować, a na­
wet gdy tego zajdzie potrzeba 
prowadzić pracę w grupie Strzel­
ców i rezerwistów według p ro ­
gramu P U W F  i P W , przezna­
czonego dla Związku Rezerwi­
stów.

Niestaj eżyłoby szpalt tego nu­
meru, gdyby się chciało przedru- 
Kowywać wszystkie, tak bardzo 
interesujące, szczegóły z rozle­
głego programu pracy, jaki so­
bie na rok bieżący zakreśli! 
Związek Strzelecki. Czytelnicy 
nasi, mający w swoich miejsco­
wościach Oddziały tego Związ­
ku, niewątpliwie skorzystają wie 
le dla swojej organizacji i dla 
własnej pracy, zwłaszcza świetli­
cowej, jeśli zechcą o wypożycze­
nie tej broszury się postarać.

Ktoby zaś chciał się zapo­
znać z dotychczasowymi wyni­
kami wszechstronnej działalno­
ści Związku Strzeleckiego, ten 
niech weźmie do ręki niezmier­
nie żywo napisaną broszurę pro­
pagandową p. t. „Strzelcy 1954" 
opracowaną przez Oddział P ro­
pagandy Komendy Głównej Z. 
S. Geneza, organizacja, działal­
ność i tradycje mówią wymow­
nie z tych kart, bogato ilustro­
wanych zdjęciami z życia Związ­
ku.

W ł. D .-W .

W yw iad  powyższy uzupełnia­
my jeszcze aktualną odezwą Ko­
mendanta Głównego Związku 
Strzeleckiego ppłk. Frydrycha 
Marjana, wydaną świeżo do or­
ganizacji bratnich i współpra­
cowników idei strzeleckiej. 
Brzmi ona następująco:

Platowiec, zbudowany przez jeden z klubów lotniczych Z. S.

Strzelczynie w różnych fazach swej pracy



Do w y z n a w c ó w  idei  s irze leck ie j

Płk. M arjan F rydrych
K om endant g łów ny Z . S.

„Skończyły się dni kołata* 
nia...“ — Nie skończyła się tyl* 
ko znojna służba i odpowie* 
dzialność niezmierna, jaka stano­
wiła i dziś stanowi... najzaszczyt- 
niejszy przywilej owych zastę­
pów społecznych, którym na 
imię — Legjony.

Służbę Rzeczypospolitej, pod­
jętą w bojach o niepodległość, 
pełnimy dziś we wszystkich 
dziedzinach życia państwowego 
i społecznego. Czy to na skrom­
nych posterunkach, czy u szczy­

tów władzy, skupiamy wokół 
siebie uwagę społeczeństwa i ser* 
ca, do których kołataliśmy dłu* 
go.

Miano „ludzi Marszalka" i ro* 
la kadry ideowej, jaka nam w u* 
dziale dziejowym przypadła, o* 
barczają nas brzemieniem odpo* 
wiedzialności za losy dzisiej* 
szych i przyszłych pokoleń.

Sprawiedliwość przyznać na* 
kazuje, że otuchą i dobrą nadzie* 
ją dążeń naszych i ukochań jest 
młode pokolenie, w którem wi­
dzieć chcemy godnego spadko­
biercę naszych idej, naszych tru­
dów i naszej legendy.

W brew  sceptycznym sądom i 
opinjom stwierdzić należy, iż 
młodzież dzisiejsza wchodzi w 
życie ze znacznym kapitałem i- 
deowości, entuzjazmu i chęci 
służenia dobrej sprawie. D ow o­
dem tego jest rozwój organi­
zacyj społecznych młodzieży, 
wśród których Związek Strze­
lecki wybija się na czoło, zasię­
giem swych wpływów i ciągło­
ścią najpiękniejszej tradycji.

Związek Strzelecki, organiza­
cja o charakterze wybitnie spo­
łeczno-wychowawczym, skupia­
jąca w swych szeregach najszer­
sze masy młodzieży wiejskiej i 
robotniczej, kultywująca trady­

cję :dei legionowej, zasługuje na 
jak naj serdeczniejsze zaintereso­
wanie się i opiekę ze strony spo­
łeczeństwa, a szczególnie tych 
wszystkich, którzy przez udział 
swój w odbudowie Polski stali 
się jego współtwórcami i p rzy­
wódcami ideowymi.

Związek Strzelecki rozpoczy­
na obecnie 'nowy rok wyszkole­
niowy. N a  terenie całego kraju, 
terenie tak bardzo różnorodnym 
pod względem warunków i 
środków pracy, jej możliwości 
i przeszkód, — staje w szran­
kach codziennego obywatelskie­
go obowiązku młoda strzelecka 
gromada, dla której „Dobro 
Rzeczypospolitej jest najwyż- 
szem prawem", a drogowskazem 
w życiu umiłowana postać M ar­
szałka Józefa Piłsudskiego.

Niestety na drodze prac i p o ­
czynań strzeleckich piętrzą się 
ciągle trudności, a ogrom entu­
zjazmu i wysiłków niezawsze 
bywa proporcjonalny do osią­
gniętych rezultatów.

Jedną z największych przesz­
kód w działalności Związku 
Strzeleckiego jest niedostateczne 
zainteresowanie się pracami Z.
S., brak pomocy i zachęty ze 
strony społeczeństwa.

W  poczuciu odpowiedzialno­
ści, jaka ciąży na nas, dawnych

pracownikach i żołnierzach idei 
strzeleckiej, zwracam się z gorą­
cym apelem do wszystkich brat* 
nich organizacyj, do wszystkich 
starszych i młodszych towarzy* 
szów idei, do wszystkich tych, 
którzy mają prawo mienić się 
współtwórcami Związku Strze* 
leckiego i nie zrzekają się morał* 
nej odpowiedzialności i troski za 
jego przyszłość — zwracam się 
z apelem o współpracę, o po* 
moc, o radę, o życzliwą kryty* 
kę, o poparcie moralne i obronę 
prac strzeleckich na każdym te* 
renie i we wszelkim właściwym 
zakresie.

Koła Przyjaciół Związku 
Strzeleckiego zapraszają was 
gorąco do swego grona; łamy 
pism proszą o artykuły pole* 
miczne; władze strzeleckie przyj* 
mą chętnie dobrą, a życzliwą ra* 
dę; każde poczynanie strzeleckie 
oczekuje Waszej pomocy i po* 
parcia.

N a  różnych stanowiskach i 
wobec różnego zakresu pracy 
jednoczyć nas zawsze będzie 
wspólna przeszłość i wielkie 
wspólne cele, które zobowiązu* 
ją do serdecznej, braterskiej 
współpracy.

Komendant Główny Z. S.
( —) Frydrych Marjan — ppłk.

Praca dla kawalerów „Virtuti Militari”
Z dniem 21 września weszło 

w życie rozporządzenie ministra 
spraw wojskowych do ustawy z 
1933 r. o orderze wojennym 
„virtuti militari".

Rozporządzenie to przewidu­
je, iż kawalerowi „virtuti milita­
ri* nieposiadającemu wystarcza­
jących środków do życia, p ań ­
stwo dostarczy pracy na jego 
prośbę, przy zachowaniu obo­
wiązujących dla daneij dziedzi­
ny pracy przepisów ustawo­
wych. Starostwo stwierdzi wa­
runki materjalne i stan zdrowia, 
proszącego o pracę, oraz jego 
kwalifikacje osobiste, poczem 
skieruje podanie do kapituły or* 
deru „virtuti militari".

Na wypadek zwolnienia ze 
służby kawalera orderu ,,virtu* 
ti militari", rozwiązanie sto* 
sunku służbowego może nastą* 
pić w przypadkach, przewidzia* 
nych przez przepisy, normujące 
stosunek służbowy. Jeśli nastąpi 
lo ono jednakże bez winy ze 
strony zwolnionego, zachowuje 
on prawo do otrzymania stano* 
wiska odpowiadającego jego 
kwalifikacjom w innym dziale 
administracji państwowej, albo 
przedsiębiorstwie państwowem. 
O powodach rozwiązania sto* 
sunku służbowego zawiadamia 
właściwa władza kapitułę ordę* 
ru „virtuti militari".

W  wypadkach, gdy władza 
administracyjna stwierdzi, że 
proszący o pracę nie posiada wy­
starczających środków do życia, 
a komisja wojskowo-lekarska 
stwierdzi równocześnie czasową 
lub stałą utratę przez niego zdol­
ności do pracy, minister spraw 
wojskowych występuje z wnios­
kiem o przyznanie mu zaopa­
trzenia czasowego, lub stałego w 
zależności od charakteru utraty 
zdolności do pracy, zawiadamia­
jąc o sposobie załatwienia kapi­
tułę orderu „virtuti militari".

Pozatem kawalerom orderu 
„virtuti militari" przysługuje pra 
wo do pomocy lekarskiej na za­
sadach i w zakresie ustalonym 
właściwemi przepisami dla żoł­
nierzy zawodowych w stanie 
spoczynku.

Dzieci ślubne, jak również u- 
prawnione i przysposobione k a ­
walerów orderu „virtuti milita­
ri", które uczęszczają do szkól 
państwowych, wolne są — w ra­
zie stwierdzonej niezamożności 
rodziców, lub ich samych, jeśli 
są sierotami — od wszelkich 
szkolnych opłat administracyj­
nych, pobieranych na rzecz skar­
bu państwa, jeżeli czynią dosta­
teczne postępy w nauce i zacho­
wują się zadowalająco.

Co piszą o nas
Naprawienie krzywdy wobec kawalerów „Virtuti Militari11. — 
W ywiad u gen. Góreckiego. — Dyplom  dla gen. Żeligowskiego 

i bałagan w magistracie stołecznym.

(Sprawami Ib. w ojskow ych prasa na­
sza codzienna zby t często i zby t du­
żo się nie zajm uje. T rzeba dopiero 
w iększych w ydarzeń, aby się w  dzien­
nikach pojaw iły g losy o nas.

Taka w łaśnie sposobność nad arzy ­
ła się p rzed  k ilku  dniam i, gdy  ogło­
szono rozporządzę,nie w ykonawcze 
do ustaw y o przyw ilejach kaw alerów  
o rderu  „V irtuti M ilitari". Padły  w te­
dy też i takie pod ich adresem peł­
ne życzliwości słowa, k tóre w arto za­
rejestrować.

„Kurjer Czerwony" takim  o to  wstę­
pem zaopatru je tekst pow yższego 
rozporządzenia:

„Świadkam i niezw ykle p rzykrych  
scen byliśm y ciągle w przedsionkach  
różnych w ładz i urzędów . O to  w tłu ­
mie ludzi oczekujących na pracę w i­
dzieliśm y boha te rów  w alk o w olność, 
ludzi odznaczonych najw yższym , 
najzaszczytniejśzym  orderem  b o jo ­
wym „V irtuti M ilitari".

(Serce ściskało się, gdy patrzyliśm y 
n a  ludzi, 'których cnota w ojskow a 
hartow ała się w ogniu  bitew nym , a 
k tórzy  po skończoneji w ojnie, w w y­
walczonej przez siebie O jczyźnie na- 
p różno  szukali kaw ałka chleiba dla 
siebie, swych żon i dzieci.

Ta głęboka, jaskraw a niespraw iedli­
wość została usunięta.

*
Z  okazji (Kongresu F id acu  „Kur­

jer Poranny" drukuje w yw iad u gen. 
G óreckiego, k tóry  zaznajam ia szero ­
kie sfery czytelników  tego poczy tne­
go pism a z działalnością 8-m iłjonowe- 
go F id acu , w spom inając także o je­
go Sekcji Polskiej, i o U nji (Polskich 
Związkowi O brończyń O jczyzny.

#
Energiczny p rezyden t ,m. st. W ar­

szawy, min. Stefan Starzyński objąw- * 
szy niedaw no rządy komisaryczne, 
natknął się odrazu  na niesłychany

bałagan w sław etnym  magistracie 
warszaw skim . (Dość p rzy toczyć  taki 
fakt:

Rada M iejska W arszaw y w r. 1921 
uchw aliła obyw atelstw o honorow e 
dla gen. Lucjana Żeligowskiego. O d­
pow iedni dyplom  pergam inow y „w y­
gotow any “ b y ł ju ż ' w  r. 1925. A  w r. 
1934 znaleziono go w aktach R ady 
M iejskiej niedoręczomy.

W  daw nej Austitji nazyw ało się to 
.jAm łskraft" — „kaw ałek" czyli ja ­
kiś akt jakiejś sprawy musiał koniecz­
nie odleżeć się, aby nabrać „siły u rzę­
dowej".

N aw iązując do  w ypadku z d yp lo ­
mem dla gen. Żeligowskiego „Express 
Poranny" przytacza taki kw iatek z n i­
wy szlendrjanu austrjackiego:

Jeden z lum inarzy naszej palestry, 
adw. J. W asserberger opow iadał n ie­
daw no w pewnem  tow arzystw ie takie 
zdarzenie ze swego życia.

P rzez kilka la t studjow ał on jako 
ekstern i dopiero  do 8 klasy w stąpił 
do jednego z gim nazjów  w  b . zaborze 
austrjackim . Poniew aż nie chciał na 
tych 'kilka miesięcy spraw iać sobie 
m undurka, złożył odpow iednie p o d a ­
nie o dyspensę do  „R ady szkolnej 
krajow ej". O czekując odpow iedzi, 
chodził, za zgodą dyrek tora  szkoły, 
w ubran iu  cywilnem.

O dpow iedź nadeszła... po  pięciu 
latach, gdy  daw ny uczeń 8 klasy m ial 
już dok to ra t p raw a, co zostało uw i­
docznione na kopercie w adresie: 
„Jaśnie W ielm ożny P an  D r. J. W as- 
serfoerger". (Nie Ibez ciekawości p rze­
czytał dosto jne pismo „R ady szkolnej 
krajow ej" :

— U czniow i J. W asserbergerow i 
Z A B R A N IA  SIĘ używ ania ub ran ia  
cyw ilnego. W inien on pod  grozą... i 
t. d.

W idać  stąd , że b. M agistrat w ar­
szawski ,pod w zględem  k u ltu  „Amts- 
k raftu" zdystansow ał znacznie nie­
boszczkę A ustrję . Tam  pięć la t, tu 
już bądź.cobądż, trzynaście.



K o n g r e s  F i d a c ’ u  n a d  T a m i z ą
(Korespondencja własna „Narodu i W ojska")

Delegacja polska
Na XV Kongres Fidac'u, zwołany  

do Londynu, wyjechała w dniu 21 
września b. r. delegacja polska, złożo- 
na z 13 osób pod przewodnictwem  
prezesa honorowego Fidac'u i prezesa 
Federacji P. Z. O. O. gen. dr. Romana 
Góreckiego.

W skład delegacji weszli: wicepre­
zesi Federacji rtm. Józef Ryszkiewicz 
i mjr. Edwin Wagner, oraz poseł W ła­
dysław Starzak w zastępstwie w ojew o­
dy dr. D ziadosza, sekretarz generalny 
Federacji poseł Jan Walewski, skarb­
nik generalny dr. Bronisław Burhardt, 
poseł Leopold Tomaszkiewicz ze Zw.

W  okazałym gmachu Rady 
Hrabstwa Londyńskiego o- 
twarty został uroczyście w dniu 
24 września b. r. drugi z kolei 
w  stolicy W . Brytanji, a 15-ty 
zrzędu kongres „Fidac'u". 
Stwierdzimy na wstępie, że ja­
kościowo i ilościowo delegacja 
polska nad Tamizą stała na 
pierwszym miejscu obok go­
spodarzy angielskich i delega­
cji francuskiej.

Również najpokaźniej przed­
stawiała się Polska pod  wzglę­
dem ilości reprezentowanych 
organizacyj b. kombatantów 
(36 organizacyj).

Nasza delegacja otrzymała 
locum wspólne z delegacjami 
Francji i Grecji w  Grosvenor 
Hotelu. Nieprzybyła tylko na 
kongres delegacja włoska na tle 
przykrego incydentu włosko-ju- 
gosłowiańskiego przed zwoła­
niem kongresu londyńskiego. 
Prezydjum kongresu wysłało w 
tej sprawie, włoskiej delegacji 
telegram i zrobiło wszystko co 
możliwe, by zlikwidować incy­
dent, jednakże W łosi  nie po ja­
wili się w Londynie.

Pod względem organizacyj­
nym tegoroczny X V  kongres 
Fidac'u stał na wysokim pozio­
mie dzięki solidności i spraw­
ności organizacyjnej gospoda­
rzy angielskich z Legjonu Bry­
tyjskiego.

W  pierwszym dniu obrad 
delegaci w liczbie 150 wyruszyli 
w pochodzie pod  pomnik N ie­
znanego Żołnierza, Cenotaph, 
składając, w imieniu Fidac'u 
wieniec. W  południe w ydał na 
cześć kombatantów (lunch an­
gielski minister wojny, lord 
Hailsham. W  mowie powital­
nej min. Hailsham złożył hołd 
pamięci poległych bohaterów 
wojny światowej i zaznaczył, 
że z gruntu błędną jest opinja 
o żołnierzu, jako agresywnej o- 
sobie. „Żołnierze — mówił lord 
Hailsham — bardziej niż k to­
kolwiek zdają sobie sprawę z 
okropności i niebezpieczeństwa 
wojny, której pragną przeciw­
działać".

Otwarcia kongresu Fidac'u 
w Country Hall dokonał prezy­
dent dr. W ik to r  Cadere, p o d ­
kreślając w swem przemówie­
niu, iż Fidac w ciągu roku 
sprawozdawczego podjął kroki 
w celu nawiązania współpracy 
z kombatantami b. państw nie­
przyjacielskich, (jednakże sy­
tuacja wewnętrzna w ipań-

Legjonistów Polskich, wiceprezes 
Związku Inwalidów Woj. Naczelnik  
Henryk Rudowski, prezes Zw. Pow ­
stańców Śląskich dr. Adam Kocur, 
prezes Federacji na Francję dr. Fran­
ciszek Bratek-Kozłowski i red. Kazi­
mierz Smogorzewski.

Unję Polskich Związków Obroń­
czyń Ojczyzny reprezentowały pp. 
Wanda Pełczyńska ze Zw. Kurjerek 
Pierwszej Brygady i Marja Zdziarska- 
Zaleska ze Związku Peowiaczek.

W ostatniej chwili otrzymujemy z 
Londynu następującą korespondencję.

Londyn, 26 września.

stwacb takich, jak Trzeciej Rze­
szy, narazie nie pozwoliła na 
kontynuowanie nawiązanych 
rozmów, mimo to istnieją uza­
sadnione widoki osiągnięcia w 
tej kwestji w niedalekiej przy­
szłości porozumienia. W  imie­
niu 8 miljonów b. wojskowych 
prezydent dr. Cadere oświad­
czył, iż Fidac z głębokim prze­
konaniem odrzuca uciekanie się 
do wojny, jako środka roz­
strzygania konfliktów narodo­
wych.

Kongres obradował w 4 ko ­
misjach:

a) poko ju  i spraw zagranicz­
nych, w której z ramienia Sek­
cji Polskiej zasiadali przewod­
niczący delegacji polskiej pre­
zes gen. Górecki, posłowie W a ­
lewski i W agner i red. K. Smo­
gorzewski,

b) w  (komisji finansowej Pol­
skę reprezentowali dr. Kocur 
dr. Zaleska, dr. B. Burghardt i 
dr. Kozłowski,

c) w komisji propagandowej 
zasiedli z delegatów polskich 
posłowie Tomaszkiewicz, Sta­
rzak i rtm. J. Ryszkiewicz,

d) w komisji inwalidzkiej re­
prezentował Polskę nacz. Ru- 
dowslki.

Z  wielką radością należy 
podkreślić fakt wzrostu zna­
czenia i prestiżu narodu i pań­
stwa polskiego na terenie Fi­
dac'u. Stanowisko polskiej de­
legacji, które w wieiu w ypad­
kach było natury medjacyjnej, 
zdobyło sobie ogólne uznanie, 
czemu dawano wyraz zarówno 
podczas oficjalnych obrad, jak 
i w  prywatnych rozmowach po ­
szczególnych delegatów. Zwar­
tość i solidarność wystąpień pol­
skiej delegacji odbijała się ko ­
rzystnie na ogólnym tle obrad 
kongresu. Stanowisko to było 
niejednokrotnie przykładem dla 
innych delegacyj.

Sekcja żeńska Fidac'u obra­
dowała osobno w  monumental­
nym gmachu Shell Company. 
Nasze delegatki pp. W .  Peł­
czyńska i dr. Zaleska brały b. 
czynny udział w pracach komi­
syjnych. Lansowana była myśl 
zorganizowania dla prasy 11 na­
rodów stałych informacyj o ak­
tywności Fidacu Żeńskiego.

Drugi wniosek polski szedł 
po linji zorganizowania wymien­
nych kolonij letnich dla dzieci 
11 narodów. Sekcja polska zgło­
siła zorganizowanie odczytów o 
kobiecie amerykańskiej w Pa­
ryżu, które to odczyty mają być

rewanżem za odczyty o kobiecie 
polskiej, dawane w Bibljotece 
polskiej w Paryżu.

I tu należy podkreślić wzrost 
prestiżu sekcji polskiej. W  cza­
sie obrad żeńskiej sekcji Fidacu 
zapadła decyzja w  sprawie roz- 
poczucia studjów statystycznych 
nad produkcją ekonomiczną (a 
specjalnie produktów  rolnych) 
11 narodów Fidac'u.

Sekcja polska sformułowała 
stanowisko moralne kobiet, p o ­
tępiające niszczenie produktów 
rolnych w czasie, gdy  miljony 
ludzi cierpi głód. Z tego stano­
wiska moralnego wypłynie stu- 
djum praktyczne nad możliwo­
ścią załatwienia tej sprawy ro ­
zumnie, zlikwidowania metod 
w rodzaju palenia zboża lub 
wrzucania tysięcy ton kawy do 
morza. D o marca przyszłego ro­
ku  11-icie narodów ma dostar­
czyć danych statystycznych, ja ­
kie produkty  są niszczone. Sta­
tystycznie np. wykazano już, że 
ilością kawy, zniszczoną w 1933 
r. możnaby wyżywić wszystkie 
armje całego świata.

Współpraca między delegacją 
polską, a naszymi gospodarzami 
angielskimi dała się wyczuć w 
każdej z komisyj, przyczem ko ­
ledzy nasi angielscy okazywali 
zrozumienie całokształtu spraw 
polskich. W  licznych rozmo­
wach delegaci angielscy podkre­
ślali wzrost znaczenia Państwa 
Polskiego, wielką rolę Polski w 
centralnej i wschodniej Euro­
pie, która to rola predestynuje 
ich zdaniem Polskę do stanowi­
ska równorzędnego mocarstwa 
z mocarstwami zachodniemi. O- 
soba Marszałka Józefa Piłsud­
skiego, — jak miała możność 
stwierdzić nasza delegacja — jest 
otaczana w Anglji powszechnym 
szacunkiem zarówno wśród kół 
politycznych i intelektualnych, 
jak i wśród szerokiego ogółu 
angielskiego. "W związku z kon­
gresem Fidacu zamieściły nie­
które wielkie dzienniki londyń­
skie, jak  News Chronicie, nie­
zwykle życzliwe artykuły o Pol­
sce i Marszałku Piłsudskim.

Kongres uchwalił szereg rezo- 
lucyj, z których najważniejsze 
dotyczą: zagadnienia pokoju, i 
spraw ekonomicznych. Komisja 
pokoju i spraw zagranicznych u- 
chwaliła jednomyślnie:

a) stać na straży pokoju,
b) zwrócić się do kombatan­

tów b. państw nieprzyjacielskich 
w kierunku współpracy, nad 
dziełem utrwalenia pokoju,

c) zwrócić uwagę podrastają- 
cej generacji na całym świecie, iż 
ustalenie trwałego pokoju jest 
możliwe jedynie w drodze ko­
lektywnej współpracy narodów 
na zasadach sprawiedliwości.

Druga rezolucja komisji 
spraw zagranicznych przyjęta 
przez wszystkie państwa za w y­
jątkiem Stanów Zjedn. postana­
wia, iż bezpieczeństwo narodów 
zależy od międzynarodowej 
współpracy w drodze stosowa­
nia pomocy i arbitrażu.

N a komisji finansowej zgło­
szony został wniosek domagają­
cy się dwuletniej kadencji władz 
Fidac'u i odbywanie co dwa

lata kongresów fidacowskich, a 
nie, jak obecnie, co roku. W n io ­
sek ten został przekazany w y­
działowi wykonawczemu do roz 
patrzenia.

Na komisji propagandy u- 
chwalona została m. in. rezolu­
cja wzywająca sekcje narodowe 
ł idacu  do usilnego zachęcania 
młodzieży do brania udziału w 
wycieczkach zagranicznych, or­
ganizowanych na zasadach w y­
miany uczestników.

Gospodarze angielscy zorga­
nizowali przemiłą wycieczkę u- 
czestników kongresu statkiem 
wzdłuż Tamizy do miasta sta­
rych uniwersyteckich uczelń, 
Oxfordu.

Sekcja polska — ku wielkie­
mu zainteresowaniu Anglików— 
zanuciła gremjalnie parę pieśni 
polskich, płynąc po cichej tafli 
wód Tamizy. Może poraź pierw­
szy rozległa się piosenka polska 
na rzece, o której Anglicy m ó­
wią, iż jest płynną historją Bry­
tanji.

Kongres tegoroczny zacieśnił 
przyjaźń anglo-polską, wykazał 
raz jeszcze, jaki walor ważki po­
siada kontakt osobisty delegacji 
polskiej za granicami kraju w 
wielkich państwach zachodniego 
świata.

S. P.
Sjc

L O N D Y N , 28.9. -  (P A T ). -  Pre­
zydjum Kongresu Fidacu otrzymało 
dziś od króla Jerzego pismo z podzię­
kowaniem za złożone mu wyrazy h o ł­
du. Ks. Walji nadesłał również tele­
gram, dziękując za złożone mu życze­
nia.

L O N D Y N , 29.9. -  PAT. -  15-ty 
kongres Fidacu został wczoraj w Lon­
dynie zakończony. N a stanowisko pre­
zesa Fidac'u na rok następny wybra­
ny został Francuz, w ybitny działacz 
kombatancki i polityk, p. poseł do 
Izby, Jean Desbons.

Wiceprezesem na Polskę obrano 
ponownie gen. Romana Góreckiego.

Następny kongres odbędzie się w r. 
1935 w Brukseli.

Wśród uchwał kongresu dwie doty­
czyły polityki zagranicznej. Pierwsza, 
przyjęta zarówno przez kraje sprzy­
mierzone, jak i przez Amerykę, w zy­
wa kombatantów b. krajów nieprzyja­
cielskich do współpracy w dziele u- 
trzymania sprawiedliwego pokoju, dru- 
f a “  przyjęta te z  Ameryki stwierdza, 
że idealną organizacją pokoju byłoby  
zagwarantowanie bezpieczeństwa po­
szczególnych krajów przez zapewnie­
nie wzajemnej pomocy między naro­
dami.

Przewodniczący polskiej delegacji 
gen. Górecki dwukrotnie zabierał głos 
przy publicznych okazjach, a miano­
wicie raz na wielkiem śniadaniu, wy- 
danem przez brytyjską organizację po­
kojową, N ew  Commonwelth, a drugi 
raz na pożegnalnym bankiecie, wyda­
nym wczoraj wieczorem przez Legjon 
brytyjski, t. zn. angielską organizację 
kombatantów, która była gospodarzem  
kongresu.

Przy pierwszej okazji gen. Górecki 
podkreślił, że kombatanci muszą nara­
zie, dopóki zasady powszechnej wza­
jemnej pomocy nie są jeszcze wprowa­
dzone w życie i ustalone, popierać po­
litykę swoich rządów, które w obec­
nej chwili zapewniają rządom i kra­
jom pokój i bezpieczeństwo. D opiero  
gdy powszechnie przyjęte zostaną za­
sady wzajemnej pom ocy, to wówczas 
również i Polacy staną, w rzędzie tych, 
którzy te zasady poprą.

N a bankiecie pożegnalnym gen. G ó­
recki podkreślił konieczność skonsoli­
dowania się organizacyj kombatan­
ckich w poszczególnych krajach tak, 
by nie m ogły się one stać narzędziem  
partyjnej polityki. Gen. Górecki pod­
kreślił przykład Polski, gdzie wszystkie 
organizacje tworzą jedną organizację 
narodową.



J A N  D R Z E W IE C K I

H i s t o r y c z n a  s e s ja  w  G e n e w i e
Ostatnia sesja Zgromadzenia 

Ligi N arodów  różniła się wielce 
od (poprzednich. Nie skończyło 
się bowiem na stereotypowem 
celebrowaniu spraw, wędrują* 
cych między 'komisjami a Radą 
lub plenum. Niemniej dyploma- 
ci światowi, których pokojowa 
działalność w Genewie polega 
na odkładaniu wszelkich spor* 
nych zagadnień „na jutro", mie* 
li swój piękny dzień — wejście 
komisarza Litwinowa na salę 
obrad. Zadowolone oblicza lea* 
derów genewskich zdawały się 
mówić: oto międzynarodowa je* 
dność i zgo‘da. Każdy ze stałych 
bywalców chętnie wił skromny 
wianuszek laurowy z... decyzji 
komisarza Litwinowa.

Wejście naszego sąsiada do 
Ligi powitaliśmy chętnie i życz* 
liwie. Nie co innego przecież, 
jak porozumienie polsko-sowie* 
ckie stało się pomostem zgody 
między ZSSR a resztą Europy. 
Nowe , zobowiązania naszeigo 
wschodniego sąsiada w niczem 
nie zmieniły dotychczasowych 
umów, co zresztą stwierdzone 
zostało w obustronnych oświad* 
czeniach komisarza Litwinowa i 
ministra Becka. Toteż nasza u* 
waga ześrodkowała się na in* 
nych zagadnieniach.

X

Dwie były sprawy, na które 
zwróciły się oczy całej Polski. 
Jedna z nich, to oświadczenie 
ministra Becka o odrzuceniu 
przez Polskę międzynarodowej 
kontroli nad wykonywaniem 
traktatów mniejszościowych, 
które względem naszego pań­
stwa odgrywały rolę pasorzyta, 
podgryzającego bujne pędy mo­
carstwowego rozwoju. Druga 
zaś — to polski wniosek o jgene* 
ralizację zobowiązań mniejszoś­
ciowych.

Oba te różne zagadnienia w y­
sunięte 'były przez Polskę z róż* 
nych pobudek.

Zajmijmy się najpierw spra­
wą kontroli nad wykonywaniem 
traktatów mniejszościowych. 
Traktaty te zobowiązują pań­
stwa, które powstały po  wielkiej 
wojnie. Decydujące wówczas 
mocarstwa, chętnie podzieliły 
Europę na klasy, niczem pociąg 
kolejowy. Pierwsza klasa nale­
żała oczywiście do możnych te­
go świata. Dla nich były aksa­
mity względów i korne ukłony 
międzynarodowej obsługi pocią­
gów, czy pasażerów innych klas. 
W  drugiej z powodzeniem zmie­
ściły się pobite Niemicy: z je­
dnej strony ograniczenia zbro­
jeń, ale z drugiej ogromne kre­
dyty, które umożliwiły rozbu­
dowę przemysłów wojennych. 
Niemcy nie podpisywali trakta­
tów mniejszościowych — w y­
starczyła obietnica, że mają za­
miar stosować się do idei trakta­
tów. N a trzecią klasę spadły na­
tomiast wszystkie obowiązki i 
prawa wyjątkowe, co stawiało 
ich suwerenność pod znakiem
zapytania.

W  ciągu minionych lat cier­
pliwość nasza z racji taktyczne­
go pieniactwa z rzekomo mniej­
szościowych tytułów wystawio­

na była na ciężkie próby. Ale je­
dnocześnie roisła nasza siła, po ­
waga, nasza rola w Europie. Ten 
pęd ku  mocarstwowości mocno 
się kłócił z ograniczeniem suwe­
renności, jakie właśnie stabilizo­
wały traktaty mniejszościowe. 
Okow y tych zobowiązań były 
całkiem zbyteczne: zarówno b o ­
wiem brzmienie naszej konsty­
tucji, jak i zasada „równe prawa 
przy równych obowiązkach" 
wyczerpywały całkowicie stosu­
nek państwa do mniejszości. Bu­
rzyło się w nas poczucie spra­
wiedliwości, godności własnej. 
Jakto więc —• obywatel polski 
obcej narodowości jest uprzywi­
lejowany, może powoływać się 
na traktat i szukać satysfakcji w 
Genewie, a Polak zagranicą ma 
być upośledzony?

Operacja stała sie nieodzow­
ną koniecznością. Zresztą trak­
taty przewidywały rewizję tych 
postanowień, nosiły wyraźnie 
charakter czasowy. Kierownik 
naszej polityki zagranicznej zda­
wał sobie sprawę z tego, że pa­
pierowe drogi nie przyniosą ża­
dnych efektów. Sprawa będzie 
się tułać po Genewie zanim na­
bierze — po  austrjacku mówiąc 
— „amtskraftu". Nasze pokole­
nie zapewne nie doczekałoby te­
go, a nie mogliśmy dopuścić, by 
ktoś począł znowu szantażować 
Polskę skargami mniejszościo­
wemu N a to nie pozwalało nam 
poczucie państwowego presti­
żu.

Toteż pozostała jedna jedyna 
droga — 'ta właśnie, którą w y­
brał minister Beck: proste zwię­
złe oświadczenie, że Polska u* 
chylą się od kontroli międzyna­
rodowej nad wykonywaniem 
traktatów mniejszościowych. I 
tak się stało.

W  Genewie zawrzało, Na 
mównicy stawali kolejno przed­
stawiciele różnych państw z za­
miarem wyperswadowania Pol­
sce tego postanowienia, a nawet 
z próbami wzbudzenia nastroju 
„świętego oburzenia". Na dnie 
tych przemówień leżała nieza­
wodnie pretensja, że minister 
Beck pominął całą normalną ce­
lebrację kuluarowych uzgod­
nień, frazesów, szablonów. M i­
nister Beck wziął darmo to, co 
normalnie bywa przedmiotem 
targów i koncesyj. Jeżeli mamy 
się zgoidzić, choćby milcząco — 
rozumować mogły niektóre p a ń ­
stwa ■— to naim isię coś za to na­
leży; może jakieś ustępstwo w 
traktacie handlowym, może 
zwiększenie kontyngentu ww o­
zowego, czy coś w tym rodzaju. 
Oczywiście, proste i męskie po ­
stawienie zagadnienia przez mi­
nistra Becka odrazu utrąciło te­
go rodzaiju możliwości.

Jeszcze nie ochłonęło Zgro­
madzenie z „rewolucji polskiej" 
w  Genewie, gdy na stół obrad 
komisji politycznej wysunął się 
nasz wniosek o generalizację zo­
bowiązań mniejszościowych.

N a czem ten wniosek pole­
gał?

Oto z licznych dyskusyj nad 
skargami mniejszościowemi słu­
sznie Polska mogła wysnuć 
wniosek, że członkowie Ligi N a­

rodów wiele przywiązują uwagi 
do pomyślnego prosperowania 
mniejszości. Nic tedy słuszniej­
szego, nic bardziej zgodnego z 
ideą humanitaryzmu, której 
wskazania przebłyskiwały z nie­
jednego pięknego zwrotu reto­
rycznego w Genewie, aby wszy­
stkie mnidjszości poddać mię­
dzynarodowej opiece. Jest bo ­
wiem tajemnicą poliszynela, że 
mniejszościom w państwach, nie 
podlegających traktatom mniej­
szościowym, nieraz bardzo źle 
się działo... Polski wniosek wę­
drował po stołach biur genew­
skich przez lat dwanaście. Był 
parokrotnie ponawiany, aż wre­
szcie stał się zapytaniem, na k tó ­
re Zgromadzenie musiało dać 
odpowiedź.

Cóż tedy usłyszeliśmy?
Te same wielkie mocarstwa, 

które podnosiły larum z pow o­
du oświadczenia ministra Becka 
o naszem uchyleniu się od mię­
dzynarodowej kontroli nad w y­
konywaniem traktatów mniej­
szościowych, stanowczo zapro­
testowały przeciw wnioskowi. 
Uważały one, że generalizacja 
tych zobowiązań godzi w ich 
powagę, że nie mogą się dopa* 
trzeć poprostu tych mniejszości 
na swych terytorjach. Bardzo la­
pidarnie uięli to zagadnienie 
przedstawiciele dominiów (Ka­
nada), którzy wręcz oświadczy­
li, że w przebiegu dyskusii nie 
usłyszeli ani jednego dobrego 
słowa o traktatach mniejszościo­
wych, uważają więc, że powin­
ny one stopniowo wygasnąć. 
Ale zdecydowana większość 
przedstawicieli państw nie opar­
ła się urokowi polskiego wnio­
ski i. Głosowanie więc zapowia­
dało się w  te'n sposób, że z je­
dnej stronv stanęły trzy mocar­
stwa: Aniglja, Francja i W łochy 
plus przedstawiciele dominjów, 
z drugiej zaś zdecydowana wię­
kszość zebranych. Był to niewąt­
pliwy nasz sukces, ale bez s ta ­
tutowego znaczenia, ponieważ 
do wyniesienia uchwały potrze­
bna jest jednomyślność głosują­
cych.

Z aktu głosowania zrezygno­
waliśmy.

Minister Beck nie szukał efek­
townych sytuacyj — chodziło 
mu o samo zagadnienie. N ie­
mniej nasz wniosek uzyskał 
praktyczne znaczenie: zademon­
strował ,ad oculos" zwolenni­
kom wyjątkowych zobowiązań, 
że każda idea posiada dwie stro­
ny, że nie można nakładać na 
kogoś jednostronne obowiązki, 
nic wzamian z siebie nie dając. 
Krótko mówiąc — autorzy od ­
żegnali się od swego dzieła, 
stwierdzając tem samem, że dzie­
ło to przedstawia wartości u- 
iemne. I to przekonanie zaczęło 
dominować w nastrojach ge­
newskich bez względu na p ro ­
cedury, frazesy, utarte szablony 
biurokratyczne.

Żywa prawda zwyciężyła.
Niewiele dni minęło, gdy na 

sesję Rady Ligi N arodów  wpły­
nęła na zasadzie traktatu o o* 
chronie mniejszości z 1919 roku 
sprawa petycji, dotyczącej kon­
cesyj alkoholowych w Polsce.

Nasz przedstawiciel, min. Ra­
czyński, zgodnie z zapowiedzią 
ministra Becka oświadczył, że 
powstrzymuje się od głosu. 
Przewodniczący Rady, minister 
Benesz, zaproponował więc, aby 
sprawę tę zdjąć z porządku 
dziennego i sprawa spadła, po­
nieważ Rada postanowiła bez 
dyskusji, aby petycyj tych na o* 
becnej sesji nie rozpatrywać. 
Stało się więc zadość Buchma- 
nowej radzie....

Powiedzieliśmy na wstępie, że 
ostatnia sesja Zgromadzenia Li­
gi N arodów  różniła się od po­
przednich. Zawarła ona bowiem 
w swych protokułach coś nowe* 
go, odmiennego. Po biernych 
nastrojach ubiegłych sezonów, 
kiedy to (każdy przyjezdny po 
paru minutach pobytu  w Pałacu 
Ligi N arodów  uciekał przestra­
szony widmem nudy, bierności, 
bezdusznej biurokracji, które 
lepką pajęczyna zasnuwały 
wszystkie przejścia i wejścia w 
Lidze N arodów  — zabulgotała 
przecież trochę żywiej krew w 
żyłach dygnitarzv ligowych, tro­
chę mocniej zabiły serca. Mini­
ster Beck wniósł do Ligi N aro ­
dów nowy ożywczy pęd, 
wzniósł sie ponad paragrafv, u- 
tarte a nikąd nie prowadzące 
szlaki, odrzucił zmurszałe frazę* 
sv i ruszył od sedna zagadnie­
nia, od tego, co przedewszyst- 
kiem jego państwo boli, przer- 
wał papierową serję, bv wnieść 
żywą sprawę na forum Zgroma­
dzenia Ligi Narodów.

Ten przykład nie pójdzie na 
marne. Za przykładem polskim 
gotowe podążyć inne państwa i 
rozważać żywe aktualności w 
Genewie, zamiast ie topić w o d ­
mętach proceduralnej biurokra­
cji. Zyskałaby na tem i Liga N a ­
rodów i jej twórca, prezydent 
Wilson przestałby się ze zgry­
zoty „przewracać się w grobie".

Minister Józef Beck już po ­
wraca do kraju. W itam y  go ser­
cem całem po (trudach genew­
skich, jako tego z pośród nas, 
któremu przypadł nietylko za­
szczyt reprezentowania wśród 
nrzedstawicieli narodów całego 
świata Najiaśniejszej Rzeczypo­
spolitej, ale i trud dźwigania 
wielkiego odpowiedzialnego o- 
bowiązku óbrony Jej imienia i 
powagi. Minister Józef Beck 
swem historycznem przemówie­
niem na forum Zgromadzenia u- 
krzepił fundamenty naszej su­
werenności i objawił narodom 
naszą prawdę, że „Polska to 
wielka rzecz" i nikt się nie o- 
śmieli urągać Jej samodzielno­
ści.

W ytw órn ia  aparatów  „ W o k a l ”
N otujem y fala  pow stania nowej pol­

skiej placówki, salonu dem onstracyjne­
go i w ytw órni aparatów  radjów ych pod 
nazwą ,,W okal“ , w W arszawie, ul. Fo­
cha 3.

Zadaniem  firmy jest wyrób i sprze­
daż aparatów  radjówych, głośników, 
oraz części zamiennych.

a jk  nas inform ują właściciele, pp. 
W oźniak i Kalicki, aparaty te są b a r­
dzo wysokiej jakości, wykomane w e­
dług polskich planów  i patentów.

N ow ej polskiej placówce należy ży­
czyć pomyślnego rozw oju, (n)
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Zwycięzcy w loży P rezydenta R zeczypospolitej
O d praw ej: Pan Prezydent — w głębi dr. Skow roński — kpt. Bajan — wgłębi Janusz Radziwiłł — sicrż. Pokrzyw ka.

W e wrześniu roku 'bieżącego 
miały miejsca w Warszawie 
dwie imprezy lotnicze między­
narodowe, dzięki którym Polska 
stała się punktem centralnym 
zainteresowania całego świata. 
Stało się to dzięki zwycięstwu 
polskiego płatowca w Berlinie 
w roku 1932 i polskiego balonu 
w Chicago w roku 1933, przede­
wszystkiem dzięki ś. (p. kpt. 
Źwirce, ś. p. inż. Wigurze, kpt. 
Burzyńskiemu i kpt. Hynkowi.

Tegoroczny Challenge był 
zkolei czwartym. Pierwszy od ­
był się w Paryżu, drugi i trzeci 
w Berlinie. Dwa razy zwyciężyli 
Niemcy (pilot Morzik) i dwa 
razy Polacy (Żwirko i Bajan).

Do tegorocznego Challeng'u 
zgłosili: Niemcy 15 maszyn,
Francja 8 maszyn, W iochy 6 
maszyn, Czechosłowacja 4 ma­
szyny i Polska 13 maszyn. Przed 
rozpoczęciem turnieju wycofano 
jednak: 2 Niemców, 8 Francu­
zów, 1 Czecha i 1 Polaka.

Stanęło więc 34 maszyny z pi­
lotami, z których wielu chlubi 
się szeregiem międzynarodo­
wych zwycięstw.

Zawodnicy przebyli dwie gru­
py prób: techniczne i lot okrę­
żny.

W  próbach technicznych prze­
prowadzono pomiar startu, lą­
dowania, szybkości minimalnej, 
zużycia paliwa, oraz oceniono 
własności techniczne maszyn.

Sytuacja po odbyciu prób 
pierwszej grupy przedstawiała 
się następująco:

Polacy zajęli miejsca: 1, 2, 3, 
6, 7, 11, 13, 17, 20, 21, 24 i 28, 
przyczem na pierwszem miejscu 
znalazł się kpt. Bajan, a tuż za 
nim Karpiński i Plonczyński.

Niemcy: 4, 5, 10, 12, 14, 15, 
16, 19, 22, 23, 25 i 26 — z Seide- 
nranem na czele.

Czesi: 8, 9 i 18 z Ambruzem 
na pierwszem miejscu.

W łosi:  27, 29, 30, 31 i 32 z 
François jako pierwszym.

Odpadła maszyna Niemca 
Brindlingera, który uszkodził ją, 
twardo siadajac w próbie lądo­
wania oraz W łocha Vincenzi, 
który zachorował.

D o llo'tu okrężnego wystarto­
wało zatem 32 maszyny.

Lot odbył się na trasie około 
9500 km. poprzez Europę i pół­
nocną część lądu afrykańskiego. 
W  czasie lotu z różnych przy­
czyn odpadło 13 maszyn.

Powróciło do W arszaw y 19 
maszyn, które otrzymały za 
przelot następująca punktację:

Gedlgowd, Dudziński, Am- 
bruz i Passewald po 880 pkt., 
Osterikamp — 875, Seideman — 
874, Plonczyński — 868, Bajan
— 861, Anderle — 855, Bayer— 
854, Zacek — 845, ' Junck—838, 
Buczyński — 836, Skrzypiński
— 826, Hitrh — 819, Francke — 
816, Hubrich — 763, François— 
747 i Sanzin — 723.

W  locie okrężnym ,,P. Z. L." 
wysunęły się przed „R. W .  D .“ , 
dzięki swojej szybkości.

T ak  wiec przed ostateczną 
próbą szybkości maksymalnej 
uplasowali się: Polacy na 1,2, 7,

9, 13 i 15 miejscach z Bajanem 
na czele, Niemcy na 3, 6, 8, 11, 
12, 14, 16 i 17, Czeci na 5, 5 i 10 
oraz W łosi  na 18 i 19.

Po próbie szybkości maksy­
malnej, która zasadniczo już nie 
wpłynęła na ostateczny rezultat, 
ogólna punktacja za wszystkie 
próby Challenge'u uszeregowa­
ła:

Polaków na 1, 2, 7, 11, 15 i 17 
miejscach.

Niemców na 3, 5, 6, 9, 10, 12, 
13 i 16.

Czechów na 4, 8 i 14.
W łochów  na 18 i 19.
Zwycięzcą został kpt. Jerzy 

Bajan — pilot wojskowy, d ru­
gie miejsce zajął p. Plonczyński 
— pilot komunikacyjny, jako 
trzeci Polak, plutonowy zawo­
dowy Buczyński — pilot w oj­
skowy.

Najlepszym Niemcem okazał 
się Seideman, Czechem — kpt. 
Ambruz, a W łochem — Fran­
çois.

Kolejność maszyn: ,,R. W .
D .“, niemiecki — Fieseler, cze­
ska — Aero 200, niemiecki — 
Meisserschmidt, P. Z. L. 26, 
W łoska  — P. 'S. 1 i W ioska  — 
Breda.

Jakie są wnioski z Challen- 
g e ‘u ?

A  więc olkazalo się, że samo­
loty niemieckie t. zw. „Klemmy" 
są już przestarzałe i poprostu 
nie wytrzymują konkurencji z 
maszynami, budowanemi spe­
cjalnie na tegoroczny turniej. 
Samoloty włoskie miały silniki 
zawodne, niedostatecznie w y­
próbowane. To  samo można p o ­
wiedzieć o polskich „P. Z. L.“ , 
choć same płatowce tej kon­
strukcji okazały się doskonałe. 
Bardzo wartościowemi okazały 
się czeskie „Aero—200“ . N ie­
mieckie „Fieselery" i „Messer- 
schmidty" były  bardzo interesu­
jące, a chowane podwozia stano­
wiły pewnego rodzaju rewela­
cję.

Zwycięska „R. W .  D. 9“— ja­
ko ewolucja ,,R. W . D. 6“ , na 
której ś. ip. Żwirko zdobył pal­

mę pierwszeństwa, święciła swój 
triumf całkowicie zasłużenie. 
Nadaje się ona zupełnie na p o ­
pularną maszynę turystyczną. 
W aży  z motorem 560 )kg. Silnik 
wyrobu „Polskich Zakładów 
Slkoda“ , konstrukcji inż. Now- 
kuńskiego, t. zw. „G. R. 760", 
okazał się niezawodny. Maszyna 
ma szybkość do 275 km./god. 
Cztery . siedzenia — po dwa 
obok siebie. Kadłub spawany z 
rur stalowych, obciągnięty płót­
nem. Silnik od kabiny oddzielo­
ny ścianą przeciwogniową. D a­
lej należy zanotować: automa­
tyczną gaśnicę, doskonałą wi­
doczność z kabiny (płaty gór­
ne), dwa stery, przesuwalne fo­
tele, amortyzatory, hamulce na 
koła, rozrusznik silnika, łatwość 
składania skrzydeł, wreszcie 
fakt, że p rzy  swej niewielkiej 
wadze może zabrać 370 kg. ła­
dunku.

Podwyższone wymagania w 
stosunku do maszyn i wyczy­
nów pilota dały w efekcie duży 
stosunkowo procent maszyn, 
które odpadły i wykazały, że 
niewszystkie ekipy były należy­
cie przygotowane. Mimo faktu, 
że w 'lotnictwie przodują w 
Europie Francuzi, W łosi i A n ­
glicy, okazało się, że tak Polacy, 
iak i Niemcy prześcignęli sw o­
ich „profesorów" i wysunęli się 
zdecydowanie na czoło lotnic­
twa sportowego. Czesi także nie 
pozostają w tyle.

Stwierdzić należy na margine- 
sie naszelgo zwycięstwa, że tak 
pilot, jak i polski konstruktor— 
nie zawiedli. W ykazali bardzo 
wysoką klasę, wykazali wiele u- 
miejętności i twórczej myśli oraz 
bardzo wiele uporu i ambicji 
sportowej. Cześć i serdeczna 
wdzięczność im się za to należy 
od całego społeczeństwa.

Pamiętajmy, że do zrealizowa­
nia tego pięknego sukcesu przy­
czyniła się materjalnie przede­
wszystkiem L. O. P. P. — a wła­
ściwie społeczeństwo, zorgani­
zowane w Lidze. Pamiętajmy, że 
czeka nas w 1936 roku nowy

Challenge i że mamy święty o- 
bowiązek bronić nadal laurów 
Żwirki i Bajana. Pamiętajmy, 
że na to trzeba środków mate­
rialnych, i nie skąpmy groszy 
dla L. O. P. P., która roztaczać 
będzie i nadal opiekuńcze skrzy­
dła nad polskim pilotem i pol­
skim płatowcem.

*

Drugie zwycięstwo w powie­
trzu zawdzięczamy polskiemu 
balonowi. Podobnie jak w roku 
1933, tak i w roku bieżącym 
w zawodach Gordon-Bennett‘a 
zwyciężył balon „Kościuszko" 
pod sterem kpt. H ynka i por. 
Pomaskiego.

Zaw ody balonów wolnych o 
puhar im. Jamesa Gordon-Ben- 
netta odbyły się po raz pierwszy 
w Paryżu w 1906 foku. O d b y ­
wały się następnie co rok z prze­
rwami w latach 1914—1919 i 
1931. Najidłuższy przebyty dy­
stans wynosił 2191 km. (1912 r., 
pilot francuski Bienaime), naj­
krótszy — 548 km. (Van O r­
man — 1929 r.).

Najdłużej utrzymał się w po ­
wietrzu w roku 1908 pilot szwaj­
carski (Schaek (72 g. 25 min.). 
Najszybciej leciał w 1911 r. 
pilot niemiecki Gericke (60.7 
kim./godz. Najwolniej — pilot 
amerykański Upson w 1913 r. 
(14.4 km./god.).

W  roku ubiegłym Polska by ­
ła reprezentowana na zawodach 
Gordon-Bennetta przez balon 
„Kościuszko", którego załogę 
stanowili kpt. H ynek i kpt. Bu­
rzyński. Nazwa balonu, miła dla 
Polaków, zamieszkałych w A- 
meryce, wiązała się z historją 
Stanów Zjednoczonych.

D o zawodów zgłoszono w ów­
czas 7 balonów, w czem: 2 ame­
rykańskie, 2 niemieckie, 1 bel­
gijski, 1 francuski i 1 polski. Je­
den z balonów niemieckich zo­
stał wycofany wskutek defektu. 
T ak  więc w dniu 2 września 
1933 r. wystartowało z Chicago 
6 balonów.



„Kościuszko" nie zrobił zawo­
du. Zajął pierwsze miejsce, lądu­
jąc w puszczy kanadyjskiej na 
północ od miasta Quebec po 39 
godz. 32 m. lotu. „Kościuszko" 
przebył wtedy 1361 kim. przy 
szybkości 35 km./godz. Znana 
jest wszystkim dzielność naszej 
załogi, która o głodzie i chłodzie 
przedzierała się do miejsc, zaję­
tych iprzez dziewiczą, bezludną 
puszczę. T rud  ich wydał piękne 
owoce w ro/ku bieżącym.

W  tym roku do zawodów w 
Warszawie zgłoszono 19 balo­
nów, z czego dwa wycofano 
przed startem, a jeden nie w y­
startował wskutek uszkodzenia 
przy napełnianiu gazem.

Ostatecznie wystartowało w 
dniu 23 września z lotniska mo­
kotowskiego 16 balonów, z cze­
go: 3 ipolskie, 2 szwajcarskie, 2 
francuskie, 2 amerykańskie, 2 
belgijskie, 1 włoski, 3 niemieckie 
i 1 czeski.

W  czasie lotu dwa balony zo­
stały ostrzelane przez graniczną 
straż sowiecką: strzały uszkodzi­
ły powłoki. Były to  balony: 
„Deutschland" i „Polonia", k tó ­
ra przy  lądowaniu wpadła do je­
ziora Saima w Finlandji — za­
łogę i balon uratowano.

Zaznaczyć należy, że wszyst­
kie trzy balony polskie, t. 
zn. „Kościuszko", „Polonia" i 
„Warszawa" zostały całkowicie 
wykonane w kraju w Jabłonnie. 
Także tam został wykonany 
szwajcarski balon „Zurych—3“.

Nie wątpimy, że po  zwycię­
stwie drugiem z rzędu balonu 
polskiej konstrukcji, nadpłyną 
do Polski zamówienia na balo­
ny ze strony państw, które się 
tym sportem interesują.

W ynik i zawodów, narazie nie­
oficjalne, przedstawiają się na­
stępująco:

1. „Kościuszko" — załoga: 
kpt. H ynek  i por. Pomaski — 
przèbyl 1300 km. w  czasie 44 go­
dzin 48 minut.

2. „Warszawa 11“ — załoga: 
kpt. Burzyński i por. Zakrzew­
ski -— 1280 km. w 36 godz. 42 
min.

3. „Polonia" — załoga: kpt. 
Janusz i ipor. W awszczak —1175 
km. w 21 godz. 34 min.

4. „Belgica" — załoga: De- 
muyter i Cockelbelrgh — 1160 
km. w 36 godz. 16 min.

5. „Zurich 3" — załoga: G er­
ber i Tillgenkamp — 1030 km. w 
21 godz. 59 min.

6. „U. S.—N avy“ — załoga: 
Kendall i Orville. — 1020 km.

7. „Baseł" — załoga: van 
Baerle i Diefschi — 900 km. w 
21 godz. 12 min.

8. „L'Aigle" — załoga: Doi- 
fuss i Jacouet — 900 kim.

9. „Lorraine" — załoga: Boi- 
tard i D upont — 896 km.

10. „D ux“ — załoga: inż. Ca­
puto i Pirazzoli — 845 km.

11. „Deutschland" — załoga: 
Goetze i Burghardt — 828 km. 
w 21 godz. 3l min.

12. „Buffallo - Courier - Ex­
press" — załoga: Hineman i Va- 
nik — 800 k.m w 15 godz. 31 m.

13. „Wilhelm von Opel" — 
załoga Zinner i D eku — 800 km. 
w 15 godz. 20 min.

14. „Stadt Essen" — załoga 
Kaulen i Probsting — 745 km. w 
12 godz. 46 min.

15. „Bruxelles— 1935“ — za­
łoga: Ouersin i Schelle — 710 
km.

16. „Bratislava" — załoga: 
H ińldebrandt i Peter — 297 k,m. 
w 5 godz. 22 min.

Po otrzymaniu brakujących 
depesz, zaplombowanych baro- 
grafów i protokółów lądowania, 
wyniki te mogą ulec pewnym 
drobnym zmianom, które nie 
wpłyną zasadniczo na uszerego­
wanie balonów. Dokładne obli­
czenie przebytych odległości 
przeprowadzi, na podstawie 
przeprowadżonego przez A ero­
klub R. P. materjalu, W o js k o ­
wy Instytut Geograficzny.

Zwycięstwo polskich balonów 
i to drugi rok z rzędu powinno 
się przyczynić do rozwoju spor­
tu balonowego w Polsce.

Dotąd sportem balonowym 
zajmują się wyłącznie osoby 
wojskowe, jakkolwiek sport ten 
zasługuje na jaknajbardziej de­
mokratyczne rozpowszechnienie, 
ponieważ daje wiele bardzo wie­
le emocyj.

Ostatnio powstało 5 klubów 
balonowych. Jest to jednak mało 
w porównaniu chociażby z 
Niemcami, igdzie istnieje ich 45.

X

Reasumując dorobek polskie­
go lotnictwa w roku bieżącym, 
stwierdzić należy, że jest on po ­
tężny i wysuwa Polskę na czoło 
jDaństw lotniczych świata a nam 
pozwala jasno patrzeć w przy­
szłość.Balon „W arszaw a" nad  P lacem  Z am kow ym

Czego uczy Powszechny Uniwersytet Korespondencyjny
W  trzecim zkolei artykule in­

formacyjnym, dotyczącym nau­
czania metodą korespondencyj­
ną, pragniemy zwrócić uwagę 
czytelników na kursy

Nauki Obywatelskiej,
Kursy te, po raz pierwszy u- 

ruchomione w r. 1929, mają już 
dziś za sobą tysiące absolwen­
tów z najróżnorodniejszych śro­
dowisk społecznych i okolic kra­
ju. W ymienimy z pośród nich 
najważniejsze zespoły: funkcjo- 
narjuszy Straży Granicznej, po­
doficerów Korpusu Ochrony 
Pogranicza, instruktorów Zw. 
Strzeleckiego, Zw. Pracy O b y ­
watelskiej Kobiet, urzędników 
polskich na placówkach zagra­
nicznych, fuinkcjonarjuszy Poli­
cji Państwowej (zespół ostatni 
rozpoczyna pracę w b. miesiącu).

Pod względem ilościowym 
uczniowie-korespondenci, któ­
rzy przepracowali pod kierun­
kiem P. U. K.-u najważniejsze 
zagadnienia Polski współczesnej, 
przedstawiają liczbę pokaźną, 
s ięga ją  10.000, jeśli zaś zważy­
my, że zkolei stali się oni in­
struktorami nabytej wiedzy, 
śmiało stwierdzić możemy do­
niosły wpływ kursów Nauki 
Obywatelskiej na szerokie rze­
sze społeczeństwa.

Wymienione zespoły najlepiej 
świadczą o tem, gdzie i przede­
wszystkiem panuje „głód" wie­
dzy o Polsce współczesnej : od ­
czuwają go ci, którzy z tytułu 
swego stanowiska w służbie pań ­
stwowej lub społecznej mają o- 
bowiązek i sposobność oddzia­
ływać na szerokie rzesze ludno­
ści. W ychowanie nowego oby­
watela postawione już zostało na 
mocnym gruncie w szkolnictwie, 
w tym kierunku zmierzają, mię­
dzy innemi, zasadnicze zmiany 
ustroju i programach szkolnych. 
Systematyczna praca nad pod­
niesieniem poziomu obywatel­
skiego dorosłych, zdobycie za­
równo niezbędnego zasobu wia­
domości jak i orjentacji w zawi­
łych problemach współczesnego 
życia polskiego — to nakaz ka­
żdego obywatela świadomego 
swych obowiązków wobec pań­
stwa.

Zapoznajmy się nieco bliżej z 
programem naszych kursów N a ­
uki Obywatelskiej. Dzielą się 
one na kilka zasadniczych stop­
ni, w  zależności od poziomu o- 
gólnego wykształcenia i wyro* 
bienia życiowego uczniów.

Kurs niższy, przeznaczony dla 
tych, którzy mają nie więcej, jak 
szkołę powszechną, opracowany

jest w sposób najbardziej popu­
larny, przystępny, omawia jed­
nak wszystkie ważne zagadnie­
nia Polski współczesnej. Podzie­
lony na 10 zeszytów, obejmuje, 
całość wiedzy o Polsce, jak to 
łatwo uzmysłowią tytuły lekcyj, 
na które podzielone są poszcze­
gólne zeszyty:

Zeszyt I. Jednostka żyje w społe­
czeństwie. Poziom  jednostk i a społecz­
ność. Jednostka w swem najbliższem 
otoczeniu. Czem jest obyw atel?

Zesz. II. G ranice państw a. O brona 
granic. G ranice Polski. G eograficzne i 
polityczne położenie Polski i jej są- 
siedzi. A rrnja polska i K. O . iP.

Zesz. III. N asz kraj i najbliższa oko­
lica. Sam orząd. O gólne zasady adm i­
nistracji Państw a. Podział w ładz a 
Sam orząd.

Zesz. IV. O potrzebach ludzkich i 
ich zaspokojeniu. O bogactw ach Pol­
ski. O  pracy na ro li. O pracy w 
przem yśle.

Zesz. V. O  środkach kom unikacyj­
nych. O handlu . O pieniądzu. O go ­
spodarce w pólczesnej.

Zesz. VI. Czem jest N aród  i czem 
jest członek N a ro d u ?  Dzieje N arodu  
polskiego. Jego rozm ieszczenie te ry to r­
ialne. Liczebność i religja. M niejszo­
ści narodow e. O  w spółżyciu między 
narodow ościam i w Polsce.

Zesz. V III. O  kultyrze. O w spół­
czesnej tw órczości polskiej. O  szkol­
nictwie. O  szerzeniu kultury.

Zesz. V III. Czem jest Państw o? 
Praw a, ustawy. Porządek praw ny. 
K onstytucja. W ładza ustaw odaw cza.

Zesz. IX. O Prezydencie i m ini­
strach. O zadaniach poszczególnych 
m inisterstw. W ładza sądow a. Pow ­
szechne obow iązki i praw a obyw atel­
skie.

Zesz. X. Co Państwo dało  obyw a­
te lom ? Co obyw atele zdziałali dla 
Państw a? Co zawdzięcza obyw atel 
Państw u, społeczeństw u?

Na podstawie przesianych 
skryptów oraz wskazanej lektu­
ry gazet i książek uczeń docho­
dzi stopniowo do wiedzy, umo­
żliwiającej mu właściwą odpo­
wiedź na zagadnienia, które sta­
wia przed nim życie współczes­
nej Polski. Sprawdzianem tej 
wiedzy są zadania, które uczeń 
przerabia i przesyła do oceny i 
korekty w P. U. K. Oto kilka 
przykładów takich zadań:

„Uczeń napisze przemówienie, 
jakie wygłosiłby do grupy ludzi, 
nie chcących się podporządko­
wać przepisom organizacji, do 
której należą. W  przemówieniu 
postara się przekonać opornych, 
dlaczego należy szanować prze­
pisy organizacyjne".

„Opisać szczegółowo szkołę, 
do której uczeń uczęszcza! w 
dzieciństwie i porównać ją ze 
znaną uczniowi szkolą w okoli­
cy, w której przebywa , obecnie. 
Następnie wykazać różnice mię­
dzy temi szkołami i wyjaśnić,



jakie są, zdaniem ucznia, przy­
czyny tych różnic".

— „Jak ludność, w okolicy za­
mieszkanej przez ucznia, korzy­
sta z należnych jej praw oby­
watelskich i spełnia swe obowią­
zki obywatelskie? Wyjaśnić, ja­
kie, zdaniem ucznia, przyczyny 
są, które powodują stwierdzony 
przez ucznia stosunek ludności 
do praw i obowiązków obywatel­
skich".

Jak widać z powyższych przy­
kładów, praca ucznia bynaj­
mniej nie ogranicza się do zdo­
bycia sobie pewnej sumy wiado­
mości „książkowych", ale nie 
mniej polega na właściwem ob­
serwowaniu wydarzeń i spraw 
najbliższego otoczenia i wyra­
bianiu w sobie właściwego ak­
tywnego stosunku do nich.

Kurs wyższy Nauki Obywa­
telskiej, obejmujący szerszy za­
kres zagadnień, przedewszyst­
kiem przeznaczony jest dla in­
struktorów organizacyj społecz­
nych, ma służyć im pomocą w 
ich pracy wykładowo-wycho- 
wawczej. Zawiera więc materjal 
faktyczny, który posłuży in­
struktorom jako podstawa do 
wykładów, przyczem ćwiczenia 
znajdujące się na końcu każdej 
lekcji mogą być opracowywane 
razem ze słuchaczami.

Zarówno kurs niższy, jak i 
wyższy składa się z 10 zeszytów, 
które uczeń otrzymuje co mie­
siąc, wpłacając do P. U. K. mie­
sięcznie 5 zł. (wojskowi 4 zł.), 
przyczem większe zespoły ko­
rzystają ze zniżek.

Drugi zkolei kurs, który bu­
dzi duże zainteresowanie wśród 
dorosłych, to

Roczny Kurs Szkoły 
Powszechiej.

Daje on możność przerobienia 
pełnego materjalu 7 oddziałowej 
szkoły powszechnej w ciągu jed­
nego roku, poczem uczeń może 
przystąpić do egzaminu państwo­
wego. Kurs oparty jest na obo­
wiązujących programach szkól 
publicznych, ponadto jednak 
wprowadza metody i częściowo 
materjal dostosowany do psychi­
ki dorosłych. Cały materjal roz­
planowany jest na 10 miesięcy 
nauki i obejmuje 8 przedmiotów: 
język polski, historję, geografję, 
naukę o Polsce współczesnej, ra­
chunki z geometrją, przyrodą 
żywą i martwą oraz religję. Ca­
łość składa się z 46 zeszytów, 
przyczem uczeń otrzymuje mie­
sięcznie 4—6 zeszytów; z każde­
go z nich przerabia tematy wska­
zane przez P. U. K.

Kurs ten przeznaczony jest dla 
tych wszystkich, którzy z ja­
kichkolwiek przyczyn nie zdołali 
zdobyć sobie minimum wy­
kształcenia, posiadając zaledwie 
wiedzę w zakresie 4 oddziałów; 
następnie nadaje się do powtó­
rzenia wiedzy nabytej, ale za­
pomnianej, wreszcie przydatny 
jest dla tych, którzy ukończyli 
szkoły obce i z tej przyczyny 
borykają się dziś z jakiemiś 
trudnościami. Opłaty normalne 
za roczny kurs szkoły pow­
szechnej wynoszą około 15 zł. 
przez 12 miesięcy, przyczem sto­
sowane są tu daleko idące zniż­
ki dla niezamożnych.

Nie posiadający dostateczne­
go przygotowania do przerabia­
nia kursu rocznego (mniej niż

4 oddziały) mogą w ciągu pół 
roku przerobić

kurs przygotowawczy
z języka polskiego i rachunków, 
by po przerobieniu go zapisać 
się na kurs pełnej szkoły pow­
szechnej.

Dla tych, którzy mają ukoń­
czoną pełną szkolę powszechną, 
a pragną zdobyć sobie dalsze 
wykształcenie, uruchomił P. U. 
K.

kurs gimnazjalny
według nowego programu i no­
wego ustroju szkolnego. Obej­
muje on 4 klasy, odpowiada­
jące dawnym I I I—IV, które 
można przerobić systemem ko­
respondencyjnym w przeciągu 
2 lat (okresem uznanym przez 
P. U. K. za najbardziej odpo­
wiedni jest okres trzyletni, czyli 
rozłożenie sobie pracy w ten 
sposób, by na przerobienie każ­
dej klasy przypadało 9 miesię­
cy). Nowe gimnazjum obejmuje 
następujące przedmioty: Język
polski, historję, geografję, mate­
matykę, biologję (zoologja, bo­
tanika, anatomja człowieka), ję­
zyk łaciński, jeden język nowo­
żytny (niemiecki lub francuski) 
i religję. Kurs każdej klasy zam­
knięty jest w 30 przeciętnie ze­
szytach, przesyłanych uczniowi 
co miesiąc mniejszemi lub więk- 
szemi serjami, zależnie od okresu 
czasu, w jakim uczeń pragnie 
przerobić całość kursu.

Podobnie jak w kursie szkoły 
powszechnej skrypty zastępują 
podręczniki szkolne, jedynie u- 
czeń musi zaopatrzeć się w nie­

które pomoce do nauczania, jak 
słowniki, atlasy, które znów u- 
zyskać może za pośrednictwem 
P. U. K.-u na raty i po cenie 
ulgowej.

Opłata za kurs jednej klasy 
gimnazjalnej wynosi 25 zł. (woj­
skowi 22 zł.) miesięcznie dla 
tych którzy jedną klasę przera­
biają w ciągu 6 miesięcy. Ci co 
przerabiają ją w ciągu 9 miesię­
cy płacą 16 zł. 50 gr. (wojskowi 
14 zł. 50 gr.). Ci co rozkładają 
pracę na 12 miesięcy przez tyleż 
miesięcy po 12 zł. 50 gr. (woj­
skowi 11 zł.).

Dla uczniów przerabiających 
kursy szkoły powszechnej i gim­
nazjum P. U. K. organizuje co 
pewien czas żywe repetycje. 
Egzamina odbywają się przed 
komisjami państwowemi, przy­
czem kilka razy do roku powo­
ływana jest nadzwyczajna komi­
sja w Warszawie dla absolwen­
tów kursu szkoły powszechnej 
P. U. K.

Zarówno z kursu szkoły pow­
szechnej, jak i gimnazjum można 
przerabiać poszczególne przed­
mioty, by ugruntować sobie wia­
domości w ich zakresie, a opła­
ty za jeden przedmiot (np. ję­
zyk, geografję i t. d.) wynoszą 
3—5 zł. miesięcznie.

N a zakończenie zwracamy u- 
wagę, że rozpocząć naukę, zapi­
sać się do P. U. K. (Al. Róż 2, 
W arszawa), można każdego 
dnia w ciągu roku. W arunkiem 
przyjęcia na ucznia jest wypeł­
nienie deklaracji, którą P. U. K. 
przesyła na żądanie.

W Polsce i zagranicą
M im o, iż oczy całej Polski w ciągu 

ostatn ich  14 dni zw rócone by ły  na 
szlaki zagraniczne, na których rozgry­
wała się z jednej strony  b a ta lja  ge­
newska, z drugiej zaś p o d w ó jn y  tu r­
niej' pow ietrzny  — w kraju  życie bie­
żące zanotow ało  kilka w ażniejszych 
w ydarzeń.

M a r s z a ł e k !  P i ł s u d s k i  
nie w rócił jeszcze z p o d  Żywca, gdzie 
jednak  w ywczasy wcale nie są w y­
wczasami, ibo — jak  pisze kp t. Le- 
pecki — drzw i się nie zam ykają a 
książki i papierzyska nie znikają n i­
gdy z ibiurka.

B iałystok dostał now ego w o j e ­
w o d ę  w  osobie igen. Pasław skie­
go, dotychczasow ego dow ódcę O . K. 
Pom orze — a P oznań  now ego p rezy ­
denta, k tórym  został pułk. W ięckow ­
ski, zastępca dow ódcy tam tejszego 
korpusu.

Silna ręka rządu  zlikw idow ała chy­
b a  już ostatecznie gniazdo wiecznych 
niepokojów , jakim, b y ł „O b  ó z 
N a r o d o w e j  .R e w o 1 u c j i“ 
i jego origan „N ow a Sztafeta", d ru ­
kow ana tajnie. Podczas 84 rew izji a- 
resztow ano 40 osób pod  zarzutem  
zdrady  stanu, znaleziono bow iem  d o ­
w ody, iż n ieobliczalna ta grupa p rz y ­
gotow yw ała zam ach ina obecny u- 
strój państw ow y.

W  pokrew nym  m u obozie endec­
kim wylbudhł now y ib u  n  t ,,m ł o- 
d y c h“ , k tó rzy  nie godzą się na 
taktykę starych przyw ódców  tej p a r ­
tji. W  P oznan iu  pow stał naw et oso­
bny  Z w iązek m łodych narodow ców , 
k tó ry  ma swój oddział w W arszaw ie. 
N a czele secesijonistów stoi poseł P ie ­
strzyński.

.Gdy tak się rozpada coraz więcej 
i ziżera sam ze sobą obóz opozycyj­
ny — rząd kroczy konsekw entnie n a ­
p rzód  w zabiegach swoich o now e 
dla Państw a zdobycze.

P o  przerw ie w akacyjnej podjęto  na 
now o r o z m o w y  z N i e  ra­
c a m i ,  mające na celu zawarcie u- 
k ład u  gospodarczego. B iorą w nich 
udział oficjalni przedstawiciele obu 
stron.

Równocześnie rozpoczęły  się w 
L ondynie o b rady  delegacji P  o 1- 
s k i i A  n g  i  j' i w spraw ie ro ­
kow ań handlow ych, które rów nież 
imają p o d o b n y  cel n a  oku: trak ta t 
handlow y.

Imię polskie nabrało  now ego roz­
głosu  na po lu  naukow em . C órka 
zmarłej' niedaw no M arji C urie-Skło- 
dowskiej p.. Irena C urie-Jolliot, p ra ­
cując w m yśl w skazów ek wielkiej 
swej matki, dokonała doniosłego o el­
fe r y c i a. s z t u c z n e g o  r  a- 
d u.

N a terenie wielkiej po lityk i zagra­
nicą w ysuw a się na p ierw szy plan 
w ystąpienie prem jera francuskiego 
p. D  o u  m e r g u  a z żądaniem 
silnej w ładzy dla rządu, k tó ry  d o ­
tychczas m io tany  b y ł różnym i flufcta- 
mi party jńem i. D oum ergue dom aga 
się utrw alenia autory tetu  w ładzy w y­
konaw czej, stałego rządu , uniezależ­
nienia go od „sejimokracji" (jakby ­
śmy to po nasz tm u  nazw ali), p o zb a ­
wienie parlam entu inicjatyw y w sza­
fow aniu p ieniędzm i sfeaćbo we.mi, u- 
dzielenie rządow i praw a odw ołania 
się do opinji kraju  ina w ypadek ko n ­
fliktu z parlam entem  i t. p. Jednem  
słowem Francja dopiero  teraz docho­
dzi do tego, co p rzed  8 la ty  uzyska­
liśmy w Polsce dzięki mądrej, p o li­
tyce M arszałka Piłsudskiego.

W ielkie poruszenie w świecie w y­
w ołał także k  o ® >f i k t w 1 io s- 
k '0 * . j u g o s ł o w i a ń s k i ,  k tó ­
ry odlbił się echem naw et na kongre­
sie F id a c u  (piszemy o tem na innem 
m iejscu). Zarzew iem  konflik tu  stały  
się obustronne ataki prasy , zarzuca­
jącej naw zajem  obu  narodom  tchó­
rzostw o na p o lu  walki. O liw y  do og­
nia dolał zjazd politycznych emi­
grantów  chorwackich i słoweńskich 
w M ariborze, na którym  p o d  ad re ­
sem faszyzm u w łoskiego padły  cięż­
kie oskarżenia. W szystko to d o p ro ­
w adziło  aż do demardhe posła  w ło­
skiego w -Białogrodzie.

iNakoniec w iadom ości o A  u s- 
t r j i', której niepodległość zagw a­
rantow ały  trzy  w ielkie m ocarstw a: 
Francja, Angilja i W łochy, podp isa­
wszy deklarację, iż konieczność u- 
trzym ania niepodległości i in tegralno­
ści A ustrji Ibiędzie nadal k ierow ała 
idh w spólną po lityką.

W - i c z

Opieka nad młodzieżą rzemieślniczą
Piszę, jak umię — rzemieślnik. 

Intencje i myśli są aktualne i 
zdrowe.

Po skończonej wojnie, kiedy 
zwycięska armja polska wracała 
do swych domów i warsztatów 
pracy, bardzo mało ludzi, posta­
wionych szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności, na wygodnych po­
zycjach społecznych, zajęło się 
młodzieżą, najbardziej opieki 
potrzebującą.

Młodzież ta, wróciwszy do do­
mu, nie znalazła oparcia o taką 
samą ideologię, dla której niosła 
życie w ofierze. Rozpłynęła się 
po wszystkich kramikach partyj­
nych, dochodząc w różny sposób 
swych praw, często nawet za ce­
nę egzystencji, ponieważ liczono 
się ze zrzeszonymi, a często i z 
szantażującymi.

Młodzież, szczególnie robotni­
cza, ta, która poświęciła się rze­
miosłu, znalazła się nawet bez o- 
pieki szkolnej. A  mianowicie: 
mistrzowskie i średnie, nawet do 
dziś nie mogą kończyć, systema­
mi ulgowymi na wzór szkół śre­
dnich i t. ip.

Niewyrobienie polityczne 
(chcieli Polski, reszta była im ob­
cą) zostało wykorzystane, przez 
świadomych swych egoistycz­
nych celów polityków, przyczem 
nie omieszkano wykorzystać ka­
żde niezadowolenie.

Okoliczności te, powinny być 
obecnie wzięte pod uwagę czyn­
ników, miarodajnych, które pod- 
jęłyby się po ojcowsku napra­
wienia tego już wśród ludzi do j­
rzałych i życiem doświadczo­
nych, co zaniedbano, wśród ów­
czesnej młodzieży, dla dobra o- 
bustronnego.

Związki byłych wojskowych, 
a szczególnie obecnie, Związek 
Rezerwistów, który ze względów 
strukturalnych, ma największe 
możliwości, częściowo naprawiły 
te błędy. Jednak nie podjęto je­
szcze akcji, celem umasowienia i 
wrzucenia w niepamięć różnic z 
czasów ogólnego chaosu i nie; 
porozumienia politycznego, a to 
w celu zrealizowania hasła dziś 
aktualnego „Ani jeden Polak po­
za organizacjami!".

Semkiewicz Karol 
(Drohobycz).

D E N T O  LI  N
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G A L M A N I N
U S U W A  P O T  I Z A P O ­
B I E G A  O D P A R Z E N IO M

F R -  K A R P I Ń S K I  *
W A R S Z A W A ,  W o l n o ś ć  7/ 9



N a  r ó ż n y c h  o d c i n k a c h  F e d e r a c j i
Manifestacje w całej Polsce

W iadom ość o energicznem w ystąpie­
niu m inistra Becka na sesji R ady Ligi 
N arodów  w sprawie generalizacji trak ­
tatów  mniejszościow ych w yw ołała w 
całym kraju  żywe odruchy so lidary ­
zow ania się z przedstaw icielem  Polski 
w Genewie.

N a  dowód tego odbyły się w całej 
Polsce wielkie manifestacje, połączone 
z pochodam i, uchw alaniem  rezolucji, 
w ysyłką depesz i t. p . W szędzie też 
b rały  udział w tych m anifestacjach na­
sze związki sfederow ane, b ądź  to in i­
cjując je, b ąd ź  też m aszerując na cze­
le pochodów . i

Oczywiście przodow ała po d  tym 
względem stolica, gdzie m anifestacja 
w ypadła im ponująco. Przem aw iał p re ­
zydent m. W arszaw y min. Starzyński.

We Lwowie przedstaw iciele Fede­
racji lP. Z. (O. O., zrzeszającej 18 o r­
ganizacyj kom batanckich, zw ołali spe­
cjalne zebranie, na k tórem  uchw alili 
jednogłośnie:

„D eklaracja M inistra Spraw Z agra­
nicznych Rzplitej Józefa Becka, złożo­
na  w dniu  13 fo. m. na Zgrom adzeniu 
Ligi N arodów  jest w yrazem  jed n o ­
myślnej postaw y całego N aro d u  P o l­
skiego.

T rak ta t mniejszościow y, narzucony 
Polsce, odczuw any by ł zawsze przez 
cały naród , jako  upakarzający serw i­
tut, sprzeczny z zasadą spraw iedliw o­
ści m iędzynarodow ej i goćtzący w su­
w erenność Państwa.

K om batanci, b. żołnierze, k tó rzy  z 
b ron ią  w ręku w alczyli o n iepodleg­
łość 'O jczyzny — szczególnie 'silnie 
odczuw ali zawsze n ieznośny ciężar 
tego trak tatu , (boleśnie obrażającego 
naszą dumę narodow ą i uszczuplają­
cego' praw a suw erenne Rzplitej.

D latego też b . w ojskow i z terenu 
w ojewództw  południowo-wschodnich z 
najw yższą radością i szczególną ulgą 
przyjęli do w iadomości historyczny 
fak t zrzucenia przez iPolskę jarzm a 
trak tatu  m niejszościowego i so lidary ­
zując się w pełn i z deklaracją R ządu, 
sk ładają ho łd  M arszalkow i P iłsudskie­
mu, nieugiętem u chorążem u dum y, 
godności i ducha Państw a i w yrażają 
gorące. podziękow anie M inistrow i 
Spraw  Z agranicznych za wcielenie w 
czyn podstaw ow ego postu latu  O b roń ­
ców O jczyzny.

K om batanci w idzą w deklaracji Rzą­
du realny, żołnierski czyn, w ykuw ają­
cy Polsce O drodzonej m ocarstwowe 
stanow isko w świecie, sym bol zw y­
cięstwa pełnej suw erenności i rów no- 
rzędności Rzeczypospolitej w śród w ol­
nych narodów  E uropy.

'Polska od  chwili złożenia tej de­
klaracji, w olna od jakiegokolw iek n a ­
cisku z zew nątrz — sama regulować 
będzie życie zam ieszkujących ją m niej­
szości, w idńchu 'swych w iekow ych, 
wzniosłych tradycyj i na podstaw ie

własnych państw ow ych ustaw, zapew ­
niających m niejszościom  etnicznym 
p e łn y  rozw ój kulturalny, gospodarczy 
i społeczny w ram ach Państw a, w spól­
nego dobra  w szystkich O byw ateli".

W  Czortkowie z inicjatyw y Zw. Le­
gjonistów  i Peow iaków , Podoficerów  
Rez., b. O chotników  A . P. i O ficerów  
Rezerwy, oraz B . B. W . R. i K. P. W . 
odbyło  się w dniu  16 w rześnia b .  r. 
w sali S oko la  w ielkie manifestacyjne 
zebranie z okazji w ypow iedzenia przez 
Polskę trak tatu  o m niejszościach n a ro ­
dow ych.

Z ebranie zagaił p . M ichałow ski p re ­
zes miejscowego B. B. W . R., poczem  
dłuższe przem ów ienie w ygłosił p. W iś­
niewski, sędzia okręgow y. N a  zakoń­
czenie zebrania p. R osłanow ski prezes 
Zw. Legjonistów  i Peow iaków  odczy­
tał następujący tekst telegram u do M i­
nistra Becka:

„Zebrani na zgrom adzeniu publiez- 
nem obyw atele m. C zortkow a przesy­
łają C i Panie M inistrze N ajjaśniejszej 
Rzeczypospolitej Polskiej w yrazy u- 
znania i podziękow ania za stanowcze 
i męskie przeciwstaw ienie się trak ta ­
towi o m niejszościach 'narodow ych, 
uchybiającem u godności i praw om  su ­
w erennym  N aro d u  i w ielkości Pań­
stwa".

W  końcu w zniesiono trzyk ro tny  o- 
krzyk na cześć Pana P rezydenta, M ar­
szalka P iłsudskiego i M inistra Becka, 
zaś orkiestra Kolejow ego Przysposo­
bienia W ojskow ego odegrała hym n 
państw ow y i Pierwszą B rygadę.

W  B orysław iu odbyło  się dnia 15 
w rześnia zebranie członków O ddziału 
B orysławskiego Związku Legjonistów , 
na którem  jednogłośnie uchw alono n a ­
stępującą rezolucję:

„U czestnicy zebrania inform acyj­
nego Zw iązku Legjonistów  w B ory ­
sławiu, odbytego dnia 15. IX. b. r. 
ślą w yrazy szczerej radości i g łębo­
kiego uznania Panu M inistrow i Bec­
kowi, swemu byłem u tow arzyszow i 
broni, za Jego męskie i stanowcze 
w ystąpienie w Lidze N arodów , w 
sprawie, krzyw dzących Polskę, jako 
m ocarstw o, traktatów  o ochronie 
mniejszości narodow ych".

W  Gdańsku wszystkie placów ki O d ­
działu Pow iatow ego Zw iązku Pow ­
stańców  i W ojaków  O. K. V III. u- 
chw aliły następującą rezolucję: 

„O ddział Pow iatow y Zw iązku Pow ­
stańców  i W ojaków  O. K. V III. 
G dańsk z radością i dum ą 'wita tak 
męskie i stanowcze przeciwstaw ienie 
się pana M inistra Spraw  Z agranicz­
nych na plenarnem  posiedzeniu Ligi 
N arodów  w  G enew ie trak tatow i o 
m niejszościach narodow ych, uchybia­
jącemu godności N aro d u  i wielkości 
Państw a św iadom ego zasięgu swych 
suw erennych praw ".

Pośmiertne dla rodzin osób  
ubezpieczonych w Federacji

wicza: M am czak Franciszek 650 zł. i 
D ługołęcki Józef 685 z ł.; z Gdyni: 
Topolski A ugustyn 650 zł. i K olasiński 
B ronisław  3300 zł.; z Grodna: Ć w i­
klińska H elena 650 zł. i M ilasiński 
Z ygm unt 1300 zł.; z Hajnówki: Łukja- 
niuk Stanisław  650 zł.; z Katowic: 
Rym kiewiczowa M arja 410 zł.; z Ką­
tów Denkowskich: Pole tka  W incenty 
600 zł.; z  Kołom yi: Bilik Józef 550 zł.; 
z Krakowa: K ęsek W ładysław  550 zł.; 
z Krośniewic: K anafarski W aw rzyniec 
550 zł.; z Kunowa: M usiał Stanisław  
550 zł.; z Kutna: G łogow ski W łady­
sław 650 zł.; z Lublina: W ierciński W a­
cław 4550 zł. i M atla  Jakób  1100 zł.; 
z Łagiewnik: K arw at Paw eł 1300 zł.; 
z Łodzi: Z ajfryd  A nton ina  685 zł.,
Richter R obert 685 zł„ Swiętosławski 
W ładysław  410 zł., Włóczy-siak F ran ­
ciszka 600 zl. i Z aborow ski W incenty 
600 zł.; z N ow ego Dworu: Sommer 
Edw ard 685 zł.; z  Ostrowca Kieleckie­
go: Rynieciki A n ton i 1370 zł., Lisowska 
M arta 1200 zł. i Brzeźniaki Jan  550 zł.; 
z Ostrowi Mazowieckiej: T erabun T e­
o d o r 685 zł.; z Ostrowy: M aziarz W ła­
dysław  1300 zł.; z Pionek: Bartoszew ­
ski Józef A leksander 820 zł. i K utyła 
P iotr 685 zł.; z Pińska: Paskudzki Sta­
nisław  650 zł. ; z Podgór: Stefanik A n ­
drzej 410 zł.; z Pogorzał: M alik T o ­
masz 650 zł.; z Poznania: Tomaszewski 
M aksym iljan 600 zł., Loga Kazimierz

Podajem y poniżej wykaz sum, k tóre 
w ciągu bieżącego roku  od  dnia 1 
stycznia do 15 w rześnia w ypłacone zo­
stały  rodzinom ' osób, k tó re  b y ły  ubez­
pieczone za pośrednictw em  Federacji 
w P. K. O. i w  czasie tym zmarły.

Z B aranow icz: Kowalewicz Eljasz
410 zł.; z Białegostoku: B abula A n to ­
ni 685 zł.; Stiller K arol A rtu r 550 zł.; 
Cyilwik W acław  2600 zł. i D em ieńczuk- 
Sidorczuik M aksym 410 zł.; z Bobrow-

4950 zł. i Lehnert W iktor 685 zł.; z 
Przemyśla: Krzemieniecki Józef 600
dzynia Podlaskiego: Chom iczewski J ó ­
zef 4920 zł.; z Rudy Pabjanickiej: M ill­
ier A ugust 410 zł. i M akow ski W łady ­
sław 550 zł.; iz Rudnik: W olański S ta­
nisław  410 zł.; ze Skarżyska Kam.: 
K arąbiew ski Edw ard 1300 zł., K oniecz­
ny  Stefan 685 zł. i  P iróg W ładysław  
1370 zł.; że Skarżyska Kościelnego; 
Kocia Józef 1300 zł.; ze Starachowic: 
K ról Stefan 1300 zl.; ze Stąporkowa: 
G órecki W alerjan  600 zl.; ze Stebni­
ka: Fahiaik Jakób  820 zł.; z Torunia: 
Feix O ttokar 650 zł. i Cieślewicz A n ­
drzej 650 zł.; z Warszawy: Białkowski 
Roman 1300 zł., Skw arski Kazimierz 
550 zł., R adom ski Stanisław  685 zł„ 
M azurkiew icz Rom an 1370 zł., M ackie­
wicz A n ton i 650 zł., Pąigowski S tani­
sław  650 zl., K oziorow ski Stanisław  
650 zl., K aniewski W ładysław  650 zł., 
W olska Kazim iera 650 zł., Juszkiewicz 
Józef 1300 zł., Z ieliński Lucjusz 1300 
zl., R udnicki E dw ard 410 zł. i T rzeb iń ­
ski Z ygm unt 600 zł.; z Wielkiej W oli: 
W ujek P io tr 685 z.; z Wierzbnika: Ma- 
meła W ładysław  650 zł. i Zygadło  B o­
lesław  650 zł.; z Wiśniewa: K arniłow  
A leksander 820 zł.; z W łocławka: So­
wa W ojciech 1100 zł.; z  W olożyna: 
M yszlon T eodor 650 zł.

Razem w ciągu bież. roku w ypłaco­
no dotychczas sumę zł. 87.180.

Odroczenie uroczystości katowickich
Zapow iedziana na dzień 16-go 

września w Katowicach uroczystość 
Federacji PZ O O , połączona z wręcze­
niem 4.000 ipolis ubezpieczonym  p ra­
cow nikom  przem ysłu górnośląskiego, 
została p rzesunięta na dzień 21 paź­

dziernika b. r. z pow odu innych ob­
chodów  na Śląsku oraz z pow odu w y­
jazdu  do L ondynu Prezydjum  Z arządu  
G łów nego Federacji, które weźmie 
udział w  uroczystościach katow ickich.

Następny numer „Narodu i W o j s k a
w yjdzie  w zw iększonej objętości i 

BĘDZIE POŚWIĘCONY GÓRNEMU ŚLĄSKOWI
o r a z

AKCJI OSZCZĘDNOŚCIOWO-UBEZPIECZENIOWEJ
prowadzonej przez Federację

II

ników: W yderka W ładysław  650 zł.; 
z Buku: Pluta Franciszek 1650 zł.; z 
Bursztyma: Bem P io tr 650 zł.; z B ydgo­
szczy: G runkow ski B runon  550 zł. i 
K ortas Jan  1300 zł.; z Cisowej: H y- 
ciek R udolf 1300 zl.; z Częstochowy: 
M iłosek Józef 1370 z ł.; z Głowna k/Ło- 
zł.; z Pluss k/Brasławia: G acek M ie­
czysław 5200 zl.; z Radomia: G rusz­
czyński W ik to r 685 zł., T kaczyk Ewa 
685 zł. i W alencik Józef 685 zł.; z Ras

W OJEW ÓDZTW O ŁÓDZKIE

Zarząld W ojew ódzki Federacji w Ło­
dzi zatw ierdził następu jące 'Zarządy 
Pow iatow e :

N a pow iat brzeziński — Prezes — 
Sapiński M ichał (P O W ), w iceprezes— 
N ow ierski (Z O R ), sekretarz — Plas- 
ko ta  A leksander (Zw. Rez.), skarbnik  
i ref. op. społ. — K ozłow ski (Zw. In- 
wail. W oj.), iczłonek Z arządu  — K ru­
szewski (Zw. Poidof. R ez.).

N a  pow iat łódzk i — Prezes — K rze­
m iński Jerzy  (Z O R ), I wiceprezes — 
T eska Jan  ((Zw. Legj.), II wiceprezes
— Bełdow ski Teofil (P O W ), sekretarz
— K ubicki Jan  (Zw. Podof. R ez.), 
skarbn ik  — K olasiński Stanisław  (Zw. 
Inw al. W oj.), członek Żarz. — Syska 
Czesław  (Zw. R ez.).

N a pow iat p io trkow ski — Prezes — 
D rozd  G ierym ski Jan  (Z O R ), I wice­
prezes — K ruszyński W ładysław  (Zw. 
Rezi.), II wiceprezes — Z ychliński Le­
o po ld  (Zw. b. Och. W . P .), sekretarz
— Stankiewicz M arjan  (Zw. Inw al.), 
skarbnik  — S tudencki Stanisław  (Zw. 
Legj.). Sąd Rozjem czy: Bieleń S tani­
sław  (Zw. Inw .), iChwist Bogumił 
(Zw,. b . O choto . W . 1P.), K om orow ski 
W acław  (P O W ).

N a  pow iat sieradzki — Prezes — 
inż. Boryssowicz Stanisław  (Zw. Legj.),
I wiceprezes — Łempicki Juiljan (Zw. 
R ez.), II wiceprezes — Cichocki S ta­
nisław  (P O W ), sekretarz — K ow al­
czyk A n to n i (P O W ), skarbn ik  — M a­
łecki Leon (Zw. Inw. W oj.), Ref. Op. 
Spoi. — G alka Eugenjusz (Zw. Legj,), 
Ref. U bez. — K iełliński Stanisław  
(Zw. Rez,.), członek Zarz. — dr. Sza­
m ota T adeusz (Z O R ), K om isja Rewi­
zyjna — inż. B aranow ski A n ton i (Zw. 
Legj.), K owalski B olesław  (Zw. Rez.), 
W ojciechow ski Stanisław  (P O W ).

POW IAT KO ŚCIAN

N a posiedzeniu (Powiatowego Z a­
rządu Federacji P . Z . O . O. w K o­
ścianie, odbytem  w dnru 3 czerwca 
b. r. ukonstytuow ał się następujący 
skład  Z arządu:

Przew odniczący p. dr. B olesław  O- 
lejniczak, 1 zastępca przew odniczące­
go p. S tanisław  W erc, II zastępca prze­
wodniczącego p . Jan  Ido , sekretarz p. 
Stefan K obusiński, skarbnik  p. Józef 
T okarczyk, zastępca sekretarza p. Le­
on Kużdowiciz, referent ubezpiecze­
niow y p. Stefan K obusiński.

POW IAT PIŃCZÓW

Działając na zasadzie upow ażnienia 
Z arządu G łównego Federacji Polskich 
Związków O brońców  O jczyzny w 
W arszawie, z dnia 7 marca 1931 r. 
Z arząd W ojew ódzki Federacji P. Z. 
O. O. w Kielcach zatw ierdził Pow ia­
tow y Z arząd  Federacji w Pińczowie na 
rok 1934 w następującym  składzie o- 
sobowym: prezes — starosta Kulwieć 
A ntoni, I wiceprezes — Lamot W iktor, 
II wiceprezes — D r. Z uk  Józef, sekre­
tarz — Stanisław Czekaj, członkowie: 
R yszard Pikulski i Franciszek K raw ­
czyński, oraz delegatów i ich zastęp­
ców do W ojew ódzkiego Z arządu: 
Kulwiecia A ntoniego, D r. Z uka Józe­
fa, na zastępców Lamota W iktora i St. 
Czekaja.



W  O b o z i e  L e g  j o n o w y m
Nowy statut Związku Legjonistów Nad trumną ś. p. gen. Stachiewicza

(Statut 'Legjloniowry, uzupełn iony  
prptez XIII 'W alny Zjjiaizid1 (Delegatów 
w szedł iwl ż(y|die g idlnliem, 13 sierpnia
b. ir.

Prograimi ideow y, w yprow adzony z 
naszych w alk  'o 'N iepodległość i prac 
nad  rozbudow ą (potęgi R zeczypospo­
litej, nlie uieg® Zlmjiainie,. N atom iast 
w prow adzone zostały nowe postano- 
wjieniia-,, iktóire zapew nią organizacji 
wiiiękslżą spraw ność dziaianSa.

(Naczelną zasa|d‘ą organizacyjną n o ­
wego S ta tu tu  uirlrecizywisitlntoną |już w 
pralkty|ce„ ijeśt iwyslunięfcie na czołow e 
stanowiska, Starych frontow ych żołn ie­
rzy  łegjOnowyich. |

(Walmy Zjjazd D elegatów  zrealizow ał 
też  w, StatluicEie zasadę, że nie ilość, lecz 
jakość członków  stanow i isto tną w ar­
tość -i p o stanloiwSll, lże onganSIzacjla1 nasza 
sk u p ia ć  m»a ptEfedleWSZystkiiem kgjioni- 
stów , oraz ty|ch bojow ników  o N iepo ­
dległość, iktóirymi .więzienie,, katorga, 
ozy inne przyczyny  uniem ożliw iły 
służbę (w Legjionadh a Państwio P o l­
skie w  uizinaniiu lidh piasÆug nada ło  im 
ódznaczienlia bojowie,.

Z adaniem  wisizlystktilclh członków  i 
wtlaidlz oiąganlilzac(y(jny!dh jleist -energiczna 
p ra  c(a naidt realizacją p rogram u O b o zu  
Le|gjloinlo|wte@0‘. i !

(Zarząldy Okręgowi li O ddziałów  
stwierdzą,, cjz)y, członkow ie o dpow iada­
ją wa,rupkomi określonym , ,w § 14 S ta­
tu tu . C i, k tó rzy  tym  w arunkom  całko­
wicie odpow iadają,, pozostają  ’be|z: .za­
strzeżeń ddłonkam i naislzlej organiza­
cji.

Spraw ę pirizyinatenośdi d o  Związku 
Peo,w!iakó)w olraz tydh e Polskiego 
K orpusu iPo]s(i)t:kQ|wlejgto(, k tórzy  przeszli 
pnz|eiz 'Rararaqziç, uregulow ać ima we- 
dłuig i§ 14 ustąp  12 (Statutu — R ada 
Niaicjzellna. (Sjpralwfa wieiryiflilkacjji tych 
członków  ijlest iziatem odro‘CE|o.na do cza­
su .wydania. regpłaimjiniu przez Radę 
Naczelnąi.

N ależy natom iast skreślić z listy  
tyidhi djotydhiazasowyćh członków , k tó ­
rzy nie odpow iadają  izupełnlie w arun­
kom , określonym  w  § 14 iuistęp 1 1 2  
S tatutu. !W]yjąitak istomlolwlić imlogą jed y ­
nie ci, co do k tó rych  Prezes Z arządu 
O kręgu izamlierlża Zgodnie iz1 § 14 ustęp 
3 »St!atułu zgjloislié n a  (Raidiżie NaOzel- 
mej im ienny wtnipisek io pozostaw ię nie 
ich w, sizjereigadh naisżej, onganiiza,c(jii, z 
uwagi na szczególnie don iosłe  zasłu ­
gi dla ,Państwa,. iWhioski, tego rodzaju  
mogą Ibyć sk ładane w w yjątkow ych 
pirlziypadlkach i  p ow inny  ibyć sztazagó- 
lloiwio umotywowanie, a dałslze |po,zosta­
wienie ttyclh członków  w Z w iązku w y ­
maga jednoimyślnej udhiwały R ady (Na­
czelnej). (

(Ełotychwzaspwycih dzionków, sk re­
ślonych obecnie z  listy  należy  p isem ­
nie zaw iadom ić, że powpdfem, (skreśle­
nia jest .wprowadzenie nowego S tatu­
tu, (zawierającego' odimienne iod do tych­
czasowych postanow ienia, dbtyjczące 
form alnych w arunków  pinzynaleinośici 
do Zwjiąlzjkw.

Z arząd  G łów ny zwiraca uw agę, że 
nie zam ierzą ipo|pr|zać na  iRadlzie INa- 
czelnej żadnych w niosków  dotycZą-

Zw ołanie Rady N aczelnej zam ierzo­
ne jiest w drugiej połow ie październ i­
ka Ib. r.

IW m yśl § <58 S tatu tu  W sk ład  R ady 
N aczelnej wchodzą,: a1) Prezes Z w iąz­
ku  Legjnndśtów, Ib) W ydzia ł W y k o ­
nawczy ZarZąjdu' G łów nego, c) Prezesi 
Z arządów  O kręgow ych, d ) Ipo jednym

cydh losóbj, k tó re , być imoiże„ majlą z a ­
sługi w obec poisbldziególnyiah O ddzia- 
łów,, lecz ludziiialł ich  w  dkliafalmiolśoi 
m ającej1 n a  celu odzyskanie i u trw ale­
nie iNltepo'dkgtosoi nile odpow iada 
szczególnym, w arunkom , wymaganym 
od  członka Zw iązku Legjonistów.

§  14
Paragraf 14, o k tórym  mowa pow y­

żej,, brzm i następująco :
Członkam i zw yczajnym i mogą być:
1) Legjoniści, k tó rzy  pełn ili służbę 

w form acjach i zakładach legjonów  
Polskich conajm niej p rzez  6 miesięcy 
i m ogą to  udow odnić dokum entam i :

2) Legjoniści, k tó rzy  w skutek odnie­
sionych ran  lub  dostania się do niew o­
li przesłużyli w form acjach i zak ła­
dach L egjonów  Polskich  okres k ró t­
szy niż 6 miesięcy i udow odnią to  do ­
kum entam i.

3) O byw atele, k tó rzy  pracow ali 
p rzed  w ojną dla w alk i o N iepod le­
głość Polski w organizacji bojow ej P. 
P. S. z la t 1904—1908, w  Zw iązku 
W alki C zynnej, w  Z w iązku S trzele­
ckim, w  D rużynach Strzeleckich i n e< 
przerw anie kontynuow ali działalność, 
mającą na celu odzyskanie N iepod le ­
głości i jej u trw alenia i za tę działal­
ność posiadają  odznaczenia bojow e.

(Obywatele, (którzy b ra li  udzia ł w 
bo jow ych  działaniach Polskiej O rg a­
nizacji W ojskow ej oraz Polskiego 
K orpusu Posiłkow ego, i o ile przeszli 
przez Raramczę i za to  otrzymali, od ­
znaczenie bo jow e, m ogą b y ć  przyjęci 
w poczet członków  n a  w arunkach, 
które ustali Rada N aczelna w  osob­
nym  regulam inie.

O byw atele, k tó rzy  nie posiadają  
wyżej określonych w arunków , mogą 
być przy jęci w poczet -członków tylko 
na podstaw ie jednom yślnej uchw ały 
R ady  (Naczelnej. 1

Jako okires trw ania Legjonów  Pol­
skich przyjm uje się czas pom iędzy 6 
sierpnia 1914 r. a kryzysem  przysięgo­
wymi w  (lip,cu 1917 r.

(Legjoniści zatem, są ci wszyscy, k tó ­
rzy w  pow yższym  okresie pełnili słu­
żbę w  form acjach i zakładach Legjo­
nów  i odpow iadają  w arunkom , usta lo ­
nym  w § !14 ipkt. 1 lub  12 — i to  bez 
w zględu n a  to , jakie ich losy spotkały 
m iędzy lipcem 1917 r. a ,11 listopada 
1918 r., to  jes t czy znajdow ali się w 
więzieniach państw  zaborczych, o d b y ­
wali przym usow ą służbę w  armji 
austrjackiej, dzielili lo sy  Polskiego 
K orpusu Posiłkow ego wzgl. Polskiej 
Siły Zlbrojinej, ,czy też zdem obilizow a­
li się i  spełniali swoje zaw ody cywil­
ne.

U w a g a  do §§ (13 1 14:
1) O ficerow ie s łużby  czynnej W. P. 

zw olnieni są od obow iązku p o d d aw a­
nia się sądom  koleżeńskim  Związku.

2) O ficerow ie służby czynnej W . P. 
zw olnieni są od  obow iązku p o d d aw a­
n ia  się sądoim koleżeńskim  Związku.

3) Oficerowie -służby czynnej W . P. 
zw olnieni są od  obow iązku p o d p isy ­
w ania publicznych oświadczeń.

4) O ficerow ie służby -czynnej W . P. 
zw olnieni są od odpow iedzialności za 
ew entualne po lityczne w ystąpienia 
Związku.

5) Podoficerow ie służby czynnej W. 
P. pod legają  ibalatażowi i sądom  k o le ­
żeńskim  Zw iązku.

6) Trzeci i czw arty p u n k t odnośnie 
oficerów  obow iązuje rów nież i p o d ­
oficerów  służby  czynnej.

7) O ficerow ie Policji Państw ow ej 
podlegają  przepisom , obow iązującym  
oficerów  służlby czynnej W. IP., ‘jaik w 
punk tach  1. (3. i, 4.

9) Podoficerow ie i szeregowi P o li­
cji Państw ow ej pod legają  przepisom , 
obow iązuj ącyimi podoficerów  służby 
czynnej W . P .

dlelbgacSie O kręgów  (od każdego rozpo­
czętego 1000 ,dziłonkó|w, oiriaz e) p rze ­
w odniczący G łów nego S ądu  K oleżeń­
skiego & ‘Głióiwlnej ‘Komisji Rewizyjnej.

(Zarządy O kręgow e zw ołają zatem, w 
najbliżlszym czadie O kręgow e Z jazdy  
D elegatów  celem w yboru  delega­
ta (ów) do Rady N aczelnej.

Szeregi legjonow e poniosły  ciężką 
stratę. Ulbyt z n ich  przedw cześnie „o- 
byw atel W icz" — gen. bryg. ś. p . Ju l­
ian Stachiewicz, szef W ojsk. B iura 
H istorycznego, jeden z najzaufańszych 
ludzi K om endanta.

C zem  b y ł d la Legjonistów  i dla 
Polski — w ym ow nie o tem pow ie­
dział nad  trum ną prezes, Zw. Legjo­
nistów  pułk. Sławek, który  m. in. m ó­
wił:

„'Dał całe bogactw o swego um y­
słu, dał upó r ogrom nej p racy , dał 
pełną gotow ość służby i ryzyka na 
całą1 resztę życia.

Tej służby n ie  p rzerw ał poprzez  
wszystkie etapy załam ania i zw y­
cięstw, jakie OPolska na drodze sw e­
go w yzw olenia p rzebyć musiała. W  
dziejach Z w iązku W alki C zynnej Le­
gjonów , Polskiej (Organizacji W ojsko-

O trzym ujem y następujący list: 
Wielce Szanow ny Panie R edaktorze! 
Prasa obozów , oczekujących od 20 

lat na rozłam  w śród Legjonistów , p o ­
inform ow ała swoich nieszczęśliwych 
czytelników  o mojej rezygnacji z Z a­
rządu  G łów nego Zw iązku Legioni­
stów, stw ierdzając, że nareszcie roz­
łam nastąpił. Stan faktyczny zmusza 
mnie do zasm ucenia szczególnie u ra­
dow anych narodow ców . N iem a i nig­
dy  nie będzie  w śród nas rozłam u — 
t. zw. „niedoczekanie w asze". Poza­
tem Legjoniści ustosunkow ali się p rzed  
la ty  do w szystkich, k tó rzy  mają na­
dzieję na roźbicić obozu. W szyscy m o­
gą znaleźć w hym nie „Pierwszej B ry­
gady' ‘tw ardą odpow iedź Legjonistów 
— jest to odpow iedź ciągle aktualna.

Łączę w yrazy szacunku
( —) D r. W ł. D ziadosz.

V. prezes Z arządu  G łów nego 
Z w iązku Legjonistów.

Dla inform acji podaję  treść mojego

(Najjlstt 1 niiejistery naoisik i  wysiłek skiero­
wała Biraitnia Pom óc ZairE|ąid(u G łów ne­
go na rozw iązanie bezrobocia  wiś ród 
legjonistów .

lOlblectndei izgtodnile iz program em  u- 
chw ałonym  n a  ositiaDnlim W alnym  Z jeź­
dzić D elegatów 1 zjdJolaino w  spraw ie li­
kw idacji bezrobocia naw iązać ścisły 
kontak t z  w ładzam i i jie|s>t uzasadniona 
naidzdejla, żie w  ciągiu najb liższych kil­
ku  m iesięcy spraw a iziosifanie pom yśl­
nie rozw iązana.

P b  licznych konferencjach  z miaro- 
dlajlnyml czynnikam i p rzy  pomocy 
Funduśzu P racy  i  Funduszu B ezrobo­
cia zatrudniono  (Czasowo (przy p ra ­
cach sezonow ych) w dkrdsie o d  1 IV

(Ostatnio g rupa  jak o b y  bi. legijoni* 
Stójw-Węgróiw, jmlędlziy k tórym i w ystę­
pu je  rólwnież niejaki F e rdynand  Mi- 
klossryi ,rozsyła do iróżnydh Sństytucytj 
i  o só b  pism a okólnikow e o  majiąeych 
nasltąpić nzelkomo uroczystościach le< 
gjioniowych,, jjlaik Sitawianie pom ników  i 
t. p). przycZeim (prosi o Wyjiedtaanie 
u lg  na, p rze jazdy  kolejow e i  innych.

Z arząd  G łów ny  w yjaśnia, że w obec 
n iezastosow ania di,ę w  swcOm czasie do

wej, W ojska O drodzonego  Państw a 
nazw isko Ju ljana  Stachiewicza pow ie- 
lekroć w spom inane będzie , bo on tam 
stale i bez przerw y b y ł.

G dy  ciężką choroba odsunęła go 
od pracy, której już nie mógł podołać, 
historję przeżytej wielkiej epoki p o ­
stanow ił potom ności przekazać. C zu ­
jąc zbliżającą się śmierć, może lepiej 
ja,k inni rozum iał, że na miejsca o d ­
chodzących z tego św iata p rzy ch o ­
dzić (będą, b y  przyszłości służyć, no­
wi żołnierze.

Że h istorja od rodzen ia  państw a 
stanie się dla nich testam entem  poko ­
lenia, które na  sw oich barkach 
wskrzeszenie P olski w yniosło.

Ty, daw ny żołnierzu Związku W al­
ki C zynnej, Ty, generale w olnej P o l­
ski, w  tej, h is to rji miejsce dosto jne 
sam sw oją pracą zająłeś".

listu  z tem . że1 Z arząd  G łów ny dotąd  
nie w yznaczył następcy, w skutek cze­
go pełnię nadal dotychczasow e funk­
cje.

„Do Z arządu  G łów nego Zw iązku Le­
gjonistów  na ręce Pana Pułkow nika 
W alerego Sławka w W arszawie".

„Mami zaszczyt zam eldow ać Panu 
PuÜko'wniifcowli,, ôe w  ZiWiązku z o b ję ­
ciem, uaż|ętd!u iWpjewpdiy ‘Kieleckiego 
nie bęldę ,w 'stanic ki'er:o,w(ać pracam i 
wydhSaüu organiza cyjlnegio Zarządu 
G łów nego Z w iązku  Legjpniils(tóiw, i p ro ­
szę o  zlwolnienie mnie (z tej! funkcji.

iRólwinocZiejśnlie' składam  godność Wi- 
cep(rete[sa ii ,członka Zarządlu G łów ne­
go;.

Ozlękuljlę Paniu Plułkbwinlikowd d Za- 
rżąidowli iza zaulfanlle opak' za  pom oc, 
z jak ie j korzystałem  prZtez cały czas 
pełn ienia ptoiMcZonylch mi obow iąz­
ków ".

Z legjonowem  pozdrow ieniem

( - )  Dr. W ł. D ziadosz

dio iI jIX. b. r. wiedług spraw ozdania 
Funduszu  B ezrobocia — 698 legioni­
stów,.

W  ttymże czasie ,wyjkldnan,o 175 sta­
łych posad dl,a bazirolbotnych legj'oni- 
stów.

Zarlziądi G łó w n y  izwirócdł się bezp o ­
średnio do poszicZególnyfch, zgłoszo­
nych pIPżez lO id d ź ia l ly  bezrobo tnych  le« 
gjiondistów ((z pominięciem O kręgów  i 
O ddziałów ) dla zaoszczędzenia czasu 
— iz wezwaniem;, aby  każdiy 'bezrobot­
ny  łegjlotaJilsta p rzysto i w  terminie 10» 
dniow ym 1 do Z arządu  G łów nego po­
danie (O: pracę w!raz z życiorysem , od- 
pisamli św iadectw  ii pośw iadczenia służ­
by w Legjonaoh.

zarządzeń  tyczących .zorganizowania 
b . lbgjorństów'»Węgrów — zerw ane z  
nimi zosta ły  w szelkie stosunki, a zw ła­
szcza ze w spom nianym  p. M iklossym , 
k tó ry  zresztą na tamlt. teren ie  nie jest 
,zbtyt popu larny .

W  spraw ie tej (Zarząd G łów ny dal 
ju ż  odpowdledhiie w yjaśnienie za in tere­
sowanym, i obecnie p rosi oso'by lub  
instytucje: o  miieodpowiadanie n a  n ad ­
syłane pism a.

Radet naczelna

Likwidacja bezrobocia

Sprawa Legjonistów W ęgrów

Rezygnacja Dr. Dziadosza



Obchody 6-go sierpnia w kraju
KRZEMIENIEC

Z Kongresu CIAMAC’u w Genewie

Staraniem  miejscowego O ddziału 
Zw iązku Legjonistów  i Pow. Zarządu 
Zw iązku Strzeleckiego odbył się w dn. 
4 i 5 sierpnia 1934 r. obchód 20-lccia 
C zynu Lcgjonow ego.

W  sobotę 4-go zarządzono  w ieczor­
ną zbiórkę na boisku P . W . przedsta­
wicieli Zw iązku Legjonistów, O d d z ia ­
łu męskiego i żeńskiego Związku 
Strzeleckiego, Pocztow ego P. W . i O d ­
działu Straży O gniow ej, przyczem ra­
port odebrał starosta pow iatow y, O d ­
działy z orkiestrą policyjną przem asze­
row ały następnie z pochodniam i na 
górę krzem ieniecką „K rólow ej B ony", 
gdzie zapalone zostały stosy i podn ie­
sione na dw óch m asztach flagi: p ań ­
stwowa i strzelecka.

Przed frontem  oddziałów , wobec 
przedstaw icieli w ładz, w ojska i orga­
nizacyj ze starostą na czele odczytane 
zostały : historyczny rozkaz Józefa
Piłsudskiego z dn, 6 sierpnia 1914 r. i 
rozkaz obecnego K om endanta Z w iąz­
ku Strzeleckiego, poczem  odbył się 
apel poległych legjonistów  Pierwszej 
K om panji K adrow ej i bohaterów  m iej­
scowych, poległych w walce o odzy­
skanie N iepodległości.

Po minucie milczenia i przem ów ie­
niu kom endanta Krzemienieckiego O d­
działu Zw. Strzeleckiego por. D o ­
brzyńskiego, zebrani złożyli ślubow a­
nie służby dla Państwa według roty, 
przyjętej przez Zw iązek Strzelecki.

U roczystość zakończono odegra­
niem hym nu państw ow ego, „Pierwszej 
B rygady" i odśpiew aniem  przez O d ­
działy Z. S. R oty Pilsudczyków , po 
której ściągnięto flagi.

P rogram  niedzielny w ypełniły: p o ­
budka orkiestry  po  ulicach miasta, 
msza św. z przem ówieniem  ks. S tu ­
dzińskiego, defilada oddziałów  Z. S, i 
P. W ., zaw ody strzeleckie na strzeln i­
cy IP. W ., akadem ia i „strzelecka zaba­
wa". Przem ów ienia na A kadcm ji w y­
głosili: starosta C zarnocki i b. legjoni- 
sta I B rygady Sarek.

D ochód z im prez w ogólnej kwocie 
zł. 82,53 oba Związki p rzekazały  na 
rzecz pow odzian . N iezależnie od te­
go Związek Legjonistów  uzyskał na 
ten cel kwotę zł. 233 z rozprzedanych 
na rzecz pow odzian  kart uczestnictwa 
na odw ołany Z jazd Legjonistów w 
K rakowie.

BORYSŁAW

Komitet O byw atelski, pow stały z 
inicjatyw y Związku Legjonistów  w 
B orysławiu, zorganizow ał w dniach 25 
i 26 sierpnia b. r. uroczysty obchód 
20-ej rocznicy 6 sierpnia i wymarszu 
kom panji borysław skich na front.

C ałkow ity dochód w sumie zł. 516.28 
przeznaczony został na pow odzian  i 
w płacony do kasy Pow . Kom itetu P o ­
mocy Pow odzianom  w D rohobyczu.

JO R D AN O W .

D nia 8 września 1934 r. o godz. 18 
capstrzyk orkiestry Zw iązku S trzele­
ckiego ze Suchej, sprow adzonej przez 
O ddział Zw iązku Legjonistów  w Jo r­
danow ie rozpoczął uroczystości 20-le- 
cia w ym arszu na bój o w olność O jczy­
zny.

N a rynku stanęły organizacje: Zw. 
Legjonistów, Logjon M łodych, Zw. 
Strzelecki, „Sokół", O chotnicza Straż 
Pożarna, cechy i harcerze, młodzież 
szkolna, w ładze i u rzędy oraz m iejsco­
we obyw atelstw o. Przy podniesieniu 
flagi na maszt, orkiestra odegrała 
hym n państw ow y i rozległy się 3 strza­
ły z moździeża, poczem  pochód ruszył

na cmentarz, gdzie złożono wieniec na 
grobie N ieznanego Żołnierza.

'Prezes M iejscowego O ddziału  Zw. 
Legjonistów  ob. Zając odczytał apel 
poległych, poczem  w ygłosił mowę k o ­
m endant Legjonu M łodych dr. Spla- 
wiński. Po pow rocie pochodu na ry­
nek odśpiew ano tam pieśni legjonowc, 
a członkow ie tut. O ddziału  L egjoni­
stów  udali się do kościoła, ceiem o d ­
bycia w spólnej spow iedzi.

N azaju trz  starosta myślenicki p. A. 
Bassara w zastępstwie w ojew ody Kwa­
śniewskiego odebrał raport oddz ia ­
łów, poczem pochód  ruszył do kościo­
ła na nabożeństw o, gdzie ks. p ro ­
boszcz Rajdu dokonał poświęcenia 
sztandaru . O kolicznościow e kazanie 
wygłosił ks. M ałysiak, k tóry  p rzed  20 
laty  w yruszył z tut. O ddziałem  do 
O leandrów . W  czasie mszy św. człon­
kowie Zw iązku Legjonistów  przystą­
pili d o  K om unji św.

Po nabożeństw ie udaii się wszyscy 
pochodem  na rynek do miejsca, z k tó ­
rego O ddział tutejszy w yruszył w bój.

Tu przem ów ienie w ygłosił O b. Gą- 
siorow ski, poczem O ddział odtw orzył 
h istoryczny dzień w ym arszu w pole.

N astępnie p. S tarosta wręczył sztan­
dar chorążem u O b. R om poltow i, w y­
głaszając przem ówienie, w którem  p o d ­
niósł czyn Legjonôw i Józefa P iłsud­
skiego, wnosząc okrzyk na cześć N a j­
jaśniejszej Rzeczypospolite).

Z  kolei nastąpiło  w bijanie gw oździ 
do drzewca sztandaru  i defilada przed 
sztandarem  i w ładzam i.

O  godz. 2-ej' odby ł się w spólny 
obiad, a w ieczorem zabaw a taneczna, 
z której dochód  przeznaczono na po ­
w odzian.

W  uroczystości całej obyw atelstw o 
wzięło bardzo  liczny udział, miasto 
było  udekorow ane flagami o barw ach 
narodow ych, a w ieczór ilum inowane.

C ZA RN Y  D U N A JEC .

W  db. 16 w rześnia b . r. staraniem  
Zanządiu O ddziału  w Gzaimym D unaj­
cu odbyła się uirtoczystość 20-lecia 
wyimarslzu w pole 1eigj|onSstÓw z C zar­
nego D unajca, połączona z odsłonię­
ciem, tab licy  poleglłyidh legjonistów  i 
akadcmiją, pnzycizieim udział w tej u ro ­
czystości w źiąt osobiście prezes Zw ią­
zku Legjoniisitólw płk. W alery  Sławek.

Z dumą m ożem y donieść, że u roczy­
stość ta udała  się nam znakomicie. 
Z nający od  lat stosunki w C zarnym  
D unajcu  tw ierdzą, że podobn ie  licz­
nie obesłanej, ogólnej i nastrojow ej u- 
roczystości nie by ło  w D unajcu chy­
ba 20 la t temu, podczas pożegnania le­
gjonistów , w yruszających w pole. Nic 
było w niej nic w ym uszonego, szab lo ­
nowego a nastró j podn iosły  i rzew ny 
rozczulił w ielu do łez.

Miejscowej ludności p o d o b a ł się 
specjalnie apel poległych 1 wierszem 
napisana historja czarnodunajeckiego 
oddziału  legjonow ego od r. 1914 przez 
członka naszego O ddziału  górala Jó ­
zefa Oibrochtę.

N[a zakończenie uchw alono rezo lu­
cję dołączającą głos zebranych na na- 
szem święcie P odhalan  do w ypow ie­
dzenia przez Polskę trak tatu  o m niej­
szościach. Rezolucję tę przesłano  tele­
graficznie do m inistra Becka do G ene­
wy.

P e łny  sukces uroczystości zaw dzię­
czać musimy uśw ietnieniu jej przez 
pułk. Sławka, k tó ry  osobiście dokonał 
odsłonięcia tablicy  poległych. N ie m o ­
żemy też pom inąć specjalnej życzliw o­
ści O b. m ajora D obrodzickiego, który  
przywiózł delegację z zakopiańskie­
go oddziału , liczącą 40 ludzi.

G E N E W A , 22.-9. -  Odbyło
się tu 10-te zgromadzenie kon­
ferencji stowarzyszeń inwalidów 
wojennych i b. kombatantów.

Zgromadzenie uchwaliło sze­
reg rezolucyj, w szczególności 
rezolucję o obronie pokoju.

W  rezolucji tej zgromadzenie 
daje wyraz głębokiemu rozcza­
rowaniu ofiar wojny i b. kom ­
batantów spowodu niepowodze­
nia konferencji rozbrojeniowej i

Koło Pow iatow e Ziwiązku Inw ali­
dów Woijeinmylclh lwi Sanoku nie usitafjc 
w prądy 'organizacyjnej i społeczno- 
obyiwatełsklidj1.

W  dn iu  9 w rześnia 1934 odbyła  sdę 
uroczystość pośw ięcenia now ow ybu- 
diowaneigo w1 śródm ieściu pirzez Koło 
kiosku, w  którym  o tw arty  został sklep 
towiarólw miieszanydh. K łosk ten iz fu n ­
duszów  K ola S1 datków  Członków w y­
budow any został w'e w łasnym zak re­
sie rękam i członków .

IPo akcie pośw ięcenia, ks. proboszcz 
K rukar w ygłosił przem ów ienie do 
członków!, poCzem prziemiawiał prezes 
Koła kół. R obak.

N astępnie odby to  się w  salaob „So- 
kbła" niadz.wiyiaziaj.ne w alne zebranie 
Koła, p rzy  u d tia le  p*. w icestarosty 
T rznadla oiraiz, pire.zesa Zw. b. O cho t­
ników  Armjji’ Pol. insp. Slzetnełowskie- 
go, wwesccie delegatów  Zw iązku z 
B rzozow a, Jedlicza i Leska, skąd p rzy ­
by ł icały Z arząd  z kto!, prezesem Soł­
tysikiem na cael/e. Tem atem  obraid było

W  stolicy k ra ju  przestały z rozpo­
rządzenia w ładz istnieć dw a związki 
które nadużyw ały  dobrego im ienia in ­
w alidów 1 w ojennych.

„Związek Ciężiko-Okaleczałych In ­
w alidów " został decyzją Komisarza 
R ządu n a  m. W arszaw ę rozw iązany, 
gdyż działalność tego stow arzyszenia 
w ykraczała poza ramy nakreślone 
przepisam i praw nem i i statutem  i p rz y ­
bierała charakter pryw atnych  przedsię­
biorstw  zarobkow ych, dla których w y­
zyskiwano panujący  w śród społeczeń­
stwa szacunek dla idei n iepodległo­
ściowej i posługiw ano się nazwiskami 
z pośród  najw yższych dostojników  
państw a bez  ich zezw olenia. P rzeja­
w iało to  się szczególnie w w ydaw aniu 
i ko lportow aniu  różnego rodzaju  p la ­
katów , odezw  i t. d.

Jeden z tych p lakatów , p rzedstaw ia­
jący po rtre t M arszałka Piłsudskiego 
na tle wstęg niepodległościow ych uległ 
konfiskacie, — ostrzega się więc przed 
nabyw aniem  tych p lakatów .

podjęcia wyścigu zbrojeń oraz 
polityki sojuszów zaczepnych.

Dalej rezolucja domaga się sil­
nej organizacji pokoju i zniesie­
nia prywatnej fabrykacji i han­
dlu bronią. Wreszcie rezolucja 
domaga się akcji na rzecz roz­
brojenia moralnego.

W  wyborach do zarządu, jed­
nym z wiceprezesów został de­
legat polski poseł Wagner.

Kiosk Inwalidzki i Spółdzielnia w Sanoku

Smutny kres 
dwóch związków inwalidzkich

pow ołanie do  życia' Inw alidzkiej P od ­
karpackiej' Spółdzielni z, Oigr. odp . w 
Sanoku.

[Przewodniczący K oła  kol. R obak u- 
zasiadlniał po trzebę  stw orzenia Spół­
dzielni, k tó rej celem mia być ożywienie 
życia gospodarczego i kredytow ego, 
podniesienie do b ro b y tu  i poziom u 
kulturalnego dzionków, przycfciem teren 
działalności S tow arzyszenia ma obej­
mować pow iaty  isatiodki, krośnieński i 
leski :

'Po referacie przew odniczącego Ko- 
mlisjji Rewizyjnej kol. D r. H anusa, 
statut Spółdzielni został uchw alony. 
W  ożyw ionej dłuższej dyskusji zabie­
rali glos pp,. T rznadel, Szetnelowskii, 
D r. IMialdlej’a, Sołtysik i inlni.

W ażnem  postanow jenieta statutu 
jest, że członkam i Spółdzielni miogą 
być rów nież osoby , bętdlące członkam i 
innych 'ziwiązkólw kom batanckich.

IPo 'zebraniu ódiblył się kiermasz z 
lo terją  fantową, a wieczorem zabaw a 
taneczna.

„Związek Inw alidów  Form acji O b ­
cych" skończył jeszcze gorzej. C zte­
rech członków  jego Z arządu, W łodzi­
m ierza T uhanow skiego, Józefa Lewko­
wicza, A natoljusza O sipow a i Ib. p u ł­
kow nika wojsk rosyjskich D ołęgi-Ko- 
zierowskiego aresztow ano p o d  zarzu ­
tem dokonania wielu oszukańczych 
afer.

T uhanow ski wraz ze swymi w spól­
nikam i zorganizow ał oszukańcze zrze­
szenia po d  pozorem  Zw iązku Inw ali­
dów, k tóre  rozpoczęło zbiórkę ofiar. 
Zrzeszenie to nie Ibyło zalegalizow ane, 
a zebrane p ieniądze oszuści cRrracall 
na  w łasne cele.

Oszuści u rządzili swe b iu ro  w A n i­
nie p o d  W arszaw ą przy ul. Poprzecz­
nej. W  czasie rewizji znaleziono p rze ­
szło 100 fałszyw ych pieczęci, w śród 
nich wiele z godłem  panstwowem. 
P rzy pom ocy fałszyw ych pieczęci o- 
szuści otrzym ali im. in. cztery koncesje 
na sprzedaż w yrobów  alkoholow ych.



Z W I Ą Z E K  R E Z E R W I S T Ó W  R. P.
Stan sprawy odbudowy Zułowa Z Komendy Głównej

Dnia 21 września odbyło się 
posiedzenie Komitetu O dbudo­
wy Zułowa pod przewodnic­
twem I-go wiceprezesa prof. dr. 
Bujwida.

N a posiedzeniu tem inż. arch. 
Jan Borowski z W ilna przedsta­
wił zebranym szkicowy projekt 
odbudowy Zułowa. Projekt ten 
został rozpatrzony przy udziale 
inż. arch. W ł.  Borawskiego, któ­
ry z ramienia Komitetu brał u- 
dział we wstępnych pracach i lu­
stracjach terenowych.

Całość objektu, przeznaczone­
go do wykupu, wynosi blisko 
65 ha; w tem na zabudowania, 
park i t. d. przeznaczono około 
4 ha. Projekt przewiduje zrekon­
struowanie dawnych budynków, 
z których po pożarze pozostały 
jedynie fundamenty. Układ fun­
damentów i wspomnienia żyją­
cych świadków są głównemi 
podstawami do odtworzenia ów­
czesnego stanu rzeczy. Byłby 
zatem odtworzony drewniany 
dwór i oficyny, a istniejące dziś 
ruiny, które znajdują się w sta­
nie bliskim zniszczenia, — były­
by całkowicie odbudowane.

Przewidywane jest pozatem 
ogrodzenie parku murem z bra­
mą wjazdową, zadrzewienie tere­
nu i t. d. Jednem słowem projekt 
przewiduje możliwie dokładną i 
ścisłą rekonstrukcję Zułowa z lat 
siedemdziesiątych ub. stulecia.

Przedstawione przez inż. arch. 
Borowskiego szkice uzyskały o- 
gólną aprobatę Komitetu. Posta­
nowiono prace projektodawcze 
kontynuować — po uzyskaniu 
zgody Rodziny Pana Marszałka 
na koncepcję architektoniczną 
arch. Borowskiego.

Członek Komitetu p. inż. Al. 
Zubelewicz, dyrektor Okr. D y ­
rekcji Robót Publ. w Wilnie, 
kierujący robotami w Zułowie, 
zawiadomił zebranych, iż w 
związku ze zbliżającym się okre­
sem zimowym — będzie doko­
nane jedynie doraźne zabezpie­
czenie niszczejących ruin piekar­
ni z 1818 r.

Zebrani postanowili dokoopto­
wać do Komitetu przewodni­
czącą Rady Gł. R. R. p. genera­
łową Zofję Berbecką i referent­
kę wychowania obywatelskiego 
Rady Gł. R. R. p. dr. Zofję 
Dąbrowską.

W  pierwszych dniach paź­
dziernika zostanie wydany okól­
nik do wszystkich Kół Z. R. w 
sprawie akcji zbiórkowej na wy­
kup i odbudowę Zułowa. Akcja 
ta winna osiągnąć w miesiącu 
październiku swoje najwyższe 
nasilenie ze względu na to, że 
w dniu święta narodowego — 
11 listopada wykup Zułowa mu­
si być faktem dokonanym.

W  październiku również 
członkowie Zarządu Głównego i 
Komitetu O dbudow y Zułowa 
rozpoczną stałe objazdy tereno­
we dla zapoznania się z postępa­
mi zbiórki na poszczególnych 
odcinkach. Liczymy, że tygod­
nie najbliższe pozwolą nam już 
na podanie do wiadomości ogó­
łu pierwszych wyników global­
nych zbiórki Zulowskiej.

Komitet przewiduje po zakoń­

czeniu całej akcji wydanie dru­
kiem obszernego sprawozdania 
ze swych prac wraz z wyszcze­
gólnieniem tych wszystkich jed­
nostek organizacyjnych, które 
jakiekolwiek sumy na wykup i 
odbudowę Zułowa złożyły.

A K C JA  Z B IÓ R K O W A

Realizacja, rzuconego w masy 
rezerwistów przed miesiącem, 
hasła wykupu i odbudowy Z u ­
łowa jest w pełnym toku i z każ­
dą chwilą staje się powszech­
niejsza. Do Komitetu O dbudo­
wy Zułowa wpływają zewsząd— 
z Kół Z. R. wszystkich zakąt­
ków Rzeczypospolitej — zapo­
trzebowania na dalsze przydzia­
ły kwitarjuszy, potrzebnych do 
dokonywania zbiórki wśród 
zrzeszonych rezerwistów.

Ze względu na masowy cha­
rakter napływu meldunków z te­
renu i przekazywanych na P. K.
0 .  sum przez poszczególne ognia 
wa organizacyjne, Komitet Zu- 
lowski nie jest w stanie w chwi­
li obecnej podać do wiadomo­
ści ogólnej poszczególnych pozy- 
cyj zbiórkowych, tembardziej, 
że przekazywane sumy są w 
lwiej części wpłatami częściowe- 
mi. Akcja zbiórkowa ciągle trwa 
i bynajmniej nie jest zakończo­
na. Podawanie więc na tem miej­
scu dotychczasowych wpłat, ja­
ko częściowych, mogłoby stwo­
rzyć jedynie fragmentaryczny 
obraz całej akcji, niedając cało­
kształtu wyników zbiórki nawet 
poszczególnych terenów.

Jakkolwiek akcja zułowska, 
jak wyżej wspomnieliśmy, na­
brała już od pierwszych dni 
spodziewanego rozmachu, nie­
mniej jednak przewidujemy 
szczytowe jej nasilenie w miesią­
cu październiku. Wówczas bo­
wiem większość kół zakończy 
już u siebie zbiórkę całkowicie, 
t. j. przekaże na konto P. K. O. 
Nr. 3377 całość zebranych sum, 
odeśle do Zarządu Głównego 
(W iejska 3) grzbiety wszystkich 
otrzymanych kwitarjuszy wraz z 
wypełnioną listą w /g wzoru Nr.
1. (W zór  ten został podany w 
okólniku Nr. 2 Zarządu Głów­
nego w sprawie Zułowa). Ko­
mitet po dokonaniu zestawień 
będzie mógł wówczas podać do 
wiadomości ogółu pierwsze glo­
balne wyniki zbiórki zulowskiej.

Jak widzimy, zbiórka ta jest 
przeprowadzana szybko i spraw­
nie, jak przystało na organiza­
cję żołnierską, jaką jest Związek 
Rezerwistów. Zebranie potrzeb­
nej sumy w tak krótkim czasie 
stanie się istotnym sprawdzia­
nem sprężystości naszej organi­
zacji i prawidłowości działania 
całego olbrzymiego mechanizmu 
Związku Rezerwistów. To też 
nie może w tym czynie zbioro­
wym zawieść żadne, nawet naj­
mniejsze Koło, a względy mater­
ialne nie mogą stanąć na prze­
szkodzie realizacji zbiórki, któ­
rej naczelną zasadą jest przede­
wszystkiem jej powszechność.

Jesteśmy pewni, że w tym za­
szczytnym apelu nie zbraknie 
żadnego rezerwisty.

N iedaw no zorganizow ana K om enda 
G łów na Z. R. przystępuje do swych 
prac z początkiem  października. Poza 
K om endantem  G łów nym  Z. R. ppłk. 
rez. M arjanem  Zyndram -K ościałkow - 
skim i G łów nym  Inspektorem  Z. R. z 
ram ienia M. S. W ojsk. płk. Juljanem  
Skokow skim  w skład  K om endy w cho­
dzi kpt. L udw ik Isk ieiko, przydzielo­
ny do Z , R. z ram ienia Państw . U rzę­
du W ychow ania Fizycznego i P rzyspo­
sobienia W ojskow ego, obejm ujący 
funkcję szefa sztabu K om endy G łów ­
nej. Z. R.

W  lokalu  p rzy  ul. Żelaznej 95-C o d ­
była się uroczystość otw arcia świetlicy 
dla członków  świeżo zorganizow ane­
go K ola Zw. Rezerw istów  przy W y­
dziale O pieki Społecznej i Z drow ia 
Publicznego Z arządu  M iejskiego m. 
stoi. W arszaw y.

Po pośw ięceniu świetlicy przez ks. 
Łowińskiego d o  licznie zebranych re­
zerwistów przem ówili inż. Paszewski i

W  dniu 23 bm. zostały przeprow a­
dzone zaw ody strzeleckie o m istrzo­
stwo O. K. Śląskiego Z. R. z ko n ­
kurencji B. Z. Kraj. 9 (10 strzałów
stojąc, 10 klęcząc i 10 leżąc) na 
odległość 50 metrów  do tarczy A . 1 
z bronii m ałokalibrow ej na strzelnicy 
w Katowicach. Z aw ody obejm owały 
strzelanie zespołow e i indyw idualne 
oraz strzelanie o O. S. I kl.

D o zaw odów  stanęły zespoły po 5 
ludzi z 8-miu pow iatów  okręgu ślą­
skiego. I-sze miejsce zdobyła  drużyna 
z pow iatu bielskiego, uzyskując 1357 
punktów  na 1500 możliwych, II-gie 
miejsce zajęła drużyna z pow. T ar­
now skie G óry  (1295 pk t.) , Ill-cie

W  dniu 26 sierpnia br. w Łucku o d ­
była się pierwsza na W ołyn iu  o dp ra­
wa prezesów  i kom endantów  Podo- 
kręgu W ołyńskiego Zw iązku Rezerw i­
stów . N a odpraw ę przybyło  38 dele­
gatów.

K om endanci Pow iatow i Z. R. złożyli 
spraw ozdaia sytuacyjne ze swej dzia­
łalności, poczem  w ygłoszono referaty 
o charakterze program ow o-ideologicz- 
nym, organizacyjnym  i w yszkolenio­
wym.

O bradom  przew odniczył prezes Po- 
dokręgu Zw. Rez. w icew ojew oda M i­
kołaj G odlew ski, k tóry  w ygłosił prze­
mówienie program ow e.

W  dalszym ciągu w ygłosił referat 
kpt. K rzywkow ski z 24 p. p . na te ­
mat organizacji w ojska, ilustrow any 
licznemi wykresam i z dziedziny tech­
niki wojskow ej i w alki, kończąc za­
pew nieniem  w im ieniu dow ódcy 24 p. 
p., że w ojsko p rzy jdzie  rezerwie z n a j­
dalej idącą pom ocą w jej zam ierze­
niach w yszkoleniow o-organizacyjnych.

Por. rez. Stefan W asilewski, w icepre­
zydent miasta Łucka, w krótkich  sło­
w ach nakreślił program  dla referentów  
w ychow ania obyw atelskiego. N ajb liż ­
szymi etapam i pracy będzie ro zbudo ­
wa działalności świetlicowej i stw o­
rzenie na terenie tutejszym  szerokiej

S tanow isko K om endanta O kręgów  
Z. R. — Stołecznego i M azow ieckie­
go objął ppłk. Zygm unt K rudow ski; 
szefami sztabów  tych O kręgów  zosta­
li: kpt. Jan  H ord liczka (szef sztabu 
O kręgu Stołecznego) i kpt. A leksan­
der Pieńkow ski (szef sztabu Okręgu 
M azow ieckiego).

W yznaczeni jako pełniący obow iązki 
K om endantów  O kręgow ych objęli swe 
funkcje z dniem  15.IX. b. r.: mjr. T a­
deusz Sniechow ski (O . K. II) i mjr. 
Stanisław  N ow ak (O. K. X.)

ppłk. K rudow ski, kom endant W ar­
szawskiego O kręgu Zw . Rez.

Po skończonej uroczystości odbyło  
się posiedzenie nowego Koła. Z arząd 
ukonsty tuow ał się w następującym  
składzie: przew odniczący — p. Józef 
M ajkow ski, zastępca — p . Miecz. C zaj­
kow ski, sekretarz — Stan. Kulesza, 
skarbn ik  — Jan Łatyszewicz, człon­
kowie — p p . W inc. M assalski i Zygm. 
Siedlecki.

drużyna z pow. pszczyńskiego (1247).
Z espoły  te zdobyły  nagrody  wę­

drow ne, u fundow ane przez p. w oje­
wodę G rażyńskiego (I-sza n ag ro d a ) , 
prezesa O kręgu Śląskiego Z. R. staro ­
sty Szalińskiego i w iceprezesa Z arządu 
Pow iatow ego Z. R. w Pszczynie dyr. 
M anderę.

D o konkurencji indyw idualnej sta­
nęło 42 zaw odników , przyczem  I miej­
sce zdoby ł dyr. Szarewski (K olo Z. R. 
w Bielsku) uzyskując 279 pkt. na 300 
możliwych.

Zaw odnicy otrzym ali nagrody  indy- 
w idaulne i dyplom y. W arunki do uzy­
skania O dznaki Strzeleckiej I kl. (zło­
tej) osiągnęło 12 członków  Z , R.

sieci organizacyjnej „R odziny  R ezer­
w istów". Kpt. Staszkiewicz i kpt. Ban- 
durski omówili spraw y w ew nętrzno- 
organizacyjne, spraw y sekretarjatów  i 
p row adzenia kasow ości.

Po 10 minutow ej przerw ie pow iato­
wi kom endanci Z. R. otrzym ali od  
kom endanta Podokręgu  por. Br. Ka- 
ra-G ergovicha szczegółowe w ytyczne 
do dalszej pracy organizacyjnej i w y­
szkoleniow ej. W  program ie działal­
ności bieżącego roku przew idziane są 
zaw ody elim inacyjne strzeleckie w o d ­
działach oraz organizacja sekcyj z d o ­
borow ych strzelców. W  październi­
ku przew idziane są zaw ody strzelec­
kie pow iatow e. K om endant P odokrę­
gu położył silny nacisk na dyscyplinę 
w ew nątrz organizacji oraz w ychow a­
nie fizyczne członków  Z. R. W  tym 
też celu poszczególne oddziały  już w 
najbliższym  czasie przystąpią do za­
praw y o zdobycie P. O. S. W  oddzia­
łach ćwiczących w miastach zorgan i­
zow ane być mają drużyny lekkoatle­
tyczne. W  dalszym  ciągu kom endant 
Podokręgu nakreśli! w ytyczne pracy 
na dalszy okres, k tó ra  polegać musi 
na przygotow aniu odpow iednio  prze­
szkolonych kadr linjow ych, służb i p o ­
gotow ia do obrony  przeciwlotniczej 
biernej miast.

Nowa świetlica w W arszawie

Zawody strzeleckie o mistrzostwo  
Okręgu Śląskiego

Odprawa Komendantów i Prezesów  
Podokręgu W ołyńskiego



Związek Oficerów w stanie spoczynku
Koło W arszaw skie — Komunikat Nr. 1

KIEROW NICTW O KOŁA.
Stosownie do uchw ały ZaTządu 

G łów nego Z w iązku O ficerów  w st. sp. 
R. P., tym czasow e kierow nictw o Koła 
W arszawskiego objęli z dn. 13.IX.34r. 
mjr. s. s. Sylw anow icz W ładysław  i 
kpt. s. s. D ąbrow ski Roman.

Po przeprow adzeniu  niezbędnych 
prac organizacyjnych K ierownictwo 
K oła zw oła W alne Zebranie członków 
celem w yboru  Z arządu.

Siedziba K ierow nictwa K oła znaj­
duje się w  Ofic. Kasynie Reiprezenta- 
cyjnem p rzy  A l. 'Szucha 29 (tell. 8-61-60 
i 8-06-11). K on to  czekowe P . (K. O. 
N r. 28.763.

O RG AN KOŁA.
K ierow nictwo K oła W arszawskiego 

uznało czasopismo „N aród  i W ojsko" 
za swój organ, w k tó rym  Ibędą się u- 
kazyw ały w szelkie zarządzenia w ładz 
wyższych oraz w łasne, jak  rów nież 
kom unikaty o życiu Kota.

Pragnąc zadzierzgnąć mocniejsze 
więzy pom iędzy członkam i a K ierow ­
nictwem Koła, postanow iliśm y w ysy­
łać w ciągu (FV kw arta łu  34 r. d o  k a ­
żdego członka, uiszczającego regular­
nie swe członkow skie sk ładki mie­
sięczne, jeden egzem plarz czasopisma 
„N aród  i  W ojsko", — pierw szy N r. 
każdego- miesiąca.

Z A R Z Ą D ZE N IA  
ORGANIZACYJNE.

K ierow nik K oła przyjm uje in tere­
santów  w poniedziałk i i środy  od 
godz. 18.30 do 19.30.

Sekretarjat K oła jest czynny w p o ­
niedziałki i środy  od  18.30 do 19.30.

D o korespondencji, k tó ra  wymaga 
pisemnej odpow iedzi, członkow ie p o ­
w inni dołączać znaczki pocztow e na 
odpow iedź, w ym ieniając w  piśmie su­
mę załączonych znaczków.

Sekretarjat Koła będzie w ydaw ał 
członkom  za op łatą  legitym acje, p o ­
cząwszy od l.X . 34 r.

W szelkie p rzekazy  pieniężne, a 
przedew szystkiem  składki członkow ­
skie należy wpłacać na k o n to  czeko­
we K o ła  w P. K. O. iNr. 28.763.

Z arów no w interesie sam yćh człon­
ków  jak  i d la  uspraw nienia życia o r­
ganizacyjnego Koła, najletpiej p rzesy­
łać składki kw artaln ie zgóry.

SEKCJE.

Z ostały  pow ołane do życia sekcje:

K olonjałna, L. O. P. P., Inw alidzka, 
O dczytow a i Szachowa.

W  najbliższej przyszłości będą zo r­
ganizow ane K oła poszczególnych b ro ­
ni o charakterze naukow o-teoretycz- 
no-fachowyim z zadaniem  śledzenia i 
badania  postępu  w dziedzinie w iedzy 
w ojskowej.

W zyw am y K olegów  do zgłaszania 
swego u dz ia łu  do p rac  w poszczegól­
nych sekcjach i kołach, jak rów nież 
do pirac organizacyjnych.

LIGA M ORSKA I LOPP.
Dążąc do jaiknajlepszej wsipótpracy 

z Ligą M . i K . w dziedzinie na jak tual­
niejszych zagadnień naszego życia go ­
spodarczego i państw ow ego, K ierow ­
nictw o Koła zorganizow ało Sekcję 
K olonjalną, k tóra  następnie zostanie 
przekształcona w Koło Ligi M . i K., 
oraz zwróciło się z p ro śbą  do  inspek­
to ra  arm ji p . gen. dyw . Orlicz-Dresze- 
ra, prezesa Z arządu  G łów nego Lig. 
M . i IK. o wygłoszenie odczytu w spra­
wach emigracyjno. - m orsko - kolonjal- 
nych.

K oło  W arszawskie przystąp iło  w 
charakterze członka do L.O.P.P. oraz 
uruchom iło Sekcję L.O.P.P. w  celu 
w spółdziałania z powołanemu czynni­
kami w zakresie o b rony  Państwa.

ZYCIE KULTURALNO - 
TOW ARZYSKIE.

K ierow nictwo Koła, p ragnąc ożywić 
w śród członków  życie ku lturalno-to- 
w arzyskie, projek tu je  urządzenie cy­
klu odczytów  dyskusyjnych.

Pozatem  członkow ie m ogą k o rzy ­
stać na miejscu codziennie z urządzeń 
klubow ych: czytelnia, szachy, bridge, 
b ilard , tenis.

REFERENCI
UBEZPIECZENIOWI.

D la członków  K oła W arszawskiego 
zostało zaofiarow anych k ilka stano­
wisk referentów  ubezpieczeniow ych.

Refleiktanci pow inni zgłaszać się o- 
solbiście: Federacja P. Z. O. iO., W y­
dział O szczędnościow o - U bezpiecze­
niow y, W arszaw a, N ow y-Sw iat 35, m. 
5, godz. .12—14 codziennie.

ZWIĄZKI SFEDEROW ANE.
C elem  utrzym ania żywszego kon­

taktu, K ierow nictw o K oła prosi Zw ią­
zki sfederow ane o przysyłanie do K o­
la W arszaw skiego swoich oficjalnych 
organów  prasow ych.

INFORMACJE

Nowe postanowienia dla rezerwy
w  ustaw ie  o pow szechnym  obowiązku w ojskow ym

Formacje Wschodnie łączą się
Aikcja zespoleniowa uczestników  b. 

formacji wschodnich, rozproszonych w 
kilku związkach, w kracza na tory  real­
ne i idzie najwłaściwszą drogą, bo roz­
poczyna od najniższych szczebli o rga­
nizacyjnych, k tóre  doceniają wartość 
połączenia się w  jedną organizację.

W  R adom iu odbył się w łaśnie taki 
zjazd inform acyjno-organizacyjny b. 
uczestników w szystkich formacyj po l­
skich na W schodzie, zw ołany przez od ­
dział radom ski Zw iązku Kaniowczy- 
ków  i Zeligowszczyków.

N a Z jazd przybyło  około 150 osób 
z pow iatów : radom skiego, koneckiego,

iłżeckiego i kozienickiego. Z  W arsza­
wy przybyli : delegat Zw. uczestników  
b. I korpusu  W . P . na wschodzie płk. 
Podgórski, delegat zarządu głównego 
Zw. K aniow czyków  i Zeligowszczyków 
kpt. G rzegorzew ski i in.

Z jazd po w ysłuchaniu refertaów  pow 
ziął uchwałę zjednoczenia wszystkich 
organizacyj i formacyj b. w ojskow ych 
Polaków  na wschodzie w  jedną wielką 
organizację.

N a  koniec wysłano depesze hołdow ­
nicze do Prezydenta R. P., M arsz. P ił­
sudskiego, gen. Żeligowskiego.

Dancing LegjonisteK
Związek Legjionistek Polskich urzą­

dza dnia 7 października 1934 roku o 
o godz. 10 wiecz. pod  protektoratem  
p. gen. dr. R om ana G óreckiego D an ­
cing w  „C afé A dria"  na rzecz B rat­
niej Pom ocy.

K arty w stępu w cenie 1.50 zł. są do 
nabycia w Sekretarjacie Zw iązku ul. 
Książęca 6 m. 1 od 3 — 6 pp. i w 
Św ietlicy Federacji P. Z. O. O. ul. 
B racka 1 (w kasie).

O d dn ia  8 października b. r. w cho­
dzi w  życie rozporządzenie w ykonaw ­
cze do ustawy o pow szechnym  ob o ­
w iązku w ojskow ym , ogłoszone w 
„D zienniku U staw " N r. 83 z dn ia  24 
w rześnia b . r.

Poniew aż w  rozporządzen iu  tem  są 
ustępy, odnoszące się także do b . w oj­
skow ych — podajem y je poniżej:

O ficerowie, podoficerow ie d szere­
gow cy rezerwy, k tó rzy  w  okresie p rze­
byw ania w  rezerwie odnieśli uszko­
dzenie zdrow ia, czyniące ich n ieo d p o ­
w iednim i d o  kategorji A , m ogą skła­
dać u właściwego pow iatow ego k o ­
m endanta uzupełnień pisem ne p rośby  
o z m i a n ę  k a t e g o r j i  z  d  o 1- 
n  o jś ic i do służby w ojskow ej. D o ta ­
kiego po d an ia  m usi Ibyć dołączone 
św iadectwo urzędow ego lekarza, 
stw ierdzające te okoliczności. N a p o d ­
stawie podan ia  pow iatow y kom endant 
uzupełnień w draża postępow anie re- 
w izyjno-łekarskde w m yśl w ojskow ych 
przepisów  rew izyjnych.

O d r o c z e n i e  t e r m i n u  
ć w i c z ę  ń  wojlskowych do roku 
następnego lub  przesunięcia ćwiczeń

na inny term in w  tym  samym roku  .ka­
lendarzow ym  m oże nastąpić w razie 
obłożnej choroby  pow ołanego, w ra­
zie konieczności w yjazdu zagranicę w 
celach naukow ych, przem ysłowych, 
lufo kuracyjnych, w w ażnych spira- 
wach, k tóre  zaszły w rodzin ie p ow o­
łanego, a k tóre  wym agają jego obec­
ności i w  innych nadzw yczajnych 
przypadkach, określonych przez m ini­
stra spraw  w ojskow ych. P ro śby  o o d ­
roczenie ćwiczeń oficerowie i p o d ch o ­
rążowie rezerw y w noszą do dow ódcy 
swojej form acji ew idencyjnej, a p o d ­
oficerowie i szeregowcy do właściwe­
go pow iatow ego kom endanta uzupeł­
nień. P rośby  takie .muszą być składane 
przynajm niej na cztery  tygodnie p rzed  
term inem  ćwiczeń. O soby, ko rzystają­
ce z odroczeń ćwiczeń w ojskow ych, 
m uszą je odbyć w roku następnym . 
Pow tórnego odroczenia m oże udzielić 
w drodze w yjątku ty lko dow ódca o- 
kręgu korpusu.

O ficerowie, podoficerow ie i szere­
gow cy rezerwy, zamieszkali stale za­
granicą, nie podlegają  pow ołan iu  na 
ćwiczenia w ojskow e.

Pobyt w niewoli a emerytura
N ajw yższy T rybunał A dm inistracyj­

ny  w ydał zasadnicze orzeczenie dla 
kwestji w ysługi em erytalnej b. w oj­
skow ych anmiij obcych.

Podpu łkow nik  w  stanie spoczynku, 
T adeusz N arbu tt, k tórem u zaliczono 
do w ysługi em erytalnej czas służby b. 
arm ji rosyjskiej ty lko do dn ia  1 listo ­
p ad a  1917 roku, zgłosił do M in ister­
stwa Spraw  W ojskow ych p ro śbę  o za­
liczenie m u rów nież okresu p o b y tu  w 
niew oli niem ieckiej od  1 listopada 
1917 r. d o  19 sierpnia 1918 r. W obec

odm ow nej odpow iedzi, pp łk . N arbu tt 
skierow ał sprawę d o  N . T. A.

N . (I. A . oirzekł, że zaliczeniu po d le ­
ga jedynie okres p rzeby ty  w  nieiwoli, 
jeśli w yniki on z pełn ienia polskiej 
służby w ojskow ej. N atom iast zalicze­
nie służby w ojskow ej zaborczej p rze­
pisy ustaw y em erytalnej ograniczają 
do dnia 1 listopada 1917 r. Pobyt 
w niew oli zatem po  tej dacie n ie  może 
być b ran y  w  rachubę do wysługi lat, 
jeśli chodzi o inną armję, niż polską.

Zniżki pocztow e
Z dniem  1 października zostały zn a­

cznie zniżone opłaty pocztow e, prze­
ciętnie o 20%.

O płaty  za krajowe listy zamiejscowe 
zniżono :z 30 gr. na 25 gr., za kartk i 
pocztowe z 20 gr. na 15 gr.

Zniżono opłaty na listy w obrocie za­
granicznym  z 60 gr. na 55 gr., a do 
A ustrji, Węigier, Czechosłowacji i R u­
m unji z 50 gr. na 45 gr. oraz na kartk i 
pocztowe z 35 gr. na  30 gr., a do 4 
państw  wyżej wym ienionych, z które- 
mi m am y specjalne umowy, z 30 gr. na 
25 gr.

Z niżono opłatę za polecenie w obro­
cie zagranicznym  z 60 gr. na 45 .gr.

O bniżono w ydatnie taryfę za prze­
wóz lotniczy, ustalając jednolitą opłatę 
w wysokości 10 gr. za przew óz lo tn i­
czy kartk i pocztowej, a 20 gr. za prze­
wóz przekazu lub listu.

W szystkie stawki, ustalone dla prze­
syłek listowych, w obrocie w ew nętrz­
nym,, rozszerzono rów nież na obroty 
wzajemne z polskim urzędem  poczto­
wym G dańsk.

B ardzo w ydatnie obniżono opłaty za 
przekazy pocztowe w obrocie w ew nę­
trznym , podnosząc również wysokość 
przekazyw anych kw ot z 2.000 na 5.000 
zl.

Skasowano Całkowicie opłatę za do­
ręczanie przekazów  pocztow ych, która 
w ynosiła od 20 gr. do 200 gr.

D la prasy w prow adzono t. zw. prze­
kazy rozrachunkow e. Te przekazy m a­
ją na celu ułatwienie przekazyw ania 
prenum eraty. Za wpłatę prenum eraty  
od 1 do 15 zł. wpłacający nic nie p ła ­
ci, a wydawnictwo płaci tylko 3 do 10
gr-

O płatę za paczki średnio zniżono o 
10 proc. dotychczasow ych opłat, n a to ­
miast w ydatnie obniżono opłaty za 
paczki żywnościowe, stw arzając now ą 
zupełnie taryfę d la  tego rodzaju  pa­
czek.

Zm ieniono opłaty za doręczanie p a ­
czek, k tó ra  obecnie, zależnie tylko od 
wagi, waha się od 30 do 80 gr.

W prow adzono drobne zlecenia inka­
sowe miejscowe w kwocie 1 do 5 zł., 
np. składki różnych stow arzyszeń, za 
opłatą 15 gr. za zlecenie. D otychczaso­
wy podział zleceń inkasow anych do 50 
zł. zm ieniono w ten sposób, że za in­
kaso zleceń do 10 zł. — opłaca się 20 
gr., do 30 zł. — 30 gr., a do 50 zł. — 
40 gr.

W prow adzono now ość: miejscowe
zlecenia wekslowe, przyczem kosztuje 
to tylko 50 gr. poza kosztam i protestu.

Za listy zleceniowe zniesiono całko­
wicie opłatę m anipulacyjną 50 gr. List 
zleceniowy kosztuje teraz, jak zwykły 
list polecony.

Taryfa telefoniczna uległa zniżce 
globalnej o 10 procent. W  szczególno­
ści obniżono opłaty afoonametowe ry ­
czałtowe we wszystkich grupach sieci 
i kategorjach abonam entu. Z niżono 
również opłaty za rozm owy ponadkon- 
tyngentow e na sieciach państw ow ych 
tam, gdzie ta ry fa  wynosi 10 na 8 gr.

W prow adzono rozm owy międzym ia­
stowe na krótkie odległości: do 10 kim. 
— 20 gr., do 15 kim . — 30 gr., do 20 
kim. — 40 gr. Poprzednio koszt tego 
rodzaju rozm ów w ynosił 60 gr.

O płaty za rozm owy m iędzym iasto­
we do 25 klon. obniżono o 10 gr., do 
50 kim . do 20 gr.

O płatę za każde 100 kim. rozm owy 
międzymiastowej ponad  200 kim. zni­
żono z 60 na  50 gr.

Taryfa telegraficzna uległa najm niej­
szym zm ianom , gdyż telegraf już od  
dłuższego czasu jest przedsiębiorstw em  
deficytoweim.

M imo to zniżono opłatę zasadniczą 
przy telegram ach z 50 na 25 gr., tak, 
że depesza z 10 słów  zam iast 2 zł., 
kosztow ać będzie 1,75 gr.

W prow adzono również jako telegra­
my okolicznościowe, telegram y gratu­
lacyjne i ‘kondolencyjne, których ta ry ­
fa wynosi 5 gr. od w yrazu zam iast 15 
gr.

W reszcie obniżono opłatę za b lan­
kiet ozdobny z 1 zł. na 50 gr.

W  porozum ieniu z „Polskiem Ra- 
djem", w prow adzono specjalnie zniżo­
ną  opłatę radjofoniczną dla wsi. O pla­
ta wynosić będzie 1 zł., zam iast ogól­
nie obowiązującej taryfy  3 zł.

ZWROT  
KOSZTÓW  PRZESIEDLENIA.

D ziennik R ozkazów  M SW ojsk N r. 
7, z datą 17 w rześnia 1934 r. poz. 165. 
zaw iera bardzo szczegółowe po stan o ­
wienia, odnoszące się do zw rotu  k o ­
sztów  jednorazow ego przesiedlenia 
żołnierzy  zaw odow ych, przeniesio­
nych w stan  spoczynku.



UNJA ZWIĄZKÓW OBROŃCZYŃ OJCZYZNY
Angielskie kluby kobiece

O d czasu, gdy rzekomo Sir 
W alter Raleigh u schyłku 16-go 
czy też z początku 17-go stule­
cia założył pierwszy klub, wów­
czas mówiono „clubbe“ w „go­
spodzie pod syreną" (Mermaid 
Tavern), historja Anglji przepla­
tana jest i związana ściśle z hi- 
storją klubów angielskich. W  
kronikach tych przybytków wyż­
szej polityki, sztuki czy kultu­
ry, czasem rozpusty, pijaństwa, 
obżarstwa i szulerki, spotykamy 
co krok nazwiska, sławą okryte 
na polu'walki, w dziedzinach 
politycznych i artystycznych, 
obok nazwisk elegantów, jak 
Beau Brummel, nazwisk histo­
rycznych zawadjaków, graczy i 
dwuznacznych egzystencyj.

Czem są kluby dziś i czem by­
ły wczoraj, ławo się zorjentować, 
wertując literaturę angielską. 
Czy weźmiemy Thackeray'a czy 
też Dickens‘a, W alpole‘a czy 
Galsworthy‘ego do ręki, wszę­
dzie napotykamy rozsiane gęsto 
wzmianki o rozmaitych zapa­
dłych w przeszłość lub istnieją­
cych po dziś dzień, klubach.

Nie pora tu mówić o niezwy­
kle interesującej, bogatej w 
wspomnienia, historyczne mo­
menty, dykteryjki i anegdoty 
historji klubów angielskich. Kto 
się nią interesuje, znajdzie na liś­
cie każdej księgarni angielskiej 
mnóstwo tej historji poświęco­
nych książek. N a  tem miejscu 
chcemy mówić tylko o klubach 
kobiecych. Historja ich jest rów­
nież nie z dnia dzisiejszego.

Już w 18-tem stuleciu różne 
kluby liczyły panie wśród swych 
członków. Między innemi sław­
ny klub Almack, w którym pa­
nowie głosowali na panie i na 
odwrót. Istniał także specjalny 
Ladies Almack (Almack dla 
Pań). Klub kobiecy niebieskich 
pończoch, „Blue Stocking Club" 
prowadził w swych salach uczo­
ne dysputy, a nazwę swą wziął 
od pończoch znanego wówczas 
„konwersacjonalisty" mr. Stillin* 
gfleet, biorącego udział w dyspu­
tach. Ironiczne zabarwienie, po­
dobne do tego Jakie ma nazwa 
umieszczonej przez Molière'a 
„precieuse", nabrało to imię do­
piero w latach późniejszych.

W  epoce wiktorjańskiej i bez­
pośrednio przedwojennej wiele 
klubów angielskich dopuszczało 
w podwoje swe panie, bądźto ja­
ko członków, bądźto jako gości. 
Z czasem zawiązały się kluby 
czysto kobiece, między któremi 
„Lyceum" odgrywało główną ro­
lę, gromadząc w swych murach 
ówczesną elitę kobiecą ze sfer ar­
tystycznych, a również wiele z 
wojujących sufrażystek. W  klu­
bie tym organizowano odczyty i 
pogadanki, a dawał on swym 
członkiniom możliwości równe 
tym, jakie dawały kluby męskie. 
Istniał klub „The Empress" je­
den z najelegantszych i najmod­
niejszych, dalej dla pań ze sfer 
wojskowych i inne. Pozatem ist­
niało mnóstwo instytucji, które 
pod nazwą klubów dawały ko­

bietom samotnym namiastkę 
„home‘u“ , połączoną z przyjem­
nościami życia towarzyskiego. 
Te kluby, jakoteż świetlice dla 
kobiet pracujących różnych sfer, 
kluby towarzyskie, spółdzielcze 
i gospody dla dziewcząt sfer ro­
botniczych istnieją pod różnemi 
formami podziś dzień i wszyst­
kie znane są pod nazwą klubów. 
„Lyceum" w Anglji przestało 
istnieć, ustępując miejsca insty­
tucjom warunkom współczesnym 
bardziej odpowiadającym. Pozo­
stały tylko rozsiane po Europie 
dawnej z nim związane filje.

Jeżeli wejdziemy w Londynie 
do „kraju klubów" — „Club- 
land" nazywa Anglik pałacową 
dzielnicę między Piccadilly, St. 
James‘s Park i H yde Park Cor­
ner — widzimy wspaniale gma­
chy klubowe jeden obok drugie­
go i rozglądamy się z podziwem, 
niby nowoczesna Alicja w krai­
nie cudów.

Najpoważniejsze, najwięcej 
członków liczące dziś w Londy­
nie kluby kobiece są „The La­
dies Cariton" i „Forum Club". 
Ten ostatni ma 7000 członków i 
rezyduje w dwóch budynkach 
na Grosvenor Square, z 'których 
jeden był dawniej siedzibą pre­
mjera Sir Henry Cambell Ban- 
nerman‘a. Z okien widok na 
park pałacu królewskiego Buck­
ingham i na ko r t  tennisowy, na 
którym przyszli królowie Anglji 
ćwiczą się w sporcie narodowym. 
Klub, założony w 1919 r., posia­
da zadziwiająco szeroki zakres 
zainteresowań, pomimo, że poli­
tyka jest rzeczą zakazaną. O ko­
ło 22 sekcji i grup obejmuje, 
oprócz brydża i innych gier to­
warzyskich, sekcje kilku języ­
ków europejskich, sekcję arty­
styczną i uniwersytecką, archeo­
logiczną i historyczną, lotnictwa 
i fotografji, sztuki dramatycznej 
i miłośników zwierząt, sportów, 
ogrodnictwa, techniki etc. Klub 
wydaje miesięcznik „The Forum 
Club Record", informuje człon­
ków zamorskich o poczynaniach 
klubu. Bibljoteka powstała w 
sposób dość oryginalny. Każda 
członkini zobowiązana jest do­
starczyć do bibljoteki bodaj jed­
ną książkę, która zaopatrzona w 
nazwisko ofiarodawczyni mówić 
o niej będzie i przyszłym poko­
leniom. Jak każdy większy klub, 
„Forum" posiada pokoje gościn­
ne i recepcyjne do dyspozycji 
członków.

„The Ladies Cariton", klub 
wybitnie polityczny, gromadzą­
cy wszystkie panie konserwa­
tywnego obozu, znajduje się 
wprost naprzeciw „Forum" w pa­
łacu Lorda Iveagh, z widokiem 
na Hyde Park i słynną kwadry- 
gę. Odczyty na tematy politycz­
ne i społeczne należą do głów­
nych zadań klubu, który pod­
czas wyborów do parlamentu i 
rad miejskich oddaje partji nie­
ocenione usługi. W  Anglji bo ­
wiem agitacja wyborcza polega 
w wielkiej mierze na „canvas- 
sing", osobistej interwencji i 
propagandzie od domu do domu.

W  tem indywidualnem zdoby­
waniu głosów, kobiety angiel­
skie celują. Cariton posiada wła­
sną pływalnię i doskonale kor­
ty, przedewszystkiem słynie ze 
swej kuchni, wydającej dziennie 
kilkaset obiadów oprócz 125 o- 
biadów dla służby klubowej. Sa­
le recepcyjne są tak wielkie, że 
w sezone panie urządzają swe o- 
ficjalne przyjęcia w klubie. Na 
tych prywatnych przyjęciach 
„politycznych gospodyń", (po- 
litical hostesses) bywa do 500 
osób.

Takie urządzenia na wielką 
skalę, jak i małe przyjęcia, uła­
twiają ludziom życie towarzy­
skie. O  ile prościej jest zamówić 
w klubie salę, kwiaty, służbę i 
przyjęcie na daną ilość osób, a- 
niżeli cały ten aparat uruchomić 
w domu. A  również łatwo jest 
dla pani, nieposiadającej odpo­
wiedniej lub żadnej służby, w 
klubie swoim, choćby najskrom­
niejszym przyjąć jedną lub wię­

cej osób na herbatce, lunchu lub 
obiedzie.

„Garden Club" gromadzi ar­
tystyczną bohème, wiele rozbit­
ków rozwiązanego „Lyceum". 
Międzynarodowy klub sporto­
wy, urządzony z przepychem i 
mający obok wszelkiego rodza­
ju urządzeń sportowych i filję 
giełdy, jest klubem mieszanym o 
równych prawach dla pań i pa­
nów a skupia przeważnie w so­
bie międzynarodowy żywioł lu­
dzi bogatych.

Nie można o klubach kobie­
cych powiedzieć, że wchodzą w 
życie narodu. W eszły weń już 
od dawna, są żywotną jego czę= 
ścią. W  niedalekiej zapewne 
przyszłości, wobec coraz bar­
dziej zanikającego indywidual­
nego życia domowego, te insty­
tucje, łączące w sobie zalety hń- 
me‘u, hotelu i kasyna, powołane 
są do odgrywania coraz to waż­
niejszej roli.

Stanisława Goryńska.

Polka profesorem uniwersytetu
„Revue Fidac" N r. 9 zamieszcza 

wzmiankę ,pod pow yższym  tytułom' o 
m ianow aniu pani E hrenkreutz zw yczaj­
nym  profesorem  etnografji na U niw er­
sytecie W arszawskim .

W ym ieniw szy kobiety 'Polki, które w 
charakterze docentów  lub profesorów  
nadzw yczajnych nauczają na uniw er­
sytetach polskich, a m ianowicie pp. H e­
lenę W iłliman-Grabowską, na U niw er­

sytecie Jagiellońskim  oraz p. Jadwigę 
W ołoszyńską, autor .notatki podkreśla, 
iż prof. E hrenkeutr jest pierwszą i je ­
dyną w Polsce kobietą, zajm ującą sta­
nowisko zwyczajnego profesora U ni­
w ersytetu.

N a  zakończenie au to r podaje krótki 
życiorys i wykaz dotychczasowej! dzia­
łalności now om ianow anego profesora.

Kronika Unji P. Z. O. O.
DELEGATKI NA KONGRES 

FIDAC U

'Na tegoroczny kongres F idac A u ­
xiliaire, k tó ry  odbyw a swe ob rady  w 
L ondynie (w C oun try  H all w  West- 
m insterze), w yjechały w charakterze 
delegatek Sekcji polskiej pp. W anda 
(Pełczyńska, stała delegatka i p . dr. 
M arja Z dziarska-Z aleska, k tóra rów ­
nocześnie pe łn i w Paryżu  funkcje za­
stępczyni skarbniczki R ady Z arządza­
jącej.

N a  ostatniem  C onseil de D irection, 
iktóry się odby ł w Paryżu  w dniach 
29 — -30 czerw ca, p rzy  okazji ustala­
nia czasu trw ania K ongresu, tym  ra ­
zem ty lko na  5 dni a więc w p o ró w ­
naniu  z zeszłorocznym  kongresem  
bardzo 'krótko, w yłoniły  się pewne 
nieporozum ienia na tle w niosków , 
zgłoszonych na ostatnim  K ongresie w 
C asablanca przez Poliki i A ngielki. 
M ianowicie Polk i w niosły p ro jek t, u- 
chw alony przez K ongres w M arokku, 
b y  na  każdym  'kongresie byw ał w y­
głaszany referat ogólny, z dziedziny 
najbardziej ak tualnych spraw i zagad* 
nień. R eferat taki m iał być  zgłoszony 
na 6 m iesięcy naprzód , Iby m ożna by­
ło, rozesłać go poszczególnym  sek­
cjom narodow ym .

N a ty:m samym kongresie został 
rów nież uchw alony w niosek A ngie­
lek, dom agających się alby na  każdym  
■kongresie każda z delegatek w ygła­
szała 5-cio m inutow e przem ów ienie, 
dające charakterystykę najw ybitn iej­
szej strony działalności danej sekcji 
narodow ej. N ieporozum ienie na temat 
tych w niosków  w ynikło na tle ogra­
niczonego czasu trw ania przyszłego 
t. j. obecnego kongresu, niepozw ała- 
jącego rzekomo- n a  w ykonanie obu  
w niosków . Poniew aż jednak  ani P o l­
ki, ani A ngielki nie okazyw ały chęci 
zrezygnow ania z przeprow adzenia 
swych w niosków  przeto  R ada Z arzą­
dzająca postanow iła  tak  pokierow ać 
obradam i K ongresu , aby znalazł się 
czas i  na wygłoszenie referatu  i na 
przem ów ienia delegatek.

Ze spraw ozdania naszych delegatek

po pow rocie  z K ongresu dow iem y się 
czy i o ile kierow nictw o K ongresu 
w ybrnęło z tego dylem atu.

WYDAWNICTWA 
FIDAC'U AUXILIAIRE

„Fem ina Patriae Defensse" w ję ­
zykach: francuskim  i angielskim, p ra ­
ca zb iorow a przedstaw icielek 10-ćiu 
narodów .

Femmes polonaises" — odczyt p, 
A nnie de M ontfo rt.

„A uxiliaire Feiminin de la  Fidac" - -  
odczyt lad y  C hurch ill — są do n ab y ­
cia w Sekretarjacie U n ji — Zóraw ia 2.

ZJAZD PEOWIACZEK

Z jazd  Peowiaczelk, k tó ry  się miał 
odbyć w  sierpniu, został — jak  d o ­
nosiłyśm y — w obec ogrom u 'klęski 
pow odzi — odw ołany  i p rzełożony 
n a  jesień. O becnie ustallono datę Z jaz­
du n a  1 listopada i za miejsce Z jaz­
du obrano  W arszaw ę. G łów nym  jego 
celem jest zebranie, zapoznanie się 
w zajem ne i zbliżenie koleżanek, roz­
proszonych p o  całej Polsce.

Ze spraw  organizacyjnych przew i­
dziane jest dokonanie w yboru Z a­
rządu  O kręgu i K om isji Rewizyjnej.

C ena karty  uczestnictw a w ynosi 1 
zł. K oleżanki z p row incji proszone 
są o jaknajw cześniejsze zgłoszenia, ce­
lem przygotow ania odpow iedniej ilo ­
ści kw ater, i w ystarania się o zniżki 
kolejow e.

NA POWODZIAN

Z arządy  t. zw. stow arzyszeń h is to ­
rycznych w zyw ają te z koleżanek, 
które nie w ykupiły  jeszcze k a rt ucze­
stnictw a na Z jazd  K rakow ski (K om u­
nikat nasz w 'N-rze 9 „-Naród i W oj­
sko") d o  szybkiego w płacenia 3 zł. 
bądź na  konto  poczt, stow arzyszenia 
np. (IP. O . W . K. P. N r. 7884) bądź na 
konto, U nji Z . O . O . (27250) z zazna­
czeniem, że pieniądze te przeznaczone 
są na pow odzian.
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Z i e m n i a k i  w  ż y c i u  l e g j o n o w e m  S i r k i
Dwadzieścia la t tem u!
W  sierpn iu  4914 roku  służył w 2-ej 

kom panji V  b ao n u  Pierwszej Brygady 
jako szeregowiec znakom ity literat 
W acław  Sieroszewski.

W  kom panji „w erndlow ców ", u zb ro ­
jonych w ciężki, jednostrza łow y grat 
austrjaaki, ubranych — chociaż p rze­
ważnie w m undury  — ale zresztą jak 
Bóg dał, a  jiuż najgorzej obutych — 
uderzał Sirko swym w yglądem  i b u ­
dził pow szechną zazdrość.

Bo m iap Sirko rzecz nadzw yczajną.
Był to  M anlicher.
.'Prawdziwy (Maniićher, pięciostrza-, 

Iowy, m odel 95, w  porów nan iu  do 
niem iłosiernie ciężkich ru r w erndlow - 
skich, b a rd zo  zgrabny i lekki — a 
przedew szystkiem  w łasny. N ie  fasow a­
ny, nie ściągnięty A ustrjakom , nie o- 
trzym any przez łaskę z K om endy, ale 
w łasny, za własne p ien iądze um yślnie 
na tę w ojnę k u p iony  M anlicher.

D ruga nadzw yczajność Sirki — to 
bu ty .

B uty te — to  b y ła  p raw dziw a skó­
rzana poezja! W ysokie, sznurow ane 
po ko lana, z bronzow ej miękiej skó­
ry, na grubej podeszw ie — w ydaw ały 
się w prost cudem grom adce niezaso-b- 
nych akadem ików , składających się na
drugi .pluton, w  którym  maszerował 
Sirko. A kadem ików , ubranych bez 
w yjątku w ledziuśkie spacerowe o b u ­
wie miejskie, k tóre  już po  3 czy 4-ch 
dniach m arszu zaczęło pękać i d o ­
słownie rozłazić się.

N ie tem jednakże prom ieniow ał d o ­
koła i oczarow yw ał wszystkich Sirko.

M ógł być ojcem każdego z nas, a 
był ty lko  starszym  i więcej dośw iad­
czonym  kolegą, najbardziej ko leżeń­
skim tow arzyszem , jakiego m ożna so ­
bie 'wyobrazić. M imo wieku, mimo 
przebytych trudów  w ygnania sybery j­
skiego — a może dzięki nim  — m a­
szerow ał raźnie i ochoczo, zawsze u- 
śm iechnięty, naw et w tedy, gdy o wiele 
młodsi od niego ledw ie już się wlekli.

Ten niew ysłow iony uśmiech Sirki, 
jaki nie schodził n igdy z jego tw arzy, 
ta wieczna pogoda ducha, absolutna 
rów now aga umysłu, w yrozum iałość na 
b łędy młodości otaczającej go, b y ły  
dla nas — w  ciężkich w arunkach m ar­
szu, w śród kurzu  i skw aru  — niejako 
objaw ieniem , odkryw ając tę w ielką s i­
lę woli i tę pokorę  ducha, k tóra ka­
zała zasłużonem u człowiekowi iść ra­
zem z naimi, świecić nam  przykładem  
w ytrw ałości i podporządkow ania ca­
łego siebie tym wysokim hasłom , k tó ­
re w yrw aw szy nas z domów, p row a­
dziły  nas przez bezdroża K ielecczyz­
ny  ku schowanej w mgłach odległości 
i przyszłości W arszaw ie i W olnej O j­
czyźnie.

T ak! Bo Sirko by ł dla nas p rzede­
wszystkiem przykładem .

On, w obec nas, stary, zasłużony i 
dośw iadczony, by ł z w łasnej w oli sze­
regowcem — a przecież chcieli i K o­
m endant i Szef zabrać go do Sztabu, 
ale on nie chciał, b o  pragnął służyć z 
nami, jako jieden z nas. Bo p ragnął 
najcięższą służbą wysługiwać się tej 
wyśnionej O jczyźnie, ku  której niosły 
nas m łode serca — i strudzone nogi.

O n sam1, sław ny Sieroszew ski, by ł 
szeregowcem najkarniejszym  i najpo- 
słuszniejszym  w obec rozkazów , w yda­
w anych przez m łodziutk ich  p rze łożo ­
nych.

$
W  połow ie sierpnia przybyliśm y ido 

wsi, nazw y jej dziś nic pam iętam , za

Tum linem  na  północ od Kielc. W a­
runki naszego w yżyw ienia by ły  wów ­
czas nie do opisania. Patrząc dziś z 
punktu  w idzenia zorganizow anej 
armji, można o tych dniach pow ie­
dzieć, że b y ły  w prost straszne.

N ie mieliśmy zupełnie zaopatrze­
nia.

N asza in tendentura — ,,in sta tu  nas- 
cendi“ — dopiero  z trudem  zdobyw a­
ła tabor, na którym  przedew szystkiem  
przew ożono amunicję i m aruderów . 
O ddziały  m usiały żywić się same. Z 
pow odu niem ożności prow adzenia ja ­
kiejkolw iek racjonalnej gospodarki na 
większą skalę — p lu to n y  otrzym ały 
polecenie starać się o żyw ność i go­
tow ać strawę we w łasnym  zakresie.

W ieśniacy okoliczni nie mieli jesz­
cze w ym łóconego zboża, a te zapasy, 
które mieli, zresztą bardzo nieliczne, 
poukryw ali p rzed nadciągającem  w oj­
skiem. N ie  m ożna było nic kupić.

Rozbiegli się na wszystkie strony 
co sprytniejsi z każdego p lu to n u  i ścis­
kając w  garści pieniądze, napróżno k o ­
łatali od chaty do chaty, deptali od 
progu  do p rogu , b y  po męczących p o ­
szukiwaniach pow rócić z niczem do 
głodnych i niecierpliw ie ich w yczeku­
jących tow arzyszy.

Ledwie niektórym  udało się w ydo­
być trochę kaszy lu'b ziem niaków ; o 
jakiekolw iek omaście nie było  n a tu ra l­
nie mowy.

N asz p lu ton  (był w tem szczęśliwem 
położeniu, że jednem u z kolegów  u- 
dało się gdzieś namówić babinę do 
tego, że sprzedała mu całą ćwierć ziem­
niaków .

Radość nadzw yczajna!
Ale zaraz w yłonił się i k łopot.
Ziem niaki trzeba było samemu ugo­

tować, no a naturaln ie przedtem  o- 
brać.

Ba! A le kto to ma zrob ić?
Jeden obyw atel - akadem ik „waż­

niejszy" od drugiego. K ażdy patrzy ł 
na sąsiada, ale nikom u naw et nie p rzy ­
szło do głow y, że to przecież zrobić 
trzeba samemu.

B ył w ieczór spokojny, ciepły, pełen 
słońca na zachodzie.

Przed w rotam i stodoły , służącej za 
kw aterę p lu tonu, rozsiedli się p ó łk o ­
lem oibywatele-żołnierze, a m iędzy n i­
mi na ziemi leżał b rudny , pękaty , n ie­
szczęsny w orek ziem niaków.

Sirko siedział w sam ych w rotach i 
ze swym nieodstępnym  uśmiechem na 
tw arzy spokojnie z za szkieł obserw o­
w ał tw arze m łodych tow arzyszy.

O  ob ieraniu  ziem niaków  nik t nie 
myślał. M imo głodu nikt się do tego 
nie kw apił. W tedy dow ódca p lu tonu  
poczu ł się zm uszonym  do służbow ego 
w ystąpienia.

A le jego apel, skierow any do o b y ­
w ateli, pozosta ł bez skutku. N ie! N ie 
bez skutku! Owszem w yw ołał p o ­
wszechne — oburzenie. Jakto! M y? 
A kadem icy? Praw nicy, filozofow ie, 
technicy, my mamy obierać ziem nia­
k i?

Bez porozum ienia — zapanow ał je ­
dnolicie duich oporu  przeciw takiemu 
pon iżan iu  nas.

A  S irko — ciągle bez słowa — 
patrzył dalej na wszystkich, ty lko na 
ustach nieco przygasł mu wieczysty u- 
śmiech, a w oczach zam igotało p rzy ­
kre zdziwienie.

D ow ódca p lu to n u  w ystąpił energicz­
niej.

— „O byw atele! Z iem niaki trzeba o- 
ibrać. To jasne! Służących nie mamy,

zrobić musimy sami. Jest to robo ta  dla 
sidbie i dla kolegów . Służba w ojenna, 
jak inne.'N iem a się czeigo wstydzić, ani 
oburzać! Kto na ochotnika do sk ro ­
bania ziem niaków ?".

Cisza. N ik t nie drgnął.
— „O byw atele! Jeśli nikt na ochot­

nika się nie zgjosi, b ędę  musiał w y­
znaczyć służbow o!".

Cisza. Tylko ponure  b łyski w o- 
czach zdają się m ów ić „spróbuj tylko, 
a zobaczysz".

— „O byw atele! Po raz trzeci i o- 
statni! Kto na  ochotn ika?".

Cisza.
— „W  takim razie..."
Słowa p lu tonow ego zostały p rzer­

wane zgłoszeniem się ochotnika.
Sirko, dotychczas milczący, pow stał 

i najnaturaln iejszym  głosem odezw ał 
się:

— „O byw atelu - kom endancie, ja 
zgłaszam się na ochotnika".

W szystkich „zatkało".
C o ?  S irko? N iem ożliw e! N ie da­

my! To jutż lepiej ja! Ja! M y! W szys­
cy!

A le Sirko był nieugięty.
—; „O byw atelu - kom endancie! Ja 

byłem pierwszy, musicie być spraw ie­
dliw i i mnie przyznać pierw szeństw o!"

I obyw atel - kom endant, mimo p o ­
w szechnego obu rzen ia , b y ł spraw ie­
dliwym . Ta wielkość czynu Sirki w y­
rosła tak  ponad  wszystkich, że i p o ­
waga „w ładzy" m usiała się przed nią 
ukorzyć.

N ie pozw olił sobie Sirko w niczcm 
pomóc.

Sam przyniósł w odę i sam  obrał 
ziem niaki — a przyznać trzeba, że u- 
miał to robić doskonale.

*
W krótce Sirko nas pożegnał. Prze­

niósł się do Bel'iny, gdzie w kaw alerji 
lżej by ło  służyć strudzonym  nogom .

O dszedł od nas, ale duch tego w iel­
kiego człowieka został z nami. Mimo 
wielkiej czapy i potężnego szabliska, 
mimo ogrom nej koby ły , pozostał da­
lej naszym tow arzyszem , piechurem  z 
ducha.

Ten przyk ład  Sirki, p rzy  skrobaniu 
ziem niaków, b y ł tak silny, że później 
nie zdarzyło się nigdy, alby jakako l­
wiek praca nastręczała trudności lufo 
zastrzeżenia. D o każdei, nawet n a j­
bardziej p rzykrej roboty , zawsze znaj­
dow ali się ochotnicy, bo wszyscy na 
długo, a bodaj na całe życie zapam ię­
taliśmy nauczkę, jaką da! nam Sirko.

❖
Jeśli to obieranie ziem niaków  przez 

Sirkę miało tak 'wybitne znaczenie dla 
nas — to  raz jeszcze odegrały ziem­
niaki w legjonowem  życiu Sirki ro lę 
znaczną — tym razem d la  niego sa­
mego.

Było to na kilka dni przed w ypad­
kami wyżej opisanemi.

Sirko nie by ł w tedy jeszcze w n a ­
szej kom panji, a przeżycie to znam z 
Jego własnego opow iadania .

Podczas pam iętnego spotkania pod 
C hęcinam i Sirko, który  w tym boju  
b ra ł udział, zm uszony był, wraz z ca­
łym oddziałem  przeleżeć — pod  o b ­
strzałem  rosyjskim  — całą noc w k a r­
toflisku. Poniew aż od po łudn ia  i p ra­
wie przez całą noc padał deszcz — le­
żeli wszyscy w błocie.

Sirko, który  z w ertepów  m andżur­
skich przyniósł sobie do Polski w ko ­
ściach pierw szorzędny reum atyzm , ze 
strachem myślał tak o tej nocy, jak i o

oczekujących go następnych dniach 
pow rotu  dolegliwości.

Więcej z obaw y o naw rót choroby, 
niż ze w zględu na sytuację, nic mógł 
Sirko zm rużyć oka. Jak ml opow ia­
dał, jęczał przez całą noc na myśl o 
tem, co go oczekuje.

A le — rzecz dziw na — noc przeszła 
zupełnie spokojnie. Reumatyzm nie 
odezw ał się ani tej nocy, ani później. 
P rzytulne polskie b ło tko okazało się 
doskonalem  lekarstwem na m andżur­
ską chorobę.

Tak dziw nym  zbiegiem okoliczno­
ści moje w spom nienia o Sirce łączą 
się — z ziem niakam i.

N ie wiem, czy D ostojny Prezes Pol­
skiej A kadem ii L iteratury tak pamięta 
te nieznaczne dla niego przeżycia, jak 
utrw aliły  się one w pamięci Jego k ilku­
dniow ych tow arzyszy. Jeśli w spom nie­
nia te nie są zbyt pow ażne, zechce za­
pewne w ybaczyć je, poniew aż są óńe 
ty lko odbiciem tych chwil, które prze* 
żywaliśmy wszyscy całem sercem.

Dokumenty 
do Dziejów żołnierza

K iedy przed laty  20-tu, z w y b u ­
chem w ojny św iatowej, zaświtała dla 
Polski ju trzenka sw obody i k iedy  na 
apel zesłanego Jej przez O patrzność 
W odza pojaw iły  się na terenie boju  
zastępy zapom nianego od p ó ł wieku 
żołnierza (polskiego, co za n iepodle­
głość i zjednoczenie rozdartej O jczy­
zny ofiarnie krew  swą oddaw ał, było 
jasnem, iż nadeszła w życiu N arodu  
chwila osobliw a, k tóra chyba ty lko z 
narodzinam i państw a piastow skiego 
porów naną być mogła.

Z dając sobie sprawę z doniosłości 
tego historycznego mom entu, grono 
Judzi zaraz w początkach w ojny  przy ­
stąpiło do celowej akcji ratow ania i 
zbierania ginących niem al w oczach 
pam iątek w ojennych z całego terenu 
Polski oraz dokum entów , dotyczących 
spraw y polskiej w K raju  i zagranicą, 
zakładając Kom itet „Polskiego A rchi­
wum W ojennego" o szeroko rozgałę­
zionej organizacji.

Już w pierwszej odezwie, w ydanej 
jeszcze w styczniu 1915 r.. Kom itet w 
glębokiem poczuciu mających nastąpić 
w ydarzeń, przeznaczył zb iory  P. A. 
W . dla przyszłej stolicy w skrzeszone­
go państwa polskiego.

W  ciągu 8-Ietniej gorliwej pracy K o­
m itetu zbiory  te urosły do pow ażnych 
rozm iarów , idących w dziesiątki tysię­
cy num erów. Spełniając p ierw otne za­
mierzenie, Kom itet złożył je w r. 1923 
iako wieczysty depozyt w C entralnej 
B ibłjotece W ojskow ej w W arszawie, 
gdzie dzięki szczególnej opiece i p ra ­
cy D yrekcji, przy pom ocy zasiłków 
Funduszu K u ltu ry  N arodow ej i M ini­
sterstwa W yznań Religijnych i O świe­
cenia Publicznego, zostały one up o ­
rządkow ane, w ydatnie uzupełnione i 
oddane do użytku publicznego.

W iele jednak tych cennych pam ią­
tek i dokum entów  do dziejów  żołnie­
rza polskiego i losów spraw y polskiej 
pozostało podziśdzień w rękach p ry ­
watnych. N arażone są tam one z cza­
sem na zapom nienie i poniew ierkę, z 
w ielką szkodą dla przyszłego dziejo­
pisarstw a oraz dla .poznania i uko­
chania przez dalsze pokolenia w ieko­
pom nych czynów  pierwszych budow ­
niczych odrodzonej Polski.

Komitet P. A. w dw udziestą roczni­
cę swego założenia zwraca się do 
w szystkich pryw atnych posiadaczy ta ­
kich pam iątek i dokum entów  z czasów 
w ojny światowej i walk o zabezpie­
czenie kresów  Polski, z gorącym  ape­
lem, aby  w poczuciu obow iązku 
względem wskrzeszonej O jczyzny ze­
chcieli składać je w zbiorach Polskie­
go A rchiw um  W ojennego i nadsyłać 
pod  adresem : C entralna B ibljoteka
W ojskow a fdla P. A . W .), W arszawa, 
A leja U jazdow ska 1.

Kom itet Polskiego A rchiw um  
W ojennego.



K O M B A T A N C I  Z Z A G R A N I C Y
FRANCJA

KO NTAKT NIEMCÓW  
Z KO M BATAN TAM I FRANC.
W edle dor.esienia „N eues W iener 

T agblatt1 naw iązał obecnie R udolf Hess 
z pc icen ia  H itlera  (kontakt z kierują- 
cemi osobistościami organizacyj b. 
francuskich żołnierzy frontow ych ce­
lem przygotow ania terenu pod przyszłe 
rokow ania niem iecko-francuskie, które 
toczyćby się miały bezpośrednio po­
między oboma rządam i. Poufne rozm o­
wy H essa z przedstawicielami organi­
zacyj francuskich żołnierzy frontow ych 
są już w pełnym  toku.

„KRZY2 OGNIA"  
W OBEC W YBORÓW

Prawicowe oiganizacje b . kom batan­
tów ,.Croix de Feu" i b. ochotników  
wojsk, ogłosiły szereg przepisów , obo­
w iązujących członków  podczas zbliża­
jących się w yborów  kantonalnych.

Czl-onkowie obu organizacyj nie mo­
gą w strzym ywać się od głosowania, ża­
dna jednak z tych organizacyj nie wy­
stawi swoich kandydatów . Ci z człon­
ków, k ió rzy  zechcą kandydow ać, będą 
musraU przedtem  wystąpić ze stow arzy­
szenia. iPrzy glosowaniu należy w ym a­
gać od kandydata  w yraźnego ustosun­
kowania się do idei m arksistow skich i 
zobow iązania, że w ysiłki swe zwróci w 
k ierunku uzdrow ienia m oralnego k ra ­
ju , wreszcie uroczystej obietnicy, że na 
terenie m iędzynarodow ym  nie zostaną 
poczynione żadne ustępstwa w zakresie 
obrony narodow ej.

BOHATER WIELKIEJ W OJNY
Francuzi obchodzili w tyćh dniach 

17-tą rocznicę śmierci jednego z b o h a­
terów. wielkiej w ojny, lo tn ika-kapitana 
Jerzego G uynem era, k tóry  miał lat 20 
w chwili w ybuchu w ojny, poszedł na 
ochotnika do armji i zaciągnął się do 
lotnictw a.. W krótce już zasłynął ze 
swej odwagi, zręczności i zimnej krwi. 
E skadra C igognes, do k tórej należał, 
by ła  dum na z takiego podporuczn ika  
(został nim w roku 1916}. N azw isko 
jego zasłynęło nietylko w armji fran ­
cuskiej, ale u wszystkich aljantów , a 
N iem cy obawiali, się go straszliw ie. W  
1917 zostaje kapitanem  i zostaje odzna­
czony Legją H onorow ą, a we wrześniu 
1917 pada w czasie w alki. N igdy nie 
odnalez iono  ani jego ciała, an i jego 
sam olotu.

Jego postać stała się naskutek licz­
nych opow iadań o bohaterskich czy­
nach i niezw ykłym  charakterze niemal 
że legendarna. Co rok obchodzą u ro ­
czyście rocznicę jego śmierci.

POM NIK R A B IN A  N A  POLU  
BITW Y

O rgan kom batantów  francuskich 
,,La voix du com batant" przynosi w 
ostatnim  num erze na pierw szej stronie 
dużą fotografję rabina z podpisem  
„A braham  B loch", oraz niezw ykłą 
w iadom ością.

O to przed kilkom a dniam i na polu 
b itw y T aintreux we Francji dokonano  
poświęcenia pom nika ku czci tego ra­
bina. N a  wysokim  cokole pom nika 
w idnieje nap is: „Rabin A braham
Bloch zginął w tem miejscu od kuli 
n'ieprzjacielskiej rw ch-wili, gdy p o d a ­
wał krucyfiks um ierającem u żo łn ierzo­
wi katolikow i".

B yło to  w sierpniu 1914 roku. N a 
polu w T ain trux  n ieopodal m iejscowo­
ści St. Dić w rzała bitw a. Jeden z m ło­
dych rannych śm iertelnie żołnierzy, 
leżąc w ogniu pocisków, dom agał się 
żałośnie księdza, którego jednak nie 
m ożna było nigdzie znaleść. W tedy to 
obecny tam rabin A braham  Bloch zna­
lazł krucyfiks i p rzybliżył go do warg 
um ierającego. W  tej samej chwili padł 
martwy tuż przy  żołnierzu.

Ten to bohaterski czyn uczczono 
obecnie po latach- dw udziestu w ysta­
wieniem na tem micsicu skrom nego 
pom nika o wiele mówiącym napisie.

Jeden z kom batantów  francuskich 
R ivollet w ygłosił piękne przem ówienie, 
które zakończył następującem i słow a­
mi:

— Specjalny cenny w tej u roczysto ­
ści jest ów sym bol prom ienny to leran ­
cji, jaką kom batanci umieją zachować 
w każdej sytuacji. N igdy nie zagaśnie 
czysty płom ień tej to lerancji, ośw ietla­
jącej duszę naszego narodu .

ARTYŚCI K O M BATAN C I
W  Paryżu w wielkiej historycznej 

sali „Jeu de Paum e" urządzono w ysta­
wę obrazów  m alowanych w yłącznic 
przez b. uczestników  wielkiej w ojny.

W ystawa spotkała się z wielkiem u- 
znaniem  krytyki i zachw ytam i pub licz­
ności.

ZAM IAST BAN K IETU
N a ostatnim  wielkim zjeździe w iel­

kiej1 w ojny  w V ichy w prow adzono 
pew ną inowację. Zam iast tradycyjne­
go bankietu kongresow ego, podczas 
którego wielka liczba gości, oraz u ro ­
czyste przem ów ienia nie pozw alają na 
sw obodny nastrój, u rządzono  10 ob ia­
dów, na 'których by ło  po  300 uczest­
ników . Z abroniono  też wygłaszać 
mów.

BELGJA
M UZEUM  W OJENNE

W  belgijskiej miejscowości M iddel- 
kerke, n iedaleko w esołych i rojnych 
latem plaż znajduje się niewielki 
gmach, pośw ięcony wspom nieniom  
wielkiej w ojny. Jest to  muzeum w ojen­
ne, urządzone w tem miejscu, gdzie 
podczas w oiny  umieścił się sztab g łów ­
ny m arynarki niemieckiej.

W  kilku obszernych salach tego d o ­
mu zgrom adzono pam iątki wielkiej 
w ojny, strzeżone pilnie przez b. kom ­
batan ta  C ornet. Są w tem muzeum 
liczne interesujące dokum enty w ojen­
ne. które żółkną już mimo stałego ich 
odśw ieżania. Sa interesujące m undury 
niem ieckich żołnierzy, b ro ń  w szelkie­
go rodzaju , pociski, to rpedy , rysunki i 
karykatu ry  — słowem cała kolekcja 
znaleziona na polach bitew  lub ofia­
row ana przez pryw atne osoby.

ANGLJA
ZWIĘKSZENIE REZERWY 

LOTNICTW A ANGIELSKIEGO
A ngielskie M inisterstwo lotnictwa, 

dążąc do w ydatnego powiększenia kadr 
oficerów rezerwy, rozwija w śród -mło­
dzieży propagandę za wstenowaniem 
w szeregi lotnictwa brytyjskiego, na 
sprcialnych w arunkach.

Zgłaszający sie ochotnicy muszą je­
dnak zobow iązać sie do 6<cio letniej 
służby czynnej w lotnictwie, a w cią­
gu następnych czterech la t do w ypeł­
niania obowiązków, zw iązanych ze sto­
pniem oficera rezerwy lotnictwa.

Jednocześnie prow adzona iest in ten­
sywna p ropaganda w celu jak najszyb­
szego rozw oju lotniczego sportu tu ry ­
stycznego.

Powyższe środki maia zapewnić lo 1- 
nicfwu angielskiemu kadrv  w yszkolo­
nych lotników  na w ypadek w oiny, 
H,vż wyszkolenie nieprzygotow anego 
elementu, dopiero w ezasie w ojennym , 
iest bardzo  trudne do przeprow adze­
nia pod wzgledeim zaś personalnym  w 
lotnictwie szczególnie nie-łmzpiecznym 
jest pierwszy okres po mobilizacji.

WŁOCHY
PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE

Rada ministrów Italji pod przew od­
nictwem M ussoliniego, uchwaliła kilka 
doniosłych rozporządzeń, m ających na 
celu wzmocnienie pogotow ia w ojenne­
go W łoch.

Pierwsza ustawa w prow adza pow ­
szechne przygotow anie wojskowe mło­
dzieży od lat 8 do 21, t. j. do chwili 
pow ołania jej do wojska. Przysposobie­
nie wojskowe m łodzieży odbywać się 
będzie: 1) w organizacji Balilla (fizy­
czne i m o ra ln e j, 2) w organizacji a- 
w angardzistów  (sporty  i higjena fizycz­
na) i 5) w  form acjach ochotniczej mi­
licji bezpieczeństwa.

O byw atel włoski, zdolny do służby

wojskowej, zostaje uznany za żołnie­
rza w  chwili ukończenia lat 18. O d  tej 
chwili ciąży na nim obowiązek służby 
wojskowej, k tóra dzieli się na dwa o- 
kresy: od 18 do 21 w  raimach organi­
zacji faszystow skich i od 21 w ram ach 
sił w ojskowych.

D ruga ustawa zaw iera postanow ie­
nia, dotyczące szkolenia rezerwistów, 
k tóre obowiązuje w ciągu 10 la t po 
odbyciu służby w szeregach i pow ie­
rzone jest milicji ochotniczej.

P ro jek t dalszej ustawy zawiera po ­
stanow ienia, dotyczące 'kursów w ojsko­
wych w  szkołach średnich i w yższych. 
Począwszy od roku szkolnego 1934-35 
w prow adzone zostają w męskich szko­
łach średnich, uniw ersytetach i w yż­
szych zakładach naukow ych nauczanie 
przedm iotu „kultury  w ojskow ej".

U czniow ie szkół średnich nie będą 
inoigli dostać prom ocji do klasy  w yż­
szej lub uzyskać dyplom u, jeżeli1 nie 
zdobędą dobrego świadectwa z kultury  
wojskowej. Studenci uniw ersytetu nic 
zostaną dopuszczeni do końcow ych e- 
gzaminó-w. jeśli nie będą posiadać świa­
dectwa ukończenia kursów  w ojsko­
wych. N auczanie k u ltu ry  wojskowej,

które jest obowiązujące, pow ierzone zo­
stanie aktyw nym  oficerom.

RUMUNJA
OFICEROWIE REZERWY

Rum uński Zw iązek O ficerów  Rezer­
w owych stara się od  dziesięciu lat o 
uzyskanie zpiżki 75 proc. lub  50 proc. 
na  kolejach rum uńskich dla oficerów 
rezerwow ych, ale usiłow ania te p o z o ­
stały  ibez w yniku.

O statnio na p rośbę Zw iązku w nie­
sioną 12 czerwca !1934, parlam en t u« 
chwalił zniżkę 75 p roc . w  dniu  3 lip ­
ca. poczem p ro jek t poszed ł d o  sena­
tu . S enat jednak  został zam knięty, 
więc spraw a nie m oże być  załatw iona 
p rzed  zebraniem  się senatu.

Zw iązek O ficerów  Rezerwowych 
zw rócił się do M inisterstw a O brony  
N arodow ej z p ro śb ą  o zorganizow a­
nie kursów  do uzupełnienia w iado­
mości technicznych poszczególnych 
rodzajów  b ro n i i służb. W  odpow ie­
dzi na to  M inisterstw o’ organizuje od ­
pow iednie ku rsy  w  różnych garn izo­
nach, la otwarcie Sch nastąp i 1 l i ­

stopada b. -r.

P o r a d y
K A SZTA N Y  N A  PASZĘ

Pytanie. C zy kasztany, których ze­
brać mogę w swojej osadzie większą 
ilość nadaia się na karm ę dla inw en­
tarza i w jakiej -postaci mogą być skar­
m iane?

(]. Sawicki. O sadnik)

Odpowiedź. K asztany są paszą, na­
dającą się do spasania w stanie suro­
wym. ześrutow anvm . O dgoryczanie nie 
jest potrzebne, gdyż zaw arty w nich 
garbnik nietylko nie iest szkodliwy, ale 
naw et pożyteczny. Badania nad żywie­
niem krów  wykazały, że krow y, po 
przyzw yczajeniu się, iadły kasztany 
dość chetnie. W  zasadzie iednak jest 
to nasza, nadajaca się głównie dla 
trzody -chlewnei do tuczenia, iako za- 
wi.era:ąca dość dużo skrobi. Pod wzglę­
dem zawartości białka kasztany sa też 
niezłą karm a, zawieraią bowiem 2.4% 
białka, a więc tyle, co np. gorszy ga­
tunek siana.

RASY KRÓLIKÓW

Pytanie. Takie rasv królików  fu ter­
kowych najlepiej hodow ać w naszych 
w arunkach ?

(Jan A słan)

E T I B T D  A  Dużv wybór ostatnich 
I Ira modeli. Lisy srebrne, 

"  S i n  krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma J u i j a  U j e j ­
s k a  Nowy Świat 29. P.P. W ojsko­
wym specjalne w arunki.

PAŃSTWOWE ZAKŁADY
T E L E- R A D J O T E C H N I C Z N E

W arszaw a, G ro ch o w sk a  30

r o l n i c z e
Odpowiedź. Zoośród królików  ra ­

sowych, nadaią się -do chowu króliki 
futerkowe większe, skórka większa iest 
nonłatniejsza. D obre w yniki daje chów 
królików  białych olbrzymów, w iedeń­
skich niebieskich i szvnszyli. Króliki 
angorskie rów nież nadaia się do cho­
wu ze względu na wełnę, k tó rą  się 
wvezesuie lub strzyże, w vm aeaja one 
iednak większej pieczołowitości i czy­
stości, abv wełna na nich nie brudziła 
sie i nie kołtuniła. Króliki angorskie 
chowa sie odm iany białe i bowiem b ia­
ła iest pokupnieisza. A dresy hod o w ­
ców różnych ras król% ćw  może Panu 
wskazać C entralny  Komitet do spraw 
hodowli d robiu  w W arszawie ul. K o­
pernika 30.

Oszczędzajmy enemie
Z anasy węgla w kopalniach w yczer­

pią się kiedyś, nawet i w tym w y­
padku gdy zanotrzebow am r eneraji 
cieplnej n ;e będzie w zrastało z roku 
na rok. N airacjonalnieisze w yzyska­
nie energii iest zatem ied-nem z nai- 
ważniejiszyych zagadnień p n s n n d a r k i

narodow ej. Z ak ladv  T U N SG R A M , 
wypuszczają,c nowe żarów kę TU-NS- 
G RA M  D na rynek oragna w poić w 
społeczeństwo zrozum ienie istoty n a j­
właściwsze: -gospodarki energetycznej 
także i w  dziedzin ie  oświetleniowej.

Na trzonkach now oczesnych żaró ­
wek T U N SG R A M  D -podawany ie s t  
zatem obecnie -nie tyilko ich -pobór 
energii elektrvcznei w watach, lecz 
również i ilość w ydzielanego światki
w m iędzynarodow ych deka'um enach, 
oznaczonych skrótem  D lm . D zięki ta ­
kiemu cechow aniu konsum ent -może 
więc stw ierdzić na (pierwszy rzu t 
oka ile dana żarów ka w ytw arza ener­
gii świetlnej w zam ian za pobrany  
prad.

P odobnie iak w ykładnikiem  d o b ro ­
ci silnika jest ilość zużyw anego p a li­
wa w stosunku do w yprodukow anej 
mocv w  koniach -mechanicznych 
(KM1. tak i m iarą dobroci żarówki 
jest jaknaiw iększa dość w dekalum e- 
nach (Dlm ) ,n-rzv jaknajmniejiszem zu­
życiu p rądu  elektrycznego w  watach 
(W .l.

W e w łasnym  więc interesie na le iv  
nabyw ać ty lko  takie żarów ki, których 
spraw ność św ietlna podana  jest w y­
raźnie w dekalum enach olbok zużycia 
p rądu  w  w atach. G dy -na trzon,ku ża­
rów ki figuruje tv lko ilość pobierane­
go ,przez nią p rąd u , nie -możemy oczy­
wiście należycie ocenić, w jakim  stop ­
niu energja elektryczna zam ieniana 
iest na energję św ietlna. Pamiętajmy, 
że określenie „żarówka oszczędnoś­
ciowa" jest bardzo  w zględne i, n ;e- 
noparte cyframi, byw a często tylko
frazesem.

■Wąsowicz, mjr. w st. sp.
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